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Czytaj na str. 12

75 lat temu

Od dziecka chciał być żołnierzem. Wzo-
rował się na starszych braciach, którzy 
ofiarnie służyli Ojczyźnie. Marian i Ru-
dolf bronili w 1919 roku Lwowa. Rudolf 
poległ w walce, a Marian dostał Virtu-
ti Militari, potem zaś w czasie II wojny 
światowej walczył w 1. Dywizji Pancer-
nej gen. Maczka. Czwarty z braci, Adam, 
żołnierz AK został w 1943 roku rozstrze-
lany przez Niemców.

Str. 4

Bitwa o polską duszę

Jak zauważa profesor Ewa Thompson – 
w dwudziestym pierwszym wieku kulty-
wowanie pamięci stało się wielkim biz-
nesem. Same gołe fakty nie wystarczą, 
aby zainteresować, a tym bardziej prze-
konać światowe audytorium. Współcze-
śnie, w epoce wszechobecnego marke-
tingu, faktom trzeba nadać rangę wyda-
rzenia, a potem zręcznie zarekomendo-
wać je opinii publicznej.
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Cztery lata

Rosja zachowuje inicjatywę strategicz-
ną dzięki przewadze liczebnej i zdolno-
ści do uzupełniania strat, lecz nie osią-
gnęła przełomu operacyjnego. Ukraina, 
mimo presji i zniszczeń infrastruktury, 
wykazuje wysoką umiejętność adapta-
cji technologicznej i utrzymuje zdolność 
do głębokich uderzeń. Konflikt wszedł 
w fazę równowagi wyniszczającej, w któ-
rej decydują nie spektakularne ofensy-
wy, lecz zdolności przemysłowe, logi-
styczne, mobilizacyjne i innowacyjne.

Str. 28



Żołnierzom Wyklętym przypisywano 
zbrodnie, których nie popełnili. Odma-
wiano im godności ludzkiej, dezawu-
ując ich patriotyzm i złożoną przysięgę 
żołnierską, że będą walczyć z wrogiem 
Polski do ostatniej kropli krwi. Żołnie-
rze Wyklęci, Żołnierze Niezłomni, Po-
wojenni Powstańcy – w dniu 1 marca 
przywołujemy pamięć o nich i oddaje-
my im wszystkim cześć.

Nie jest to data przypadkowa. Nie-
sie w sobie pamięć, wrośniętą niczym 
w kamień, o mordzie dokonanym w 1951 
roku na siedmiu członkach kierownic-
twa IV Zarządu Głównego Zrzeszenia 
Wolność i Niezawisłość: Łukaszu Cie-
plińskim, Mieczysławie Kawalcu, Józe-
fie Batorym, Adamie Lazarowiczu, Fran-

ciszku Błażeju, Karolu Chmielu, Józefie 
Rzepce. Stanowili oni ostatni ogólnopol-
ski trzon koordynujący działalność skie-
rowaną przeciwko okupacji sowieckiej 
w Polsce i rządowi komunistycznemu.

Narodowy Dzień Pamięci Żołnierzy 
Wyklętych został ustanowiony z inicja-
tywy śp. Prezydenta Lecha Kaczyńskie-
go i wszedł w życie w 2011 roku, już po 
tragicznej śmierci Prezydenta. Święto 
jest hołdem dla tych wszystkich polskich 
żołnierzy, którzy po zakończeniu wojny 
nie złożyli broni. Pozostając wierni zło-
żonej przysiędze żołnierskiej, prowadzili 
nadal walkę o pełną niepodległość Pol-
ski. Ostatnim żołnierzem w tej nierów-
nej walce był wachmistrz Józef Franczak 
ps. Lalek, który zginął w walce 21 paź-

dziernika 1963 roku w Majdanie Kozic 
Górnych, niedaleko Lublina.

Śmierć Lalka jest symbolicznym koń-
cem prowadzonej walki z bronią w ręku, 
choć nie zakończyła represji wobec żoł-
nierzy podziemia niepodległościowego. 
Jeszcze w latach siedemdziesiątych, 
w okresie Gierka, otwarcia PRL na Za-
chód i budowania „drugiej Polski”, wzy-
wano na przesłuchania, a w niektórych 
przypadkach, zatrzymywano ich na 48 
godzin. Dla komunistycznej władzy nadal 
byli groźni. Więcej – są nadal groźni, bo 
stanowią świadectwo komunistycznego 
zniewolenia, represji na Polskim Narodzie.

I kiedy dzisiaj posłowie Lewicy do-
magają się, by „wypłacać zadośćuczy-
nienie ofiarom podziemia antyko-

Pamięć o „Wyklętych”
■■ Nazwano ich Wyklętymi, bo mieli być zapomniani, skazani na śmietnik historii, 

niczym Maciek Chełmicki w filmie Andrzeja Wajdy „Popiół i diament”. Tam 
bohaterowi kazano konać na śmietniku. Tę scenę kręcono na dzisiejszym Wzgórzu 
Andersa we Wrocławiu, które w tamtym czasie faktycznie było wysypiskiem śmieci.

Andrzej 
Manasterski

Redaktor naczelny: Marta Morawiecka, sekretarz redakcji: Tomasz Białaszczyk.
Autorzy: Artur Adamski, Andrzej Bafalukosz, Tomasz Białaszczyk, Marek Bober, Piotr Chełstowski, Ryszard Czarnecki, 
Michał Drozdek, Anna Fastnacht-Stupnicka, Piotr Gaglik, Grzegorz Gorczyca, Mieczysław Góra, Krystyna Jagoszewska, 

Mateusz Jerzmański, Zbigniew Makarewicz, Adam Maksymowicz, Andrzej Manasterski, Agnieszka Marczak, Maria Morawiecka, 
Marta Morawiecka, Jerzy Pawlas, Aleksandra Polewska-Wianecka, Wojciech Rohatyn Popkiewicz, Stanisław Srokowski, 

Beata Stragierowicz, Artur Waszkielewicz, Piotr Waszkielewicz, Waldemar Żyszkiewicz. Skład: Artur Waszkielewicz.
Wydawca: Instytut Kornela Morawieckiego. e-mail: info@prawdajestciekawa.pl; www.prawdajestciekawa.pl

Nr konta: 46 1090 2529 0000 0001 5664 1073. Prosimy o wsparcie: na cele statutowe

▶

Obchody Narodowego Dnia Pamięci Żołnierzy Wyklętych organizowane przez IPN:
https://ipn.gov.pl/pl/aktualnosci/236257,Narodowy-Dzien-Pamieci-Zolnierzy-Wykletych-2026.html
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munistycznego”, czyli oprawcom, 
agentom i donosicielom „bezpieki”, któ-
rzy ponieśli zasłużoną karę za wysługi-
wanie się bolszewickim agentom, kiedy 
posłanka Koalicji Obywatelskiej Klaudia 
Jachira bezustannie szkaluje żołnierzy 
antykomunistycznego podziemia – na-
leży przypominać młodzieży polskiej 
o walce, jaką prowadzili „Wyklęci”. Tym 
bardziej, że i wśród pedagogów, a nawet 
pracowników tzw. ośrodków dydaktycz-
nych, którzy z urzędu mają bronić praw-
dy historycznej, funkcjonują tezy i oce-
ny z czasów stalinowskich, kiedy Żołnie-
rzy Wyklętych nazywano „bandytami”.

Na szczęście są w Polsce nauczycie-
le, którzy zgodnie z kodeksem moralnym 
i zawodowym pracują nad wychowaniem 
patriotycznym młodych Polaków. Jedną 
z takich placówek, w której rokrocznie 
przypomina się o prawdzie historycznej, 
jest II Liceum Ogólnokształcące im. Pia-
stów Śląskich z Oddziałami Mistrzostwa 
Sportowego we Wrocławiu przy ul. Par-
kowej. Nauczyciele przygotowują materia-
ły, wystawy, a także publikują na stronie 
szkoły i na szkolnym FB informacje o wy-
darzeniach związanych z ustanowionym 
1 marca Dniem Pamięci Niezłomnych.

Aby „pamięć nie zarosła chwastami”, 
społeczność szkolna w „Dwójce” obchodzi 
także inne rocznice, w tym zdradzieckie 
wprowadzenia stanu wojennego. Przypo-
mina się uczniom, że kiedy zaprzestano 
walki w formie zbrojnego podziemia, za-
częto walczyć słowem, drukiem, własną 
postawą i zdolnością do samoorganiza-
cji. I w tej misji patriotycznej swój udział 
mieli także byli uczniowie tej szkoły, a jed-
nym z nich był śp. Romuald Lazarowicz, 
absolwent (1972) szkoły.

Jego dziadek, pułkownik Adam Laza-
rowicz ps. Klamra, to postać szczególnie 
ważna dla dziejów walki z systemem ko-
munistycznym. Brał udział w wojnie z bol-
szewikami w 1920 roku, a następnie w II 
Rzeczpospolitej został kierownikiem szko-
ły w Gumniskach na Podkarpaciu. Po 
wybuchu II wojny światowej wziął udział 
w walkach, broniąc m.in. rejonu Rawy 
Ruskiej. W latach okupacji uczestniczył 
w rozpracowywaniu niemieckich rakiet 
V – 2. Podczas akcji Burza, będąc ma-
jorem, dowodził pułkiem strzelców kon-
nych. Po zakończeniu wojny nie złożył 
broni. Do końca był wierny przysiędze AK 
i kontynuował walkę w strukturach Zrze-
szenia Wolność i Niezawisłość.

Jako zastępca prezesa IV Zarządu 
WiN został aresztowany przez Urząd 
Bezpieczeństwa i skazany na karę śmier-
ci. Wyrok wykonano w dniu 1 marca 1951 
roku w mokotowskim więzieniu na Ra-
kowieckiej w Warszawie. Jego syn Zbi-
gniew osiadł we Wrocławiu, a wnuk Ro-
muald wraz z ojcem mocno zaangażo-
wali się w działalność konspiracyjną lat 
osiemdziesiątych, uczestnicząc w pra-
cach podziemnej Solidarności i Solidar-
ności Walczącej. Zarówno Zbigniew jak 
i Romuald (Romek) kontynuowali walkę 
o wolną i niepodległą Polskę, wypełnia-
jąc wolę zamordowanego płk Adama 
Lazarowicza, który zanim został aresz-
towany, powiedział synowi, że komuni-
zmowi teraz trzeba się przeciwstawić 
w sferze idei.

Biografie Żołnierzy Wyklętych po-
kazują, że nieśli Oni w sobie nieza-
tarty kod niepodległej i suwerennej 
Polski. Starali się przekazać go swo-
im następcom, aby ci kontynuowali 
walkę z komunizmem. Byli więc Wy-
klęci przez władzę, ale Niezłomni dla 
naszej sprawy narodowej – najdziel-
niejsi z dzielnych.

▶
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Gdy oprawcy komunistyczni wywoły-
wali „Łupaszkę” na wykonanie wyro-
ku wyszedł z celi ze słowami: „Z Bo-
giem, panowie”. Zgodnie z wolą zmar-
łej w 2012 roku córki został pochowany 
obok niej w rodzinnym grobie w kwate-
rze A18 na Cmentarzu Wojskowym na 
Powązkach. Podczas uroczystego po-
grzebu 24 kwietnia 2016 roku do trum-
ny Majora włożono: mundur oficerski 
4 Pułku Ułanów Zaniemeńskich wraz 
z pasem, koalicyjką i oficerkami, szablę 
bojową, ryngraf z Matką Boską Ostro-
bramską oraz srebrny pierścień z in-
skrypcją „Boże Chroń Polskę”.

Od dziecka chciał być żołnierzem. 
Wzorował się na starszych braciach, 
którzy ofiarnie służyli Ojczyźnie. Marian 
i Rudolf bronili w 1919 roku Lwowa. Ru-
dolf poległ w walce, a Marian dostał Vir-
tuti Militari, potem zaś w czasie II woj-
ny światowej walczył w 1. Dywizji Pan-
cernej gen. Maczka. Czwarty z braci, 
Adam, żołnierz AK został w 1943 roku 
rozstrzelany przez Niemców. Zygmunt 
szkoły kończył w Stryju i Lwowie, na-
stępnie w latach 1932-34 zaliczył służ-
bę w Centrum Wyszkolenia Kawalerii 
w Grudziądzu.

Znakomity jeździec o wybucho-
wej, momentami awanturniczej natu-
rze, zdaniem przełożonych był „uro-
dzonym kandydatem na dowódcę”. 
Przydział dostał do 4. Pułku Ułanów 
Zaniemeńskich w Wilnie. Niesłycha-
nie wytrzymały fizycznie, z pogod-
nym usposobieniem i wielkim poczu-
ciem humoru rozwijał w pułku swoje 
sportowe pasje: kolarstwo, pływanie, 
wioślarstwo, szermierkę, narciarstwo 
i jeździectwo.

Według przełożonych był: „oficerem 
pełnym inicjatywy i polotu w służbie. Bar-
dzo obowiązkowym, pilnym i sumien-
nym. W postępowaniu prostym i szcze-
rym, w pracy energicznym, samodziel-
nym i ambitnym. Inteligentny, myśli ja-
sno i logicznie. (…) Doskonały kolega. 
Bardzo przez ogół lubiany. Ogólnie i za-

wodowo uzdolniony. Wzorowy dowód-
ca i instruktor”. Upadek z konia w 1938 
przerwał pasmo jego sukcesów jeździec-
kich. Odtąd do końca życia borykał się 
ze stale towarzyszącym mu bólem krę-
gosłupa.

Na początku 1939 roku mając 28 lat 
porucznik Zygmunt Szendzielarz ożenił 
się z Anną Swolkień. Ich huczne wesele 
odbiło się szerokim echem wśród wileń-
skiego towarzystwa. Niestety małżeń-
stwo nie było udane. W czasie wojny 
Anna, kurierka AK, wywieziona została 
na roboty do Niemiec i tam na początku 
1945 roku zginęła w nalocie.

Wojnę obronną 1939 roku porucz-
nik Szendzielarz zakończył uhono-
rowany krzyżem Virtuti Militari jako 
wybitny dowódca liniowy szwadro-
nu wchodzącego w skład Wileńskiej 
Brygady Kawalerii. Udało mu się prze-
prowadzić swoich podkomendnych 
bez strat pod Magnuszew nad Wi-
słą. Uciekł z niewoli i wrócił do Wil-
na, właśnie wtedy, gdy urodziła mu 

się córeczka Basia. Natychmiast włą-
czył się w konspirację.

Traktat O przyjaźni i granicy między 
Niemcami i Sowietami pozostawił Litwę 
w rękach Moskwy, a ta pod koniec paź-
dziernika 1939 przekazała Wileńszczy-
znę Litwinom. Władze litewskie przystą-
piły do brutalnej lituanizacji poprzez li-
kwidację polskich instytucji, nazw, szyl-
dów i nazwisk. Do pracy czy na studia 
przyjmowano wyłącznie osoby z obywa-
telstwem litewskim, wobec czego blisko 
150 tys. osób pozbawiono środków do 
życia. Bojówki młodych litewskich nacjo-
nalistów, zwanych szaulisami, dokony-
wały napadów na polską ludność, pro-
wokując ekscesy nawet podczas nabo-
żeństw. W połowie czerwca 1940 So-
wieci wrócili do Wilna, a po sfabrykowa-
nych wyborach ogłoszono włączoną do 
ZSRR Litewską Socjalistyczną Republi-
kę Sowiecką.

W okolicznościach nowej okupacji 
prześladowania Polaków wzmogły się. 
Litwini współpracowali z Niemcami, cze-
go symbolem stały się Ponary, zwane wi-
leńską golgotą. W lipcu 1944 roku Wilno 
przy współudziale AK zostało ponownie 
zajęte przez Armię Czerwoną i nasta-
ła już trzecia sowiecka okupacja. W tak 
trudnych i złożonych warunkach prowa-
dził konspiracyjną działalność por. Szen-
dzielarz, zaprzysiężony przez majora 
Aleksandra Krzyżanowskiego ps. Wilk 
w maju 1940 roku.

Pod koniec sierpnia 1943 roku na 
rozkaz dowództwa Wileńskiego Okręgu 
AK por. Szendzielarz przyjął pod swo-
ją komendę zdziesiątkowany przez so-
wiecką partyzantkę oddział AK ppor. An-
drzeja Burzyńskiego „Kmicica”. Wkrót-
ce dołączyli też inni. Wzmocniona jed-
nostka „Łupaszki” w styczniu 1944 roku 
zaczęła występować jako 5. Brygada 
Wileńska AK, zwana Brygadą Śmier-
ci. „Łupaszka” obok akcji antyniemiec-
kich, bronił także polskich wsi przed gra-
bieżami i gwałtami ze strony partyzant-
ki sowieckiej.

Wyklęty

75 lat temu
Major Zygmunt Szendzielarz „Łupaszka” (12 marca 1910 – 8 lutego 1951)

■■ Jego szczątki odnalazła 22 maja 2013 roku ekipa poszukiwawcza prof. Krzysztofa Szwagrzyka 
pod wybudowaną w latach sześćdziesiątych drogą asfaltową, przecinającą Łączkę na warszawskich 
Powązkach. Obok Majora leżeli tam jego najbliżsi współpracownicy: podpułkownik Antoni 
Olechnowicz „Pohorecki”, kapitan Henryk Borowski „Trzmiel” oraz porucznik Lucjan 
Minkiewicz ps. Wiktor.

Marta 
Morawiecka

▶

Zygmunt Szendzielarz jako podporucznik WP 
przed 1939 r.
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31 stycznia 1944 oddział nie-
miecko-ukraiński zaatakował przeby-
wających w Worzianach żołnierzy 5. 
Wileńskiej Brygady Armii Krajowej. 
W toku zaciętej bitwy jednostka We-
hrmachtu została otoczona przez Po-
laków i rozbita. Osłabienie oddziału 
„Łupaszki” postanowiła wykorzy-
stać partyzantka sowiecka, atakując 
dwa dni później. Mimo przytłaczają-
cej przewagi liczebnej Sowieci także 
ponieśli porażkę.

W maju AK rozpoczęła przygotowa-
nia do operacji „Ostra Brama” mającej na 
celu wyzwolenie Wilna poprzez utworze-
nie zgrupowania czterech brygad party-
zanckich. W efekcie 5. Brygada Wileń-
ska została włączona do Zgrupowania 
majora Antoniego Olechnowicza „Pod-
horeckiego” z przydziałem operacyjnym 
w rejonie na północ od Wilna. Tam wła-
śnie doszło do akcji odwetowej żołnierzy 
Łupaszki w związku z bestialskim mor-
dem na polskich mieszkańcach majątku 
w Glinciszkach dokonanym przez bata-
lion policji litewskiej.

Zdobycie Wilna przez AK w ramach 
akcji „Burza” miało być dowodem na siłę 
i znaczenie podziemnej armii polskiej. 
Zamierzano współdziałać operacyjne 
z oddziałami sowieckimi oraz utworzyć 
regularne jednostki Wojska Polskiego, 
podporządkowane politycznie Naczelne-
mu Wodzowi w Londynie. Sowieci zaś 
od początku chcieli jednego – rozbroje-
nia oddziałów AK. 17 lipca 1944 nastąpi-
ło podstępne aresztowanie podpułkow-
nika Aleksandra Krzyżanowskiego ps. 
Wilk oraz wielu dowódców wileńskich 
i nowogródzkich oddziałów. Akcja roz-

brojenia i likwidacji jednostek AK prze-
biegła błyskawicznie obejmując w ciągu 
kilku dni blisko 6 tys. żołnierzy.

Zygmunt Szendzielarz nie wziął 
udziału w operacji „Ostra Brama” 
ponieważ, jak stwierdził: „nie chcę, 
żeby kiedykolwiek nasi żołnierzy byli 
wieszani na murach i bramach Wil-
na”. Przesuwanie się frontu zmusiło 
go do wycofywania Brygady Wileń-
skiej na zachód.

W Puszczy Grodzieńskiej 5. Wileń-
ska Brygada AK oficjalnie zakończyła 

żywot. Część żołnierzy pozostała przy 
swoim dowódcy i przeszła na teren Bia-
łostockiego Okręgu AK podpułkowni-
ka Władysława Liniarskiego „Mścisła-
wa”. Łupaszka otrzymał rozkaz trwa-
nia w Puszczy Białowieskiej i organi-
zowania kadrowego oddziału. W paź-
dzierniku 1944 „Mścisław” awansował 
Szendzielarza do stopnia majora. Na po-
czątku 1945 Łupaszka sprowadził z Wi-
leńszczyzny do Hajnówki swoją teścio-
wą i córkę Basię. Wiosną jego oddział 
był gotowy do walki.

Licząca około 200 żołnierzy bryga-
da „Łupaszki” okazała się najbardziej 
bitnym oddziałem partyzanckim w Bia-
łostockiem i na Podlasiu. Podzielona 
na cztery szwadrony zwykle operowa-
ła mniejszymi ruchliwymi jednostkami. 
Pierwszym szwadronem dowodził por. 
Zygmunt Błażejewicz ps. Zygmunt. Ma-
jor przebywał najczęściej przy 4. szwa-
dronie por. Mariana Plucińskiego „Mści-
sława”.

Jego podwładni tak go opisywali: 
„bojowy, odważny i mądry. Fantastycz-
ny dla żołnierzy, bezwzględny dla prze-
ciwnika”. W oddziałach panowała surowa 
dyscyplina, a podstawowym zadaniem 
była walka z jednostkami Armii Czer-
wonej, „ludowego” Wojska Polskiego, 
KBW, NKWD, UBP i MO. Do lata żoł-
nierze „Łupaszki” stoczyli kilkanaście 
zwycięskim potyczek, rozbiły kilkana-
ście posterunków MO i przeprowadziły 
kilkadziesiąt innych akcji, jak zasadzki 
na transporty wojskowe, ataki na urzę-
dy gminne i rekwizycje.

▶

Ciąg dalszy na str. 6 ►

Żołnierze 5. Wileńskiej Brygady AK. Od lewej: ppor. Henryk Wieliczko – Lufa, por. Marian Pluciń-
ski – Mścisław, mjr Zygmunt Szendzielarz – Łupaszko, wachm. Jerzy Lejkowski – Szpagat, por. 
Zdzisław Badocha – Żelazny

Wileńska Brygada AK w marszu. Od lewej Zygmunt Szendzielarz – Łupaszka, kapelan ks. Alek-
sander Grabowski – Ignacy, piąty z lewej.
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Władze komunistyczne nie 
były same w stanie zwalczyć pod-
ziemia niepodległościowego i zaczę-
ły korzystać z pomocy sowieckiej. 
Ściągnięto posiłki w sile pułków i dy-
wizji NKWD, poza tym w walce wzię-
ły udział wycofywane z Niemiec od-
działy Armii Czerwonej. To one wła-
śnie wspólnie z „polskimi” jednostka-
mi przeprowadziły tragiczną Obławę 
Augustowską, w wyniku której blisko 
600 Polaków przepadło bez wieści.

Pod koniec lipca 1945 roku pozosta-
jące w składzie Brygady trzy bataliony 
liczyły 250-300 osób. Łupaszka posta-
nowił wysłać zwiad dowodzony przez 
porucznika „Zygmunta” na lewy brzeg 
Bugu. Dołączył do niego 20-osobowy od-
dział pochodzącego z tych stron podpo-
rucznika Władysława Łukasiuka ps. Młot 
a także adiutant Szendzielarza kapitan 
Leon Lech Beynar ps. Nowina, przyszły 
wybitny historyk – Paweł Jasienica. Jak 
się okazało po zachodniej stronie Bugu 
siły nieprzyjaciela nie ustępowały tym, 
po wschodniej stronie rzeki. Jednostki 
LWP, bataliony KBW oraz pułki wojsk 
wewnętrznych NKWD tropiąc niepodle-
głościową partyzantkę postępowały wy-
jątkowo brutalnie wobec miej-
scowej ludności.

8 sierpnia 1945 roku doszło 
do boju pod Sikorami. Zaata-
kowani z leśnej zasadzki, cią-
gnący przeciwko partyzantom 
żołnierze LWP zostali rozbici, 
część zginęła w walce, część 
dostała się do niewoli. Party-
zanci zdobyli też broń.

W rocznicę „Cudu nad 
Wisłą” 15 sierpnia 1945 trzy 
szwadrony Brygady Wileńskiej 
pod nieobecność Łupaszki do-
wodzone przez „Zygmunta” 
zjawiły się w kościele w Ja-
błonnie Lackiej na odpust. Po-
rucznik Błażejewicz przema-
wiał ze schodów świątyni do 
rozradowanych mieszkańców. 
Równo 53 lata później ten sam 
„Zygmunt” w tym samym miej-
scu zauważył z goryczą: spo-
śród otaczających go wówczas 
żołnierzy nikt nie dożył wol-
nej Polski.

Wówczas do Jabłonnej 
dotarli z błaganiem o po-
moc konspiratorzy z Podla-
sia w związku z siejącą po-
strach karną ekspedycją od-
działu NKWD Wasilija Grib-
ki. Prócz niego ludzi „Łupasz-
ki” szukały inne grupy opera-
cyjne NKWD i KBW. Oddziały 
„Zygmunta” i „Młota” przepra-
wiły się przez Bug i 18 sierpnia 
weszły do Miodusów Pokrzyw-

nych. Tam rozegrała się kilkugodzinna 
bitwa, w wyniku której grupa operacyj-
na majora Gribki rozstała rozbita. Po 
stronie walczących partyzantów 8 zgi-
nęło a 10 zostało rannych. Oficerowie 
sowieccy, którzy zginęli pod Miodusami, 
pochowani zostali po wojnie na Cmenta-
rzu Żołnierzy Armii Radzieckiej w Biel-
sku Podlaskim.

We wrześniu 1945 na rozkaz Łu-
paszki wszystkie szwadrony Bryga-
dy Wileńskiej stawiły się na koncen-
trację w Stoczku w powiecie biało-
stockim. W sumie około 300 party-
zantów. Major Szendzielarz poinfor-
mował dowódców, że zgodnie z roz-
kazem Delegatury Sił Zbrojnych na 
Kraj oddziały leśne mają zostać roz-
formowane. W związku z brakiem fun-
duszy i lewych dokumentów wycho-
dzenie z lasu trwało do października.

Demobilizacji odmówili por. Romu-
ald Rajs „Bury” oraz por. Zygmunt Łu-
kasiuk „Młot”. Porucznik Błażejewicz 
„Zygmunt” przedostał się wraz z żoną 
i siostrą na fałszywych belgijskich pa-
pierach za granicę. Po wojnie zamiesz-
kali w USA.

Łupaszka dotarł do Gdańska. Byli 
z nim Lidia Lwow ps. Lala, sanitariuszka 
i narzeczona oraz 15-letni Mieczysław 
Abramowicz „Miecio”. Przerzut dowód-
cy, jego towarzyszy a także teściowej 
i córeczki zorganizował Wacław Bey-
nar ps. Orszak.

Major Szendzielarz nie zamierzał za-
przestać walki, zbyt dobrze wiedział co 
go czeka, gdy dostanie się w czerwone 
łapy. Nawiązał kontakt z majorem Anto-
nim Olechnowiczem ps. Pohorecki, który 
budował konspiracyjne struktury na Po-
morzu. Łupaszka zaczął formować dy-
wersyjne patrole. Wraz z nim stawili się 
jego byli podkomendni: „Mścisław”, „Że-
lazny”, „Lufa”, „Zeus”, „Szpagat”, ppor. 
Feliks Selmanowicz ps. Zagończyk oraz 
sanitariuszka Regina Żylińska.

W marcu 1946 roku w większych 
miastach Polski pojawiły się ulot-
ki przygotowane przez żołnierzy 
Łupaszki: „My, którzy ponieśliśmy 
tyle ofiar, nie możemy pozwolić na 
to, by w naszym państwie panoszy-
li się Azjaci i narzucali nam swe pra-
wa przez swych pachołków w oso-
bach Bieruta, Osóbek i in podob-
nych. Chcemy, by Polska była rzą-

dzona przez Polaków odda-
nych sprawie i wybranych 
przez cały Naród. Dlatego 
wypowiedzieliśmy walkę na 
śmierć i życie tym, którzy za 
pieniądze, ordery lub stano-
wiska z rąk sowieckich, mor-
dują najlepszych Polaków 
domagających się wolności 
i sprawiedliwości”.

14 kwietnia 1946 roku ma-
jor Szendzielarz ponownie ru-
szył do walki reaktywując 5. 
Brygadę Wileńską. W rozka-
zie nr 2 zwracał się do żołnie-
rzy: „przypadło nam w udzia-
le wyjść z bronią w ręku po 
raz trzeci już w czasie tej woj-
ny i walczyć o Wolność tej, 
która istnieć musi i istnieć nie 
przestała w naszych sercach 
polskich. Idziemy, bo nam tak 
każe obowiązek i sumienie 
prawdziwego Polaka, a Bóg 
będzie z nami”.

Łupaszka podzielił brygadę 
na pięć pododdziałów zwanych 
po kawaleryjsku szwadronami 
i koncentrację zarządził w le-
śniczówce Huta Szklana w Bo-
rach Tucholskich. Czwartym 
szwadronem dowodził wach-
mistrz Henryk Wieliczka „Lufa” 
a piątym podporucznik Zdzi-
sław Badocha „Żelazny”. Pre-
zentowali się znakomicie, szyb-
ko przemieszczali zdobyczny-
mi autami i byli doskonale 

▶

▶
Lidia Lwow – Lala i mjr Zygmunt Szendzielarz – Łupaszka w strojach 
góralskich luty 1948.
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uzbrojeni. Dzień rozpoczynali i koń-
czyli wspólną modlitwą.

Wierzyli, że wybuchnie wkrótce 
kolejna wojna, a do tego czasu sta-
rali się paraliżować komunistyczny 
aparat administracyjny i bronić lud-
ność przed represjami UB i NKWD. 
Robili to bardzo sprawnie i z zasko-
czenia. W 1946 roku przeprowadzi-
li ponad 230 akcji. Raporty ubeckie 
określały ich mianem najgroźniej-
szych. Specjalny sztab powołany 
do likwidacji brygady mimo wyko-
rzystania wojska, milicji, UB i NKWD 
na Pomorzu nie był w stanie wyko-
nać zadania. Nie pomagało rozsie-
wanie czarnej legendy majora Łu-
paszki. Jego oddziały pozostawa-
ły nieuchwytne.

Spektakularna akcja szwadronu Zdzi-
sława Badochy „Żelaznego” wiosną 1946 
roku wznieciła popłoch w szeregach 
czerwonych, a świat usłyszał o niej na 
falach BBC. W pododdziale „Żelazne-
go” służyło najwięcej wileńskich harce-
rzy, którzy ufali bezgranicznie dowód-
cy i podziwiali jego szaleńczą odwagę. 
Major Łupaszka w uznaniu nieprzecięt-
nych zasług przedstawił swego podko-
mendnego do odznaczenia krzyżem Vir-
tuti Militari i obdarował go sygnetem 5. 
Brygady Wileńskiej.

Kolejny nieprawdopodobny wyczyn 
szwadronu „Żelaznego” miał miejsce 19 

maja 1946 roku, kiedy w czasie 12-go-
dzinnego rajdu na odcinku 100 kilome-
trów dokonano rozbicia 7 posterunków 
policji i 2 placówek UBP. Znów akcja zo-
stała nagłośniona przez BBC utrwalając 
mit żołnierzy Łupaszki. Porucznik Zdzi-
sław Badocha „Żelazny” zginął 28 czerw-
ca 1946 roku w Czerninie w powiecie 
sztumskim na skutek zdrady łącznicz-
ki brygady Reginy Żylińskiej ps. Regina.

Na jesień 1946 roku major Szendzie-
larz dołączył w województwie białostoc-
kim do 6. Brygady Wileńskiej podpo-
rucznika Lucjana Minkiewicza ps. Wik-
tor, a potem Władysława Łukasiuka ps. 
Młot. Dowodził osobiście niektórymi ak-
cjami brygady. W marcu 1947 roku za-
czął ukrywać się w Osielcu koło Mako-
wa Podhalańskiego razem z „Lalą”. Tam 
właśnie 30 czerwca 1948 roku został 
aresztowany. Na jego trop wpadło UB 
dzięki pocztówce z Poronina, którą zna-
leziono podczas przeszukania mieszka-
nia Wandy Minkiewicz.

Został natychmiast przewieziony 
samolotem do Warszawy na Koszy-
kową do MBP. W gabinecie pułkow-
nika Różańskiego przyszedł obej-
rzeć go minister Stanisław Radkie-
wicz. Przesłuchania odbywały się na 
Rakowieckiej. Podczas procesu Ma-
jor wziął na siebie całkowitą odpo-
wiedzialność za działania podwład-
nych. Komunistyczne gazety szka-

lowały jego dobre imię: „Na żołdzie 
Gestapo i anglosaskiego wywiadu”, 
„Krwawy zbir Białostocczyzny i Po-
morza”. 2 listopada 1950 roku sędzia 
major Mieczysław Widaj skazał majo-
ra Łupaszkę na 18 kar śmierci.

Po rozprawie zamknięto Szendziela-
rza w karcerze, skąd wyszedł dopiero 
po Bożym Narodzeniu. Naczelnik wię-
zienia Alojzy Grobicki nie zgodził się na 
ślub z Lidią Lwow, która w tym samym 
procesie skazana została na dożywocie.

8 lutego 1951 roku wywołano z celi 
naprzód podpułkownika Antoniego 
Olechnowicza ps. Podhorecki, po kilku 
minutach wrócono po Łupaszkę. O go-
dzinie 20.15 kat z Mokotowa, sierżant 
Aleksander Drej zamordował majora 
Zygmunta Szendzielarza „Łupaszkę” 
strzałem w tył głowy.

W 1993 roku Izba Wojskowa Sądu 
Najwyższego stwierdziła nieważność 
wyroku z 1950 roku przyznając, że 
skazanie nastąpiło z powodu dzia-
łalności Majora na rzecz niepodle-
głego Państwa Polskiego.

Gdy ziemia ojczysta skąpana we łzach
o pomstę krew woła męczeńska.
Kto walczy o wolność i mści się za krew
to Piąta Brygada Wileńska.
A szlakiem zuchwałym prowadzi ją wódz,
„Łupaszka” – bohater nieznany.
Z nim tylko umierać i walczyć by móc
z niewoli kraj wyrwać kochany.

(fragment Hymnu 5 Wileńskiej Bryga-
dy AK)

Korzystałam z książki: Joanna Wie-
liczka-Szarkowa „Major Łupaszka”, 
Kraków 2020.

Kwatera z grobem Łupaszki na warszawskich Powązkach.
https://www.cmentarzekomunalne.com.pl/mapa/mapa.php?cment=PWZKI&rzad=1&kwatera=A%20
18&grob=30&dane=+imie=zygmunt+nazwisko=Szendzielarz+check_nazwisko=on+check_ur=+ro-
k=1800+miesiac=1+dzien=1+rok2=1800+miesiac2=2+dzien2=27+check_zg=+rok_zg1=1800+mie-
siac_zg1=1+dzien_zg1=1+rok_zg2=1800+miesiac_zg2=2+dzien_zg2=27+cmentarz=powazkow-
ski#kotwica

▶

Zygmunt Szendzielarz, zdjęcie z 1948 r.
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Serdecznie wszystkich Państwa witam.
Zwołałem dzisiejsze posiedzenie Rady 

Bezpieczeństwa Narodowego, ponieważ 
w sprawach kluczowych dla bezpieczeń-
stwa Rzeczypospolitej narasta ostatnio 
zbyt wiele pytań, a zbyt mało jest rze-
telnych, pełnych odpowiedzi – dlatego 
dzisiejsze posiedzenie poświęcone jest 
trzem kwestiom, jak Państwo wiedzą.

Punkt pierwszy – zakupy uzbroje-
nia w ramach pożyczki SAFE, punkt 
drugi – zaproszenie Polski do Rady 
Pokoju, punkt trzeci – działania służb 
państwowych w sprawie wschodnich 
kontaktów towarzysko–biznesowych 
Marszałka polskiego Sejmu.

Każda z tych spraw dotyczy innego 
wymiaru bezpieczeństwa Rzeczypospo-
litej, ale wszystkie łączy jeden wspólny 
mianownik – suwerenność decyzyjna pań-
stwa oraz zaufanie obywateli do instytu-
cji Rzeczypospolitej, które mają dać im 
realne, a nie pozorne bezpieczeństwo. 
Zarówno przy pierwszym punkcie, jak i przy drugim naszego 
dzisiejszego spotkania wymagana jest współpraca między 
wszystkimi ośrodkami władzy; z Panem Premierem o tym kil-
kukrotnie rozmawialiśmy. Bez tej współpracy, bez tego poro-
zumienia żaden z tych projektów, co jest oczywiste ze wzglę-
du na ustrój państwa, nie będzie mógł być realizowany.

Punkt pierwszy SAFE

Bezpieczeństwo oczywiście nie znosi uproszczeń, 
dróg na skróty czy prowizorek, dlatego dzisiejsze po-
siedzenie Rady Bezpieczeństwa Narodowego, jest pań-
stwowym, wspólnym, wspólnotowym „sprawdzam” dla 
nas wszystkich.

Sprawdzamy, czy program SAFE może służyć rzeczywi-
stemu wzmocnieniu bezpieczeństwa Rzeczypospolitej Pol-
skiej. To z jednej strony wymaga nienadmiernego publicz-
nego entuzjazmu, ale nie wymaga także pochopnej negacji, 
lecz rzetelnej oceny, jasnych zabezpieczeń i realnego nad-
zoru. Po to jest to dzisiejsze spotkanie. Tu nie może być jed-
nostronnych ustaleń, tu potrzeba współpracy, kontroli.

Bezpieczeństwo państwa nie jest obszarem, w którym moż-
na pozwolić sobie na niejasność, improwizację ani na domy-
sły. Jest sferą, w której każda decyzja musi mieć jasno okre-
ślone cel, koszt i konsekwencje. Rząd powinien oczywiście 
zabiegać – w moim uznaniu – o to, by w ten proces zaanga-
żowani byli wszyscy, żeby wypracować jak najdalej idące po-
rozumienie co do tego, jak te środki będą wydawane, jak będą 
inwestowane i kontrolowane. I będę dziś wszystkich Państwa 
do takiego ponadpolitycznego zaangażowania i dyskusji na fo-
rum Rady Bezpieczeństwa Narodowego namawiał.

Również dlatego zaproponuję konkretne propozycje za-
pisów do projektu ustawy, które będą wychodzić naprzeciw 

zabezpieczeniu interesu i bezpieczeństwa Polski. Chciałbym, 
by Polska podchodziła do programu SAFE w sposób rzeczo-
wy i odpowiedzialny, dostrzegając oczywiście jego potencjal-
ne znaczenie dla zwiększenia zdolności obronnych państw 
członkowskich, ale i widząc ryzyka z nim związane.

Przez ostatnie dni obserwujemy ze strony rządu i polityków 
obozu rządzącego dużą euforię, bardzo dużą euforię – szcze-
gólnie w wymiarze komunikacyjnym – po zatwierdzeniu przez 
Radę Unii Europejskiej polskich programów zbrojeniowych 
w ramach pożyczki SAFE. Jednak Polacy, w moim uznaniu 
– cieszę się, że jest z nami Minister, Pani Pełnomocnik – nie 
otrzymali jeszcze pełnej informacji o tym programie i dlate-
go chciałem o tym dzisiaj jako Prezydent Polski, Zwierzch-
nik Sił Zbrojnych z Państwem porozmawiać.

Dla dobra sprawy muszą zostać postawione następujące 
pytania – ja ich wszystkich nie zadam, ale odpowiemy sobie 
na nie także w czasie dyskusji zamkniętej.

Po pierwsze: jest to kwestia warunków udzielenia pożyczki 
i warunkowości. Fundusze z programu SAFE to nie jest bez-
zwrotna dotacja, to jest pożyczka, dlatego potrzebna jest kon-
kretna odpowiedź na pytanie dotyczące prawdziwego kosztu 
tego zaciągniętego zobowiązania i warunków, na jakich jest 
ono nam udzielane. Mówimy o kwocie 43,7 miliarda euro, czyli 
blisko 190 miliardach złotych. To jest olbrzymi dług, który bę-
dzie spłacany przez państwo polskie przez lata. Gdy nas już 
nie będzie, gdy my tutaj przy tym stole, w tym pałacu nie bę-
dziemy się mogli spotkać, to ten dług będzie spłacany przez 
naszych następców. A więc także z troski o tych, którzy przej-
mą kontrolę nad państwem polskim, zadaję te pytania.

Jednocześnie – choć SAFE formalnie opiera się na mecha-
nizmie kredytowym – nie sposób pominąć ryzyka pośrednie-
go, czyli powiązania wypłat z szerzej rozumianą warunkowo-
ścią polityczną. Ostateczna decyzja o wypłatach i ich wa- ▶
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runkach będzie należała do Komisji Europejskiej. Mamy 
jako wspólnota narodowa konkretne doświadczenia w tej spra-
wie. Przychodzi tu na myśl mechanizm KPO, który de facto 
okazał się instrumentem politycznym, instrumentem arbitral-
nym. W obszarze bezpieczeństwa państwa członkowskie mu-
szą mieć pewność co do przewidywalności, ale także stabil-
ności dostępu do środków. Brak takiej pewności rodzi pytania 
o odporność całego mechanizmu w sytuacjach kryzysowych.

W punkcie drugim: kontrola i przejrzystość wydatków są 
także w moim zainteresowaniu. Projekt ustawy o finansowym 
instrumencie zwiększania bezpieczeństwa dziś nie przewidu-
je dedykowanego, wzmocnionego mechanizmu kontroli an-
tykorupcyjnej, adekwatnego do skali finansowej i tempa re-
alizacji zamówień. Jest to luka, która w moim uznaniu musi 
zostać uzupełniona na etapie legislacyjnym. Zasadne i ko-
nieczne jest ujawnienie także listy 139 projektów przewidzia-
nych do realizacji w ramach SAFE przed podpisem ustawy. 
W tej kwestii docierają też do mnie niepokojące informacje, 
o których być może po zakończeniu tej części posiedzenia 
będziemy mogli rozmawiać. Ale myślę, że dla opinii publicz-
nej i dla jasności w kontekście skredytowania naszej wspól-
noty narodowej na kolejne dekady warto byłoby poznać 139 
projektów przewidzianych do realizacji w ramach SAFE przed 
podpisaniem tej ustawy. Ja z całą pewnością będę chciał się 
z taką listą zapoznać. Nie dostrzegam argumentów ani racji 
w tym, aby uniemożliwić publikację wiedzy o tej liście, bio-
rąc pod uwagę, że – tak jak powiedziałem – zadłużamy się 
w imieniu obywateli na co najmniej kilka dekad.

Rząd deklaruje, że nawet 80 procent środków z programu 
SAFE, co mnie bardzo cieszy – Panie Premierze, Panie Mi-
nistrze – trafi do polskiego przemysłu zbrojeniowego. Oczy-
wiście to jest kierunek, który w 100 procentach popieram. Do 
tej pory jednak nie przedstawiono jeszcze żadnych dokumen-
tów, które czyniłyby tę deklarację wiarygodną.

Mam nadzieję, że na wypracowanie tego typu dokumen-
tów będziemy mieli czas i możliwości.

Co więcej, coraz liczniejsze sygnały także z zagranicy wska-
zują, że konstrukcja programu SAFE sprzyja przede wszyst-
kim największym zachodnioeuropejskim koncernom zbrojenio-
wym, a nie państwom, które dopiero budują własny potencjał 
obronny i są najbliżej konfliktu wojennego, tak jak Polska. Fakt, 
że Niemcy, jeden z największych producentów i eksporterów 
uzbrojenia w Unii Europejskiej, w ogóle nie wystąpiły o środ-
ki z programu SAFE, w moim uznaniu nie jest przypadkiem.

Oczywiście Niemcy, myśląc o pożyczce na zbrojenia, 
mogą szukać korzystniejszych warunków kredytowych, mam 
tę świadomość. Jednak brak ich w tym programie jest też lo-
gicznym potwierdzeniem, że ich przemysł i tak stanie się jed-
nym z głównych beneficjentów tych pieniędzy, także poprzez 
zamówienia składane przez inne kraje.

Wszyscy mamy interes – i polski Prezydent, i polski rząd, 
i wszystkie koła parlamentarne – w tym, aby program SAFE 

nie okazał się wsparciem przechodzącej pewien kryzys go-
spodarki naszego zachodniego sąsiada, któremu życzymy 
jak najlepiej, ale nie od tego jesteśmy, aby wspomagać na-
szego zachodniego sąsiada, tylko aby dbać o interes Polski.

Po trzecie: pytanie – cieszę się, że jest Pan Generał Ku-
kuła, że są z nami generałowie także z Biura Bezpieczeń-
stwa Narodowego – czy Siły Zbrojne Rzeczypospolitej są 
zdolne w krótkim czasie efektywnie przyjąć i wdrożyć sprzęt 
nabywany w takiej skali, a także czy struktura tych zakupów 
rzeczywiście zwiększa zdolności obronne państwa? I czy 
jest spójna z programem rozwoju Sił Zbrojnych RP na lata 
2025–2039? Bez tej odpowiedzi istnieje oczywiście ryzyko 
działań pozornych, kosztownych, szybkich, lecz strategicz-
nie wątpliwych. O tym powinniśmy podyskutować. Oczywi-
ście celem nie może być proste: kupić, żeby kupić. Każdy wy-
datek w tym obszarze musi być oceniany nie przez pryzmat 
tempa czy presji politycznej – tego najbardziej chcielibyśmy 
uniknąć – lecz faktycznego wpływu na zdolności operacyjne.

To są trzy, drodzy Państwo, najważniejsze w moim uzna-
niu, zasadnicze pytania o pożyczkę SAFE – muszą być na 
nie szybkie, szczegółowe i konkretne odpowiedzi. Dzisiejsze 
spotkanie jest do tego doskonałą okazją.

Rada Pokoju to drugi temat dzisiejszego 
posiedzenia

Polska otrzymała zaproszenie do Rady Pokoju – nowej inicja-
tywy międzynarodowej Prezydenta Stanów Zjednoczonych, 
Donalda Trumpa, której celem ma być współpraca państw na 
rzecz stabilizacji i zapobiegania konfliktom, w pierwszej kolej-
ności konfliktowi w Strefie Gazy. To propozycja, która może 
mieć realne konsekwencje strategiczne, polityczne, wojsko-
we, sojusznicze, a także ekonomiczne i gospodarcze. Jako 
Prezydent Rzeczypospolitej, stojący na straży bezpieczeń-
stwa państwa i reprezentujący Polskę w relacjach międzyna-
rodowych, uważam za swój obowiązek, aby ten temat został 
rzetelnie i poważnie przeanalizowany. Tym bardziej że spra-
wa ta nie jest tematem zamkniętym – jak wiemy – i rodzi ko-
lejne wydarzenia, o których Ministerstwo Spraw Zagranicz-
nych i Pan Premier mają wiedzę.

Na 19 lutego jest zaproszenie dla Polski, ja takie zapro-
szenie otrzymałem do Waszyngtonu, na spotkanie inaugura-
cyjne Rady Pokoju. To potwierdza, że sprawa jest cały czas 
otwarta, jest pilna i dlatego również znalazła się w agendzie 
naszego dzisiejszego spotkania.

https://www.prezydent.pl/kancelaria/aktywnosc-ministrow/
min-przydacz-obecnosc-na-radzie-pokoju-byla-w-interesie-
polski,115379

Tu problemem w moim uznaniu, Panie Premierze, Pa-
nowie Ministrowie, nie jest dziś to, że rząd ma wątpliwości. 
Przecież po to się spotykamy, żeby wyjaśniać wątpliwości. 
Ja mam wątpliwości w sprawie SAFE i zadaję pytania, rząd 
ma być może wątpliwości w kwestii Rady Pokoju; to jest 
rzecz zupełnie naturalna. Natomiast problemem jest to, że 
rząd formalnie nie przedstawił mi jako Prezydentowi Polski, 
mimo moich rozmów z Premierem – formalnych, nieformal-
nych; dyskutowaliśmy, gdy byłem w Davos – żadnego kon-
kretnego stanowiska.

Ja mam świadomość, że każda ostateczna decyzja o przy-
stąpieniu Polski do struktur czy organizacji międzynarodowych 
to decyzja Prezydenta Polski – na samym końcu, po całym 
procesie – ale jednak wymaga ona inicjatywy ze strony rzą-
du. To testowaliśmy już z Panem Premierem wokół traktatu 
z Nancy, który ja musiałem ostatecznie podpisać. Miałem do 
niego swoje uwagi, ale relacje polsko–francuskie są dobre 

▶
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dla Polski, sojusznicze, strategiczne. I myślę, że będzie-
my jeszcze w takich sytuacjach w najbliższym czasie; trwa 
negocjacja z Wielką Brytanią. Więc tutaj apeluję do rządu, 
żeby jakiekolwiek stanowisko formalne w kwestii Rady Po-
koju, uruchamiając pewien proces, żeby taką decyzję pod-
jął. Dzisiaj nie ma rekomendacji, nie ma rzeczowej analizy, 
nie ma opinii; ani opinii pozytywnej, ani opinii negatywnej. 
W moim uznaniu to jest głęboko niepoważne, jeśli patrzymy 
na Stany Zjednoczone i na zaproszenia Prezydenta Stanów 
Zjednoczonych jako na rzecz, którą należy z całą pewnością 
traktować poważnie.

Jest natomiast jaskrawa dezinformacja – i o tym też chcia-
łem Państwu powiedzieć – jakoby Polska musiała wpłacić mi-
liard dolarów amerykańskich, aby do Rady Pokoju przystąpić.

Szanowni Państwo, ktoś, kto zapoznał się z kartą Rady 
Pokoju, wie, że jest to nieprawda. Jest w tej karcie zapisane 
wyraźnie, że państwo przystępuje do Rady na zaproszenie 
przewodniczącego, czyli Stanów Zjednoczonych, na okres 
trzech lat. Po tym czasie przewodniczący decyduje o ewen-
tualnym przedłużeniu uczestnictwa. Kadencyjność ta nie ma 
zastosowania jedynie do państw, które w pierwszym roku 
swojego członkostwa wpłacą miliard dolarów. Innymi słowy, 
wpłata ta ma charakter dobrowolny, a mimo to została uży-
ta w opinii publicznej do podważania samego sensu istnie-
nia Rady, a co najmniej obecności w niej Polski.

To świadome wprowadzanie opinii publicznej w błąd. 
Chciałbym, żeby wszyscy, którzy nas oglądają, wiedzieli, że 
nikt nie oczekuje wpłaty w momencie przystąpienia do Rady 
Pokoju. To jest albo brak wiedzy, albo świadoma dezinforma-
cja w opinii publicznej.

Dzisiejsze posiedzenie Rady Bezpieczeństwa Narodowe-
go w tym punkcie ma jeden cel: uzyskanie jasnej odpowie-
dzi, czy Rzeczpospolita Polska widzi w tej inicjatywie szan-
sę, ryzyko, czy widzi jedno i drugie.

Bezpieczeństwo państwa nie znosi próżni decyzyjnej, 
w której kluczowe sprawy międzynarodowe pozostają bez 
oceny. Na naszych oczach kształtuje się nowy ład światowe-
go bezpieczeństwa. Dotychczasowe mechanizmy są rede-
finiowane. Jesteśmy tego świadkami, uczestnikami, a nowe 
formaty współpracy powstają szybciej niż kiedykolwiek wcze-
śniej. W tej sytuacji pytanie jest zasadnicze: czy Polska chce 
być obecna tam, gdzie zapadają kluczowe decyzje, czy chce 
jedynie obserwować je z boku, poza stołem decyzyjnym? To 
jest pytanie do nas wszystkich, które musimy przedyskutować.

Udział w takich inicjatywach nie może być lekkomyślnie 
oceniany przez pryzmat osobistych sympatii lub antypatii 
do poszczególnych przywódców ani przez bieżące kalkula-
cje polityczne. Racja stanu nie kieruje się po prostu emocja-
mi – powinniśmy zdawać sobie z tego sprawę – racja stanu 
kieruje się interesem bezpieczeństwa państwa.

Dobrze wiemy, że nie ma sojuszy na zawsze i nie ma też 
wsparcia za nic. To jest naturalna praktyka dyplomatyczna. 
Historia nauczyła nas, że trzeba być twardym, pragmatycz-
nym w relacjach zewnętrznych i emocje polityczne w polityce 
zagranicznej to jest zawsze zły doradca. Więc liczę, że uzy-
skam jasną deklarację, jakie jest stanowisko polskiego rządu 
w kwestii przystąpienia Polski do Rady Pokoju, żebym mógł 
przystąpić albo nie przystąpić do procesu, który konstytucyj-
nie wypełnia Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej.

Chcę coś powiedzieć też w obliczu kamer, jakie jest moje 
stanowisko w tej kwestii. W kampanii wyborczej zapytano 
mnie, czy usiądę do stołu z Władimirem Putinem. Odpowie-
działem, że usiądę z każdym do stołu, jeśli tego będzie wy-
magał interes Rzeczypospolitej Polskiej. Osobiście jestem 
ścigany przez Władimira Putina i przez Federację Rosyjską, 
więc nie spieszy mi się do tego, żeby siedzieć i ze zbrodnia-
rzem Putinem, i z przedstawicielem reżimu Łukaszenki. Na-

tomiast jeśli będzie tego wymagał interes państwa polskie-
go, to jako Prezydent Polski jestem do tego gotowy.

Z całą pewnością część z Państwa dzisiaj nie chciałaby 
spędzać czasu także ze mną, a ja niekoniecznie… – spoglą-
dam na Pana Marszałka, który kiwa głową – więc tak, wolał-
bym spędzać czas w innym towarzystwie i z tego, co rozu-
miem, Pan Marszałek także. Natomiast interes bezpieczeń-
stwa państwa polskiego wymaga tego, abyśmy razem sie-
dzieli. I w tym kontekście chciałbym, żebyście zajęli się tak-
że kwestią polskiego przystąpienia bądź nieprzystąpienia 
do Rady Pokoju.

Przypomnę też, że w Organizacji Narodów Zjednoczonych, 
w jej ciele decyzyjnym zasiada także Rosja. Czy to ozna-
cza, że mamy wyjść z Organizacji Narodów Zjednoczonych?

Nie tak dawno w tym gremium ambasador Rosji, przed-
stawiciel Putina, siedział przy jednym stole z naszym Wice-
ministrem wprawdzie, nie z Panem Ministrem Spraw Zagra-
nicznych. Taka sama sytuacja jest z Grupą G20, na której 
szczyt jako pierwszy polski Prezydent zostałem zaproszony. 
Nie słyszałem oczywiście entuzjazmu związanego z tym, że 
Prezydent Stanów Zjednoczonych zaprosił Prezydenta Polski 
do Grupy G20, ale nie słyszałem też krytyki, za co dzięku-
ję. Krytyki w takim kontekście, że w G20 w grudniu najpraw-
dopodobniej spotkamy się także – i przedstawiciele Ministra 
Domańskiego, i sam Minister Domański, i ja jako Prezydent 
Polski – z przedstawicielami Federacji Rosyjskiej.

Więc jeśli mogę prosić, drodzy Państwo, to nie dezinfor-
mujmy opinii publicznej, tylko dbajmy o interes i bezpieczeń-
stwo państwa polskiego przy podejmowaniu naszych decyzji. 
A więc apeluję dziś do rządu o przedstawienie Radzie Bez-
pieczeństwa Narodowego konkretnej, merytorycznej reko-
mendacji. Niezależnie od tego, jaka ona będzie, państwo pol-
skie potrzebuje w tej sprawie odpowiedzialnej decyzji, a nie 
bardzo wygodnej ciszy.

Sprawa trzecia, sprawa Pana Marszałka Sejmu

Ta trzecia kwestia dotyczy standardów bezpieczeństwa pań-
stwa i tego, jak służby państwowe powinny reagować na infor-
macje o możliwych wschodnich kontaktach towarzysko–biz-
nesowych Marszałka Sejmu Rzeczypospolitej Polskiej.

Chcę to powiedzieć jednoznacznie: w czasie wojny za na-
szą wschodnią granicą, w czasie nasilonych działań hybry-
dowych, prób wpływu, presji dezinformacji, codziennej „balo-
niady”, a więc hybrydowych ataków na teren Rzeczypospo-
litej Polskiej, tego, co dzieje się na Morzu Bałtyckim – każda 
informacja budząca wątpliwości co do potencjalnych kontak-
tów z obywatelami Federacji Rosyjskiej lub strukturami po-
wiązanymi z rosyjskim państwem, dotycząca osób pełnią-
cych najwyższe funkcje, musi być rzetelnie wyjaśniona. ▶

▶
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To jest kwestia procedur, to jest kwestia bezpieczeń-
stwa. Państwo ma obowiązek działać prewencyjnie, zanim ry-
zyko stanie się faktem. Sprawa rosyjskiego agenta Rubcowa, 
opisana jako przypadek działalności pod przykryciem dzien-
nikarskim, powinna być dla nas wszystkich wielkim ostrze-
żeniem. Najgroźniejsze operacje wpływu rzadko wyglądają 
jak film szpiegowski. Częściej wyglądają jak normalne rela-
cje, biznes, znajomość, przysługa, wspólny interes. Dlate-
go państwo ma obowiązek badać nie tylko to, co sensacyj-
ne, ale to, co potencjalnie podatne na nacisk i obcy wpływ.

W Polsce – zgodnie z artykułem 131 Konstytucji – w sytu-
acji, gdy Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej nie może pełnić 
swojej funkcji, obowiązki głowy państwa przejmuje Marsza-
łek Sejmu, a jeśli nie może, to wówczas Marszałek Senatu.

Nie premier, nie ktoś kolejny z hierarchii; obowiązki gło-
wy państwa przejmuje Marszałek Sejmu. Tylko konkretne 
osoby sprawujące konkretne funkcje mogą stać się głową 
państwa w momencie, jeśli cokolwiek by się stało. A stało 
się całkiem niedawno, bo 16 lat temu. To jest nasza świeża 
historia, najnowsza historia Polski, kiedy Marszałek Sejmu 
przejął obowiązki głowy państwa w Rzeczypospolitej Pol-
skiej. To jest część naszej tragicznej narodowej historii, nie 
całkiem odległej.

To oznacza jedno: Marszałek Sejmu nie jest wyłącznie 
funkcją polityczną. To jest funkcja ustrojowa, wpisana w cią-
głość państwa i wszystko, co jej dotyczy, dotyczy też pań-
stwa i dotyczy jego bezpieczeństwa.

Możemy to określić brutalnie prostym idiomem: Marszałek 
Sejmu jest o jedno uderzenie serca od prezydentury. Gdyby 
Pan Bóg zdecydował się odwołać z tego świata Prezyden-
ta Rzeczypospolitej Polskiej dzisiaj, to jutro obowiązki Pre-
zydenta sprawowałby Pan Marszałek Włodzimierz Czarza-
sty. Dlatego sprawa jest tak ważna i dlatego jest państwowa.

I właśnie dlatego wątpliwości wobec Marszałka muszą być 
przedmiotem naszego dzisiejszego spotkania. To jest spra-
wa bezpieczeństwa narodowego. W takich sprawach nie wy-
starczą słowa, nie wystarczą programy publicystyczne, nie 
wystarczą wywiady. Musi być jasna i klarowna weryfikacja. 
Ja osobiście taką weryfikację i takie sprawdzenie przecho-
dziłem wielokrotnie – i też chcę się do tego odnieść – za róż-
nych rządów i różnych premierów. Chciałbym być tu bardzo 
precyzyjny, żebyśmy zobaczyli, jak jest, a jak mogłoby być, 
gdyby taką decyzję podjął Pan Bóg i mnie by dzisiaj z pań-
stwem albo jutro nie było.

Po raz pierwszy podlegałem procedurze sprawdzającej 
przez ABW w 2009 roku. W ramach niej uzyskałem poświad-
czenie bezpieczeństwa do klauzuli „ściśle tajne”. Po raz dru-
gi byłem weryfikowany przez służby w roku 2014 – i po raz 
kolejny uzyskałem wystawione przez ABW poświadczenie 
bezpieczeństwa o klauzuli „ściśle tajne”. Po raz trzeci w roku 
2021 – i otrzymałem poświadczenie bezpieczeństwa wyda-
ne przez ABW upoważniające do dostępu do informacji od 
poufnych do ściśle tajnych.

Jednocześnie od roku 2021 obecny Prezydent Polski, 
który tu z państwem jest dzisiaj, posiada aktualne zaświad-
czenie w zakresie ochrony informacji niejawnych Organiza-
cji Traktatu Północnoatlantyckiego, Unii Europejskiej, Euro-
pejskiej Agencji Kosmicznej, a stajemy w sytuacji i uznajemy, 
że nie ma problemu, jak polski Marszałek Sejmu, który może 
zostać Prezydentem Polski, nie ma żadnego poświadczenia 
bezpieczeństwa, bo nie przystąpił do procedury.

Drodzy Państwo, zatem podsumujmy – od stycznia 2009 
roku mam poświadczenia bezpieczeństwa wydane przez służ-
by specjalne nadzorowane przez: obecnego tutaj Premiera 
Donalda Tuska, Panią Premier Ewę Kopacz, Panią Premier 
Beatę Szydło, Pana Premiera Mateusza Morawieckiego. I tak, 
drodzy Państwo, to powinno wyglądać.

Nie możemy sobie pozwolić na sytuację, w której obowiąz-
ki głowy państwa przejmie osoba, która nie ma poświadcze-
nia dostępu do informacji ściśle tajnych. W państwie poważ-
nym, które poważnie traktuje konstytucję i porządek instytu-
cjonalny, w warunkach wojny i realnego zagrożenia wątpli-
wości wobec osoby stojącej tak wysoko w hierarchii ustro-
jowej jak Marszałek Sejmu – nie zostawia się tego w sferze 
domysłów. Takie sprawy sprawdza się do końca i to w takim 
trybie, który daje rękojmię najwyższej rzetelności.

Z informacji publicznej wynika, że Marszałek Sejmu, gdy 
był członkiem sejmowej komisji ds. służb specjalnych, nie 
uczestniczył w częściach posiedzeń tej komisji dotyczących 
materiałów o klauzuli „ściśle tajne”, ponieważ nie poddał się 
procedurze poszerzonego postępowania sprawdzającego 
przez Agencję Bezpieczeństwa Wewnętrznego.

Wobec tych okoliczności musi paść pytanie wprost: dla-
czego nie poddał się Pan Marszałek poszerzonemu postę-
powaniu sprawdzającemu? Czy była to decyzja wynikają-
ca z powodów formalnych, czy obawa przed konsekwencja-
mi ujawnienia określonych relacji, okoliczności? My tego nie 
wiemy, Panie Marszałku.

Decyzja o wyborze Marszałka Sejmu, jak Państwo wie-
dzą, to wynik konkretnej architektury politycznej z siedzą-
cym tutaj architektem Panem Premierem i większości rzą-
dzącej. Tak działa demokracja, ja tego nie kwestionuję. Jed-
nak musimy pamiętać, że druga osoba w państwie w okrę-
gu, w którym startowała jako jedynka, uzyskała niewiele po-
nad 20 tysięcy głosów, czyli wyraźnie mniej niż inny kandy-
dat z dalszego miejsca z tej samej listy. Mimo to w ramach 
architektury politycznej stało się tak, że Pan Marszałek jest 
drugą osobą w państwie polskim i to wszyscy, nawet jeśli 
krytykujemy, musimy uszanować. Tak wygląda nasz sys-
tem i nasz ustrój.

Natomiast na litość Boską, mamy prawo wiedzieć, czy 
Marszałek ma dostęp do informacji ściśle tajnych w obliczu 
tego, co dzieje się w Rzeczypospolitej. A jeśli nie, to nie po-
winien być Marszałkiem Sejmu.

To pokazuje, drodzy Państwo, że ta polityczna decyzja 
nie jest po prostu bezdyskusyjna. Skoro tak, to tym bardziej 
potrzebne są bezsporne standardy bezpieczeństwa i przej-
rzystości w tej konkretnej sytuacji.

Jako Prezydent, który funkcję pełni z bezpośredniego 
wyboru ponad 10 milionów obywateli, mam obowiązek o te 
standardy się upominać i o nie dbać. Myślę, że ta argumenta-
cja jednoznacznie przecina wątpliwości dotyczące tego, dla-
czego zajmujemy się dziś tą sprawą; sprawa jest poważna.

Chcę powiedzieć jasno – tu nie chodzi o nazwisko Pana 
Marszałka, tu chodzi o urząd, chodzi o bezpieczeństwo pań-
stwa polskiego, chodzi o interes Rzeczypospolitej. W imię 
tego interesu ta sprawa musi zostać jednoznacznie wyja-
śniona przez właściwe służby – jest Pan Minister Koordy-
nator służb specjalnych – w odpowiednim trybie, z publicz-
nie komunikowaną konkluzją w zakresie możliwym, bez na-
ruszania tajemnic państwowych. Polska nie może być pań-
stwem pozwalającym na to, by cień ryzyka wisiał nad urzę-
dem, który w konstytucyjnym kryzysie ma przejąć obowiąz-
ki głowy państwa.

Szanowni Państwo, bezpieczeństwo narodowe wy-
maga odwagi, odpowiedzialności i chłodnej analizy fak-
tów. Dzisiejsze posiedzenie Rady Bezpieczeństwa Na-
rodowego ma być właśnie takim momentem, momen-
tem uczciwej rozmowy o interesie Rzeczypospolitej Pol-
skiej. Otwieram posiedzenie Rady Bezpieczeństwa Na-
rodowego.

Całe wystąpienie: https://www.prezydent.pl/aktualnosci/
wypowiedzi-prezydenta-rp/wystapienia/wystapienie-prezy-
denta-rp-otwierajace-rbn,114901
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Na to piękne wydarzenie zaproszeni 
zostali wszyscy, pochodzący z Dolne-
go Śląska, wcześniej uhonorowani za-
szczytnym wyróżnieniem – Damy i Kawa-
lerowie Krzyża Wolności i Solidarności.

Krzyż Wolności i Solidarności to pol-
skie państwowe odznaczenie cywilne 
nadawane zasłużonym działaczom opo-
zycji z lat 1956-1989, przyznawane na 
wniosek Prezesa IPN. Zostało one usta-
nowione ustawą z dnia 5 sierpnia 2010 
roku i przyjęte przez Parlament Rzeczy-
pospolitej równocześnie z Aktem Resty-
tucji Krzyża Niepodległości, do którego 
chlubnej tradycji nawiązuje.

Prezydent RP dr Karol Nawrocki 
zwrócił się do zgromadzonych w li-
ście, który odczytała pani minister 

Beata Kempa, a my przywołujemy 
jego znaczące fragmenty.

„Mówili, żeśmy stumanieni, nie wie-
rząc nam, że chcieć to móc” – te dwa 
wersy pieśni Pierwszej Brygady Legio-
nów Polskich na pewno nieraz powra-
cały w pamięci bohaterów zbrojnej i po-
kojowej walki ze zniewoleniem komuni-
stycznym. Bo istotnie wyjątkowej wiary 
i determinacji, wielkiej odwagi i poświę-
cenia wymagał bunt przeciwko powo-
jennej rzeczywistości w naszym kraju.

Ten mroczny czas to przecież oku-
pacja przez armię globalnego mocar-
stwa totalitarnego oraz niedemokratycz-
ne, nieudolne rządy moskiewskich na-
miestników gorliwie uczestniczący w ko-
lonialnym wyzysku Polaków. Tak zwa-

na dyktatura proletariatu oznaczała za-
mknięte granice, brak wolności słowa 
i propagandę opartą na orwellowskim 
odwróceniu znaczenia podstawowych 
pojęć. Było powszechnie wiadomo, że 
upolitycznione sądy surowo karały pa-
triotycznych dysydentów, a tolerowały 
korupcję i zbrodnie komunistycznego 
aparatu przemocy, w tym zdeprawowa-
nej policji politycznej.

Trudno było żądać dodatkowych po-
święceń od rodaków, którym doskwie-
rały na co dzień absurdy gospodarki 
centralnie planowanej, a więc trudy ży-
cia w kraju, w którym horyzonty dążeń 
i aspiracji z konieczności ograniczały się 
często do zakupu żywności i innych ar-
tykułów pierwszej potrzeby. A jed-

19 lutego 2026

Damy i Kawalerowie Krzyża 
Wolności i Solidarności

■■ Na Politechnice Wrocławskiej odbyła się uroczystość 45-lecia NSZZ „Solidarność” oraz 
45-lecia rejestracji Niezależnego Zrzeszenia Studentów. Przy tej okazji prezes Instytutu Pamięci 
Narodowej dr hab. Karol Polejowski w imieniu Prezydenta RP udekorował Krzyżami Wolności 
i Solidarności kolejnych zasłużonych działaczy opozycyjnych.

Redakcja PJC
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nak znaleźli się odważni, którzy po-
wiedzieli temu wszystkiemu „nie” i po-
ciągnęli za sobą innych w przekonaniu, 
że w jedności siła.

Porozumienia sierpniowe 1980 roku 
były iskrą rozbudzonej na nowo nadziei.

10 listopada 1980 roku NSZZ Soli-
darność został zarejestrowany. Andrzej 
Gwiazda wspomniał: mieliśmy 3,4 mln 
członków, a po rejestracji ich liczba sko-
czyła do 9,2 mln. Związek Zawodowy za-
czął się przeobrażać w ogólnonarodo-
wy ruch, który ostatecznie doprowadził 
do upadku systemu komunistycznego 
w Polsce i w Europie.

Bardzo ważnym sukcesem w zma-
ganiach z reżimem było także wywal-
czenie prawa młodzieży akademickiej 
do posiadania własnej, wolnej organi-
zacji. 45 lat temu, 17 lutego 1981 roku 
pod presją 23 tys. osób strajkujących 
na łódzkich uczelniach minister szkol-
nictwa wyższego zalegalizował Nieza-
leżne Zrzeszenie Studentów.

Było to spektakularne zwycięstwo ru-
chu, którego początki sięgały 1977 roku, 
czyli Studenckiego Komitetu Solidarności 
założonego w Krakowie podczas uroczy-
stości żałobnej ku uczci zamordowane-
go Stanisława Pyjasa. W ślad za komi-
tetem krakowskim SKS-y tworzono rów-
nież w innych miastach akademickich. 
Prężnym ośrodkiem stał się Wrocław.

Były to oazy wolnej myśli, miejsca, 
gdzie wspólnie dzielono się wiedzą za-
kazaną przez komunistycznych doktry-
nerów oraz centra drugoobiegowej dzia-
łalności wydawniczej. Niezależne Zrze-
szenie Studentów, organizacja ogólno-
krajowa utworzona niejako na bazie SKS
-ów we wrześniu 1980 roku, stało się, by 
tak rzec, jednym z silników napędowych 
wielkiego polskiego zrywu ku wolności.

NZS był głosem młodej inteligencji 
pozbawionej wszelkich złudzeń co do 
natury i przyszłości komunizmu. Od po-
czątku szedł w awangardzie wysuwając 
śmiałe postulaty programowe i wnosząc 
do obozu solidarnościowego młodzień-
czą energię, wyrazistość ocen i prognoz 
oraz odwagę nazywania rzeczy po imie-
niu. Środowisko NZS zapisało chlubne 
karty także w podziemiu podczas sta-
nu wojennego i po jego zniesieniu oraz 
w dobie przemian ustrojowych na prze-
łomie lat 80. i 90.

Z uznaniem witam inicjatywę IPN, 
aby obchody 45. rocznicy powstania 
NSZZ Solidarność i 45. rocznicy reje-
stracji Niezależnego Zrzeszenia Stu-
dentów uczcić podczas tego regional-
nego spotkania dam i kawalerów Krzy-
ża Wolności i Solidarności.

Dziękuję naszym drogim odznaczo-
nym za przybycie na dzisiejszą uroczy-
stość w gościnnych murach Politech-
niki Wrocławskiej. Cieszę się, że jako 
obywatele niepodległej Polski znów zy-
skaliśmy okazję, by publicznie wyrazić 
wdzięczność za Państwa zasługi. Pro-
szę przyjąć wyrazy szacunku i gorą-
ce pozdrowienia.

Prezydent Rzeczypospolitej Polskiej, 
dr Karol Nawrocki.

W imieniu Prezydenta Rzeczypospo-
litej Polskiej aktu dekoracji byłych dzia-
łaczy opozycji antykomunistycznej Krzy-
żem Wolności i Solidarności dokonał dr 
hab. Karol Polejowski, kierujący Instytu-
tem Pamięci Narodowej zastępca Pre-
zesa IPN. Oto ich lista:

Antoni Cholewiński
Andrzej Wincenty Gamian

Ryszard Jan Jarocki
Marek Konieczny
Tomasz Kośka
Ireneusz Kruk
Krzysztof Zdzisław Krych
Marek Wojciech Kryłowski
Marian Roman Krzemiński
Jerzy Andrzej Łaś
Mieczysław Lesław Mackiewicz
Michał Małanka
Urszula Misiek
Stanisław Leszek Obertaniec
Ksiądz Piotr Śliwka
Gratulujemy serdecznie wszystkim 

odznaczonym, a w sposób szczególny 
tym, którzy działali i należeli w stanie 
wojennym do Solidarności Walczącej.

Następnie głos zabrał dr hab. Ka-
rol Polejowski.

My chcemy Polski prawdziwie wol-
nej i demokratycznej – to słowa jedne-
go z dowódców podziemia niepodle-
głościowego z roku 1946. Kiedy je czy-
tam i przywołuję w swojej pamięci, to 
są to słowa, które przecież przyświe-
cały także i wam, szanowni państwo. 
Kiedy podejmowaliście swoją decyzję 
o zaangażowaniu się w walkę z reżi-
mem komunistycznym, nieludzkim, to-
talitarnym systemem, narzuconym Po-
lakom po roku 1944, to przecież tego 
chcieliście: Polski wolnej, niepodległej 
i demokratycznej.

Krzyż Wolności i Solidarności jest 
symbolicznym zadośćuczynieniem pań-
stwa polskiego i uznaniem dla waszych 
zasług w odbudowie wolnej i niepodległej 
Polski. Kiedy wręczałem dzisiaj w imieniu 

▶
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pana Prezydenta krzyże, widziałem 
wzruszenie i łzy w oczach osób, które 
to odznaczenie odbierały. To wzrusze-
nie jest również i moim udziałem.

Krzyż Wolności i Solidarności jest 
odznaczeniem, które można powiedzieć 
wprowadzono niedawno. Niektórzy po-
wiedzą zbyt późno. Wielu wybitnych 
działaczy nie doczekało i odebrali te od-
znaczenie członkowie rodzin. Ale jed-
nak czynimy to, bo jest to nasz obowią-
zek. Państwo polskie, wolna i niepodle-
gła Rzeczpospolita ma obowiązek przy-
woływać bohaterów swojej wolności.

Ale zawsze patrzę na Wasz wkład 
w odbudowę wolnej Polski w szerszej 
perspektywie. W ciągu ponad 200 ostat-
nich lat, każde pokolenie Polaków sta-
wało do walki o wolność swojej Ojczy-
zny. Tak się składa, że Państwo jeste-
ście tym pokoleniem ostatnim, póki co, 
które do tej walki stanęło i wolną Pol-
skę wywalczyło. Za to jesteśmy Wam 
wdzięczni pamięć i szacunek.

Działalność antykomunistyczna wią-
zała się z bardzo konkretnymi repre-
sjami. Więzienie, prześladowania, wy-
rzucania z pracy, morderstwa, bo rów-
nież komuniści nie wahali się przed tym, 
aby mordować tych, którzy nie zgadza-
ją się z ich rządami. I kiedy powstawa-
ła Solidarność w roku 1980, byłem już 
na świecie, pamiętam to, to był to wiel-
ki wybuch nadziei. Nadziei, że w końcu 
będzie można ten system początkowo 
zmienić, ale w konsekwencji obalić. Tak 
się stało, a więc jesteście bohaterami, 
bo ta decyzja wymagała bohaterstwa.

Ale te Krzyże Wolności i Solidar-
ności, one w pewnym sensie honoru-
ją także członków waszych rodzin, wa-

szych najbliższych – rodziców, braci, 
siostry, narzeczonych, narzeczone, mę-
żów, żony, które przecież solidarnie was 
w tym wspierały. To dla nich również jest 
wyraz hołdu.

Wśród odznaczonych są dzisiaj oso-
by, które tą działalność opozycyjną, anty-
komunistyczną zaczynały jeszcze przed 
rokiem 1980, pod koniec lat 70. To po-
kazuje ciągłość walki z systemem ko-
munistycznym po roku 1944, z pokole-
nia na pokolenie. Gen wolności w Po-
lakach trwał. Solidarność była tego wi-
domym sygnałem i symbolem.

Nie sposób, szanowni Państwo, nie 
wspomnieć o roli świętego papieża Jana 
Pawła II i jego pielgrzymce do Polski 
w czerwcu 1979 roku, gdzie wypowie-
dział słynne słowa wzywające Ducha 
Świętego, aby odnowił oblicze polskiej 
ziemi. Tak się przecież stało.

A kiedy komuniści zdusili legalnie 
działającą Solidarność i inne instytu-
cje jak NZS, to Państwo dalej o tę Pol-
skę walczyliście z pełną świadomością 
konsekwencji, które to niesie. Nie spo-
sób sobie wyobrazić funkcjonowania 
Solidarności w okresie legalnej działal-
ności, w okresie działalności podziem-
nej bez wsparcia Kościoła. To Kościół 
był miejscem bezpiecznych spotkań. To 
księża zapewniali to bezpieczeństwo. 

I wielu z nich płaciło cenę najwyższą, 
jak błogosławiony ksiądz Jerzy, kape-
lan Solidarności.

Są też na tej sali ludzie młodzi, którzy 
nie pamiętają rządów komunistycznych. 
Urodzili się w wolnej Polsce. I dla Was 
wolność jest czymś, z czym budzicie się 
rano i idziecie spać wieczorem. A dro-
dzy młodzi przyjaciele, wolność nie jest 
dana raz na zawsze. O wolność trzeba 
dbać i ją pielęgnować. A kiedy Polska 
wezwie, to trzeba jej bronić.

Bo nie ma nic droższego dla Polaków 
niż wolność. Tylko w wolnej Rzeczpo-
spolitej możemy realizować swoje aspi-
racje. Możemy się kształcić, dojrzewać 
i budować swoje kariery.

To zapewnia wolna Polska. A za-
wdzięczacie to młodzi przyjaciele, bo-
haterom, którzy dzisiaj odebrali Krzyż 
Wolności i Solidarności. Na tym pole-
ga łączność pokoleń. Musicie zdawać 
sobie sprawę, że tą wolność ktoś kie-
dyś dla Was wywalczył.

Szanowni Państwo, na początku roku 
2026 z niepokojem obserwujemy w In-
stytucie Pamięci Narodowej próby re-
habilitowania systemu komunistyczne-
go, przywracania przywilejów emery-
talnych funkcjonariuszom dawnego re-
żimu. Przywracania nazw miejscowych, 
poświęconych osobom i organiza- ▶
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cjom komunistycznym. Przygotowa-
nia do zmian w ustawie o działaczach 
opozycji antykomunistycznej, które mają 
doprowadzić w konsekwencji do tego, że 
Krzyż Wolności i Solidarności będą mo-
gły otrzymywać osoby niegodne.

Jako osoba, która kieruje IPN nigdy 
nie podpiszę żadnego wniosku o Krzyż 
Wolności i Solidarności do Pana Pre-
zydenta, który miałby zostać przyzna-
ny osobie, która tego odznaczenia nie 
jest gotowa. I ostatnia rzecz, która też 
musi niepokoić. Na najwyższe stanowi-
ska w państwie polskim wracają funk-
cjonariusze partii komunistycznej, par-
tii, która z nadania Moskwy utrzymywa-
ła Polaków w zniewoleniu.

Nie ma na to naszej zgody. Dlate-
go, szanowni Państwo, powiem cześć 
i chwała damom i kawalerom Krzyża 
Wolności i Solidarności, bohaterom na-
szej wolności. Niech żyje wolna i nie-
podległa Rzeczpospolita.

Kolejnymi osobami, które wystą-
piły w czasie uroczystości byli: za-
stępca prezesa Stowarzyszenia Klu-
bu Dam i Kawalerów Krzyża Wolno-
ści i Solidarności Andrzej Anusz oraz 
dolnośląski pełnomocnik Zarządu 
Stowarzyszenia Krzysztof Grzelczyk.

Obaj opowiedzieli o inicjatywie, jaką 
jest Stowarzyszenie Dam i Kawalerów 
Krzyża Wolności i Solidarności. Stowa-
rzyszenie, które powstało w 2024 roku, 
zrodziło się ze społecznej inicjatywy, aby 
ufundować replikę Krzyża Wolności i Soli-
darności, która to replika została umiesz-
czona w ołtarzu Ojczyzny w kościele św. 
Brygidy w Gdańsku. I później w sposób 
naturalny to grono postanowiło kontynu-
ować swoją działalność. Zarejestrowano 

stowarzyszenie a następnie 13 grudnia 
2024 roku podpisano umowę z Instytu-
tem Pamięci Narodowej, z ówczesnym 
prezesem dr Karolem Nawrockim, obec-
nym prezydentem. Cały czas ta współ-
praca jest kontynuowana.

Celem Stowarzyszenia po pierwsze 
jest docieranie do ludzi często zapomnia-
nych, którzy jeszcze nie mają KWiS. Drugi 
kierunek dotyczy utrwalania historii wal-
ki z komunizmem. A trzecia sprawa ma 
charakter niejako bieżący i palący. Rze-
czywiście jest tak, że obecna większość 
rządowa przygotowuje nowelizację usta-
wy o opozycji antykomunistycznej i waż-
ne jest, aby też środowiska ludzi odzna-
czonych Krzyżem Wolności i Solidarno-
ści w tej i innych kwestiach zabierały głos.

W radzie programowej Stowarzy-
szenia Dam i Kawalerów Krzyża Wol-
ności i Solidarności są między innymi 
Andrzej Gwiazda, Krzysztof Wyszkow-
ski, Tomasz Wójcik, Ewa Tomaszewska, 
Jarosław Guzy.

Na koniec padło zaproszenie wszyst-
kich odznaczonych do współpracy w ra-
mach Stowarzyszenia. Poniżej podaje-
my link do strony, w zakładce „O nas” 
i „Dokumenty” można pobrać deklarację.

https://kwis-votum.pl/
Częścią uroczystości były tak-

że: wykład dr hab. Kamila Dworacz-

ka pt. „Niezależne Zrzeszenie Studen-
tów 1980–1989 – rys historyczny” oraz 
prezentacja najnowszej publikacji wyda-
nej przez IPN: „Nie chcemy seryjnej pro-
dukcji magistrów. Relacje o strajku stu-
denckim w Łodzi 21 stycznia – 18 lute-
go 1981 roku”.

Książka stanowi zbiór relacji doty-
czących strajku studentów uczelni łódz-
kich w 1981 roku, skomponowanych 
w formie kolażu z fragmentów różnych 
opowieści. O jej unikalnym charakterze 
decyduje fakt, że są to świadectwa ze-
brane pod koniec lat 80. XX wieku przez 
Romana Kowalczyka, a więc głos z nie-
dalekiej od strajku przeszłości, utrwa-
lony zaledwie kilka lat po tamtych wy-
darzeniach.

Na koniec zebrani wysłuchali kon-
certu pieśni z repertuaru solidarno-
ściowych bardów, m.in. Jacka Kacz-
marskiego, Jana Krzysztofa Kelusa 
i Jana Pietrzaka. Poruszające utwo-
ry wykonali Roman Kowalczyk (śpiew 
i komentarz historyczny) oraz Krzysz-
tof Żesławski (akompaniament gita-
rowy). Zarówno ten wyjątkowy reper-
tuar jak i późniejsze rozmowy przyja-
ciół – dzielnych bojowników o wolną 
Polskę – stanowiły wspaniałe zwień-
czenie uroczystości.

▶
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To właśnie ten najmłodszy reprezentant Polski w skokach 
narciarskich wszedł przebojem do panteonu polskiego spor-
tu zdobywając 3 medale olimpijskie – dwa srebrne, w tym je-
den z Pawłem Wąskiem w tzw. duetach oraz jeden brązo-
wy na dużej skoczni.

W historii polskiego sportu trzy olimpijskie medale na 
jednych igrzyskach zdobyły Irena Szewińska (1964) Justy-
na Kowalczyk (Vancouver 2010) i Otylia Jędrzejczak (Ateny 
2004). Trzeba jednak dodać, że każda z tych mistrzyń zdo-
była wtedy po 1 złotym medalu. Prawdopodobnie to zadanie 
dla Kacpra w 2030 roku.

Kacper Tomasiak urodził się 20 lutego 2007 roku w Biel-
sku Białej. Jego ojcem i zarazem trenerem jest Wojciech To-
masiak, absolwent AWF w Krakowie, pracujący w Szkole Mi-
strzostwa Sportowego w Szczyrku. Mamą naszego mistrza 
jest Kinga Tomasiak, absolwentka Akademii Pedagogicznej 
w Krakowie, która pilnuje, aby sport nie odbywał się kosz-
tem edukacji a także pełni ważną rolę psychologa i dietetyka.

Nasz Mistrz ma czworo młodszego rodzeństwa. Jego 
młodsi bracia Konrad (ur. 2009) i Filip (ur. 2017) trenują sko-
ki narciarskie podobnie jak Kacper w klubie LKS Klimczok 
Bystra. Medalista ma jeszcze czteroletniego brata Jana oraz 
siostrę Emilię, która w odróżnieniu od braci nie jest zaintere-
sowana skokami narciarskimi. Kacper do szkoły podstawo-
wej poszedł rok wcześniej, zdał maturę z bardzo dobrym wy-
nikiem i złożył papiery na AKF (Akademię Kultury Fizycznej) 
w Krakowie na studia – kierunek wychowanie fizyczne z in-
dywidualnym tokiem studiów.

Kacper Tomasiak – nasz multimedalista XXV ZIO 2026 
znany jest nie tylko ze swojego talentu sportowego, ale tak-
że z otwartości w manifestowaniu swojej wiary katolickiej. 
Podobnie jak wielu polskich skoczków (np. Kamil Stoch czy 
Dawid Kubacki) regularnie żegna się przed wejściem na bel-
kę startową lub tuż przed samym odbiciem. Dla niego jest to 
akt zawierzenia się Bogu i prośba o opiekę podczas niebez-
piecznego lotu, a nie traktowanie wiary jako „talizman” ma-
jący zapewnić sukces.

Skoczek zaznacza, że już bardzo 
długo tak postępuje podczas startu i na 
pewno nie robi tego po to, aby inni ludzie 
to zobaczyli. Kacper Tomasiak jest od lat 
czynnie zaangażowany w życiu swojej 
parafii w Sułkowicach-Bolęcinie, gdzie 
pełni funkcję lektora a wcześniej mini-
stranta. Współpracujący z nim księża 
podkreślają, że bohater całej sportowej 
Polski jest taki sam na skoczni, jak i przy 
ołtarzu – zawsze solidny i obowiązkowy, 
czy to w nauce, czy w sporcie od dziec-
ka, „zawsze na podium”.

Sukcesy sportowe naszego mistrza 
spowodowały ogromne zainteresowa-
nie jego osobą, co zwiastuje pojawie-
nie się zjawiska czy też ery „Tomasia-
komanii”. Z analizy Instytutu Monitoro-
wania Mediów wynika, że w okresie od 
9 do 18 lutego 2026 ukazało się ponad 
20 tys. publikacji dotyczących trzykrot-
nego medalisty, w tym około 10 tys. 

XXV Zimowe Igrzyska Olimpijskie (ZIO)

Poolimpijskie reminiscencje
z Kacprem Tomasiakiem w roli głównej

■■ Kończąc zamieszczone w PJC numer 81(367) informacje o rozpoczynających się XXV 
ZIO w Mediolanie i Cortinie d’Ampezzo 2026 zamieściłem w PPS fantastyczną wiadomość 
o zdobyciu w drugim dniu igrzysk srebrnego medalu olimpijskiego przez 19-letniego Kacpra 
Tomasiaka.

Prof. Krzysztof Sobiech

▶

Kacper Tomasiak z brązowym medalem olimpijskim, źródło PAP Grze-
gorz Momot.

Rodzice Kacpra – Kinga i Wojciech Tomasiakowie, Kacper Tomasiak i prezydent Bielska Białej Ja-
rosław Klimaszewski, fot. Paweł Sowa Wydział Prasowy UMBB.
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przypadło na rozgłośnie radiowe, 7 tys. na portale inter-
netowe, a około 3 tys. na materiały telewizyjne oraz ponad 
400 artykułów w codziennej prasie. Całkowity zasięg publi-
kacji na ten temat przekroczył granicę 1 miliarda kontaktów, 
co oznacza, że statystyczny Polak w wieku powyżej 15 lat 
usłyszał o Kacprze Tomasiaku około 32 razy w ciągu zaled-
wie 10 dni trwania igrzysk.

Zakończone ZIO 2026 przyniosły – zgodnie z oczekiwa-
niami – sukces Norwegii, USA, Holandii oraz Włochom, które 
to państwa zdobyły najwięcej medali. Licząca 60 osób olim-
pijska reprezentacja Polski zdobyła na XXV ZIO w Mediola-
nie – Cortina trzy medale srebrne i jeden brązowy.
miejsce państwa złoto srebro brąz razem
1 Norwegia 18 12 11 41
2 USA 12 12 9 33
3 Holandia 10 7 3 20
4 Włochy 10 6 14 30
.
.
21 Polska 0 3 1 4

Za miejsca od 1. do 8. punkty zdobyli:

K. Tomasiak 2. miejsce – 7 punktów
W. Semirunnij 2. miejsce – 7 punktów
K. Tomasiak / P. Wąsek (drużyna skocz-
ków) 2. miejsce – 7 punktów
K. Tomasiak 3. miejsce – 6 punktów
D. Żurek 4. miejsce – 5 punktów
D. Żurek 4. miejsce – 5 punktów
N. Domowicz i D. Piwkowska 6. miej-
sce – 3 punkty
K. Ziomek-Nogal 6. miejsce – 3 punkty
A. Król – Walas 7. miejsce – 2 punkty
M. Gąsienica-Daniel 7. miejsce – 2 punkty
K. Domaradzka 8. miejsce – 1 punkt
W. Chmielewski 8. miejsce – 1 punkt
M. Gancarczyk 8. miejsce – 1 punkt
M. Sochowicz 8. miejsce – 1 punkt
N. Domowicz 8. miejsce – 1 punkt
D. Piwkowska 8. miejsce – 1 punkt
K. Zuk 8. miejsce – 1 punkt
M. Kania 8. miejsce – 1 punkt
F. Pigeon 8. miejsce – 1 punkt
E. Rucka-Michałek 8. miejsce – 1 punkt

Z występu naszych reprezentantów 
zadowolonych jest 60,4 proc. Pola-
ków, a przeciwnego zdania jest tyl-
ko 16,5 proc. Czekamy na Francuskie 
Alpy 2030. Do zobaczenia!

PS. W niedzielę 22 lutego nasz boha-
ter pierwszy raz znalazł się na najwyż-
szym podium mistrzostw Polski w sko-
kach w Wiśle-Malince.

▶

Kacper Tomasiak na mszy dziękczynnej z kape-
lanem reprezentacji Polski ks. Edwardem Pleń.

Skoczkowie Kacper Tomasiak i Paweł Wąsek fot. PZN.

Kacper Tomasiak z lewej.
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Na kilku stołach ustawiono produkty 
spożywcze, takie jak kawa, płatki śnia-
daniowe, ciastka, a także plakaty poka-
zujące wzrost cen podstawowych arty-
kułów, na przykład mąki, jajek i mleka. 
A wszystko po to, aby wykazać, że za 
wysokie ceny odpowiada administracja 
prezydenta Joe Bidena i konkurentka 
republikanina w wyborach, wiceprezy-
dent Kamala Harris. Trump, swoim zwy-
czajem, miał barwne wystąpienie i mó-
wił, że nawet jego – bądź co bądź mi-
liardera – na wiele produktów po pro-
stu nie stać. Obiecał wtedy – i czynił 
to później wielokrotnie – że w przypad-
ku ponownego wyboru na prezydenta 
„natychmiast obniży ceny”.

Wybory za rok

Sytuacja polityczna w Ameryce będzie 
w 2026 roku zdeterminowana przez wy-
bory „midterms”, zwane wyborami po-
łówkowymi lub środka kadencji (pre-
zydenckiej), które odbędą się na po-
czątku listopada. Do zdobycia będzie: 
wszystkie 435 miejsc w Izbie Repre-
zentantów oraz 35 miejsc w 100-oso-
bowym Senacie. Republikanie kontro-
lują obecnie obie izby Kongresu. Jeśli 
przegrają, nie będzie to niespodzian-
ką, bowiem często się zdarza, że par-
tia, z której nie wywodzi się prezydent 
często przejmuje władzę w Kongresie 
w połowie jego kadencji.

Jeśli demokraci wygrają, Trumpo-
wi będzie się trudniej rządziło. Bo to 
Kongres zatwierdza budżet i określa 
cele, na które pieniądze mają być wy-
datkowane. Bo podporządkowany de-
mokratom Kongres może rozpocząć 
procedurę impeachmentu prezyden-
ta i choć się ona nie powiedzie, jest 
w stanie bardzo pokrzyżować plany 
republikanom. Bo, w końcu, zarzą-
dzenia wykonawcze, którymi najczę-
ściej Trump operuje trzeba przełożyć 
w ustawy, aby stały się prawem i prze-
trwały dłużej, a wtedy to się nie uda. 
Bez wątpienia będą miały te wybory 
znaczenie kolosalne dla codziennego 
życia Amerykanów oraz spraw zagra-
nicznych. Ale o ich wyniku zadecydu-
je to pierwsze.

Przegrana republikanów

Odbyte jesienią wybory lokalne, choć 
o małej skali, wywołały zamieszanie. Re-
publikanie bowiem przegrali wybory bur-
mistrzów w Nowym Jorku i Seattle, tak-
że gubernatorów w New Jersey i Wirgi-
nii. Nawet niektórzy zwolennicy Trumpa 
wyrazili z tego powodu obawy, że prio-
rytety prezydenta nie są wystarczająco 
zbieżne z jego elektoratem. Pojawiły się 
także opinie, że republikanie są na dobrej 
drodze do przegrania wyborów ważniej-
szych, właśnie tych za rok do Kongresu 
i mogą utracić większość w obu izbach.

Komentator polityczny, była gwiaz-
da telewizji Fox News i przyjaciel pre-
zydenta, Bill O’Reilly ocenił, że sukces 
Partii Demokratycznej można powiązać 
z problemami wyborców dotyczących do-
stępności mieszkań i rosnących kosz-
tów utrzymania. Ocenił, że demokraci 
wygrali dzięki niespełnionym obietnicom 
republikanów. „Powodem zwycięstwa de-
mokratów jest wściekłość ludzi – powie-

dział. – Są wściekli, i to nie tylko w trzech 
stanach i Nowym Jorku. Są wściekli, po-
nieważ prezydent Trump obiecał obni-
żenie cen żywności i benzyny”.

Analityk polityczny i były doradca pre-
zydenta Dick Morris uznał, że przegrane 
republikanów „są wyłącznie winą Donal-
da Trumpa”. Przestrzegł, że obecne po-
dejście prezydenta może kosztować Par-
tię Republikańską wybory uzupełniające.

Morris wyjaśnił, że wyborcy coraz 
bardziej nie akceptują swojej sytuacji. 
„Kiedy zapytaliśmy ludzi: Czy wasze ży-
cie osobiste i życie waszych rodzin ule-
gło pozytywnemu, czy negatywnemu 
wpływowi w czasie urzędowania Trum-
pa – tylko 29% odpowiedziało twierdzą-
co, a 51% negatywnie – powiedział. – To 
nie tylko porażka przekazu; to poraż-
ka polityki”.

Wysokie koszta

Słowem robiącym zawrotną karierę 
i definiującym politykę w USA jest 

„Affordability”
– czy Amerykanie są wściekli?

■■ W sierpniu 2024 roku, w czasie kampanii wyborczej, w swoim luksusowym ośrodku 
golfowym w Bedminster w stanie New Jersey Donald Trump zorganizował konferencję prasową 
i mówił o wysokich cenach żywności.

Marek Bober
Widziane z Chicago

▶

Sytuacja w Ameryce będzie w 2026 zdeterminowana przez wybory „midterms”, zwane wyborami 
połówkowymi lub środka kadencji, które odbędą się na początku listopada. Demokraci mają duże 
szanse na przejęcie kontroli w Kongresie. Fot. Donald J. Trump/Facebook
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teraz „affordability”. Amerykanie 
już nie mówią o ekonomii, o stanie go-
spodarki; mówią o „affordability”. Kryje 
się pod tym wszystko dotyczące kosz-
tów utrzymania, wysokich cen żywno-
ści, wzrostu opłat za energię i ubez-
pieczenia, inaczej mówiąc – czy mnie 
stać pokryć koszty życia z bieżących 
zarobków. Demokraci sprytnie narzu-
cili narrację i „przeciętny” Amerykanin 
mówi, że jest ciężko. Bo nie jest waż-
ne, że inflacja spadła poniżej 3 procent 
a wzrost gospodarczy sięgnął 4 pro-
cent. Nie jest ważne, że spadły koszty 
benzyny, gdy w tym czasie w wielu sta-
nach opłaty za ubezpieczenia medycz-
ne wzrosły o 300-400 procent. Ważny 
nie jest stan faktyczny, ale odczucia. 
A te odczucia od czasu covid-19 są 
takie, że jest drogo, szczególnie jeśli 
chodzi o żywność. I odczucia, że pre-
zydent nie spełnia obietnic.

Demokraci, a szczególnie tzw. demo-
kratyczni socjaliści, czyli skrajnie lewi-
cowe skrzydło partii, twierdzą, że kosz-
ta utrzymania stają się nieznośne dla 
„przeciętnych” Amerykanów, natomiast 
republikanie, łącznie z Trumpem, mówią, 
że – po covidzie i Joe Bidenie – sytu-
acja się poprawia. I jedni, i drudzy mają 
rację, ale opinię publiczną przegrywają 
republikanie i Trump.

Gospodarka, głupcze!

Analityk polityczny Frank Luntz twierdzi, że 
prezydent ma trochę czasu na zajęcie się 
kwestią wzrostu cen, głównie żywności, 
ponieważ nawet jego pierwszy rok urzę-
dowania w Białym Domu nie dobiegł jesz-
cze końca. Twierdzi jednak, że prezydent 
„musi coś zrobić” z inflacją, „ponieważ po-
strzeganie jest ważniejsze niż rzeczywi-
stość”. Dodaje: „Nie obchodzi mnie, czy 
ceny rosną, czy spadają, obchodzi mnie, 
co Amerykanie czują, niezależnie od tego, 
czy rosną, czy spadają, a większość Ame-
rykanów uważa, że ​​nadal rosną”.

James Carville, strateg demokratów, 
twórca zwycięskiej kampanii wyborczej 
Billa Clintona i autor słynnego sloganu 
„Gospodarka, głupcze!”, uważa, że jego 
partia powinna porzucić wątki ideolo-
giczne i kulturowe, a postawić na kwe-
stie ekonomiczne. Dzięki temu, głosi le-
gendarny analityk, demokraci bez kło-
potów tym razem pobiją republikanów.

Tzw. przystępność cenowa stała się, 
owszem, centralnym punktem ostatnich 
wyborów lokalnych, jednakże szybko 
przeszła do głównej debaty politycznej. 
Trump od czasu do czasu namawia repu-
blikanów do zajęcia się kwestią wysokich 
cen, jednakże zawsze konkluduje, że jest 
to „oszustwo” podsycane przez demokra-

tów. Poddaje też w wątpliwość tezę, że 
Amerykanie martwią się o gospodarkę, 
gdyż – jak twierdzi – Stany Zjednoczone 
mają „najlepszą gospodarkę w historii”.

Ponad 30 lat temu frazę „gospodar-
ka, głupcze” wymyślił strateg demokra-
tów James Carville. W 1992 roku było to 
główne przesłanie kampanii prezydenc-
kiej Billa Clintona przeciwko urzędujące-
mu prezydentowi George’owi H. W. Bu-
showi. Hasło to podkreślało, że dla wy-
borców najważniejszą kwestią jest sy-
tuacja gospodarcza, czyli po prostu jak 
im się powodzi finansowo. Aktualne jest 
ono także teraz. Choć za prezydentury 
Trumpa dzieją się wielkie rzeczy o cha-
rakterze globalnym, to nie one będą de-
cydować o przyszłości amerykańskiej 
polityki. Nie będą na to miały wpływu 
losy wojny na Ukrainie, sytuacja na Bli-
skim Wschodzie czy manewry Chin wo-
kół Tajwanu. Nie w ten sposób decydo-
wać się będzie przyszłość świata.

Po raz kolejny przekonujemy się, że 
wyborach politycznych decydują kwe-
stie wewnętrzne, te najbliższe czło-
wiekowi. O ewentualnym sukcesie 
Trumpa i republikanów w 2026 roku 
zdecyduje odczucie Amerykanów, czy 
żyje im się lepiej czy gorzej. W su-
mie to proste.

▶

Powrót premierów
To będzie pierwszy raz, gdy w jakich-
kolwiek wyborach będę trzymał kciu-
ki za ugrupowanie należące do Euro-
pejskiej Partii Ludowej, a więc rodziny 
politycznej, w której są PO i PSL. Ten 
wyjątkowy raz to elekcja na Słowenii, 
gdzie ma dużą szansę wygrać i oby wy-
grała formacja byłego premiera Jane-
za Janšy „Słoweńska Partia Demokra-
tyczna” (SDS).

Sytuuje się na prawym skrzydle 
wspomnianej EPL (European People 
Party – EPP), głosuje w europarlamen-
cie często razem z prawicą, a jej przed-
stawiciele występują na różnego rodza-
ju międzynarodowych konferencjach 
nie tylko z reprezentantami Europej-
skich Konserwatystów i Reformatorów ( 
EKR), ale nawet z politykami będącymi 
na prawo od EKR czyli formacji „Patrioci 
dla Europy” (tam gdzie FIDESZ Viktora 
Orbana, Zjednoczenie Narodowe Marie 
Le Pen oraz Ruch Narodowy Krzysztofa 
Bosaka) i najbardziej prawicowej w PE 
frakcji „suwerenistów” (tam gdzie Alter-

natywa dla Niemiec oraz Nowa Nadzie-
ja Sławomira Mentzena – część Kon-
federacji).

Na europejskich salonach plotkuje 
się, że po wyborach w Lublanie partia 
Janeza Janšy przejdzie do EKR i bę-
dzie zasiadać w Parlamencie Europej-
skim we frakcji Konserwatystów i Refor-
matorów, której współprzewodniczący-
mi są Patryk Jaki i Włoch Nicola Proc-
cacini, ale też wejdzie na poziomie par-
tii europejskiej, a tam szefem EKR jest 
z kolei były premier, ale Polski – Mate-
usz Morawiecki.

Czy zatem sympatyczny Janez Ja-
nša, z którym miałem możliwość jakiś 
czas temu dłużej porozmawiać w Pa-
ryżu, ponownie będzie premierem? To 
prawdopodobne, bo w naszym regionie 
Europy byli szefowie rządów często wra-
cają na swoje stanowisko. Częściej niż 
na Zachodzie. To przecież przypadek 
wspomnianego Viktora Orbana, który 
obecnie rządzi już cztery kadencje pod 
rząd, ale przecież po wygraniu wybo-
rów w 2002 roku, przegrał je w 2006. 
Ale jak już wrócił do władzy w Buda-
peszcie, to z przytupem i na dobre, bo 
na szesnaście lat.

Powrót byłego premiera nastąpił rów-
nież u naszych południowych sąsiadów. 
Zarówno w Czechach, jak i na Słowacji. 
Robert Fico rządził w Bratysławie naj-

pierw w latach 2006-2010, potem wy-
grał wybory arytmetycznie, ale nie po-
litycznie (skąd my to znamy?) i oddał 
władzę, ale tylko na dwa lata. Następ-
nie rządził aż przez sześć lat, przegry-
wając wybory w 2018 roku, aby wró-
cić w 2023, niczym „wańka-wstańka”. 
W międzyczasie przegrał wybory pre-
zydenckie. Ale i tu się „odkuł”, bo kolej-
ne wygrał popierany przez niego Peter 
Pellegrini – jego były minister finansów 
i następca na funkcji premiera, z któ-
rym się pokłócił, a potem pogodził, jak 
to w polityce bywa.

Podobna sytuacja była w Czechach, 
gdzie Andrej Babiš przegrał wybory 
w 2021 po czterech latach szefowania 
rządowi (wcześniej przez trzy lata był 
pierwszym wicepremierem i ministrem 
finansów), aby w ubiegłym roku poli-
tycznie zmartwychwstać i znowu być 
szefem rządu na Wełtawą.

Skądinąd w przypadku tych dwóch 
ostatnich polityków: Słowaka Fico i Cze-
cha o słowackich korzeniach Babiša – 
przeszli oni ciekawą drogę od euroentu-
zjazmu do eurosceptycyzmu. Pierwszy 
zaczynał jako socjalista, drugi jako liberał, 
ale obaj od dawna nie ufają już Brukseli.

Tak byli premierzy wracają do wła-
dzy. W Europie Środkowo-Wschodniej 
częściej niż w pozostałej części Stare-
go Kontynentu...

Ryszard Czarnecki
Rysie Oko
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To będzie jednak spore wyzwanie, ponie-
waż – jak zauważa profesor Ewa Thomp-
son – w dwudziestym pierwszym wieku 
kultywowanie pamięci stało się wielkim 
biznesem. Same gołe fakty nie wystar-
czą, aby zainteresować, a tym bardziej 
przekonać światowe audytorium. Współ-
cześnie, w epoce wszechobecnego mar-
ketingu, faktom trzeba nadać rangę wy-
darzenia, a potem zręcznie zarekomen-
dować je opinii publicznej. Dziś ważne 
jest to, o czym się mówi w mediach, pi-
sze w sieci, pokazuje w telewizji. I ten 
wygrywa, kto zdoła, nawet wbrew fak-
tom, narzucić innym własną wykładnię 
historii powszechnej.

Powszechny wyścig o pamięć

W debacie publicznej zachodu wciąż 
dominują stare postimperialne czy mo-
carstwowe interpretacje, a w dzisiej-
szej humanistyce bardziej od argumen-
tów liczy się prestiż ośrodka naukowe-
go, obecność w mediach, obfitość roz-
dawanych grantów. Środkowoeuropej-
ski, w tym polski punkt widzenia w pa-
mięci publicznej jednoczącej się Euro-
py jest praktycznie nieobecny – sygna-
lizuje Ewa Thompson.

Jako przykład, może posłużyć karyka-
turalna wykładnia polskiej świadomości 
historycznej, jaką przeprowadziła Aleida 
Assman, niemiecka uczona, specjalizują-
ca się w problematyce tworzenia wspól-
nej pamięci europejskiej. Otóż, profesor 
Assman podczas międzynarodowej kon-
ferencji (Waszyngton, 2006) powiedziała, 
że Polska, zgodnie z kultywowanym od 
stuleci przeświadczeniem o byciu Chry-
stusem narodów, wciąż uważa się wyłącz-
nie za ofiarę… Typowa mieszanka pater-
nalizmu i niewiedzy? To także, ale z czy-
telną intencją wezwania Polaków jako na-
rodu do rachunku sumienia za „katolicki 
antysemityzm”. Trudno również nie do-
strzec tu związku z uparcie ponawianym 
w światowych mediach sformułowaniem 
o „polskich obozach koncentracyjnych”, 
czy późniejszą już tezą o polskim pomoc-
nictwie w zagładzie. Zwłaszcza jeśli się 
pamięta, że niemiecka uczona pragnie 
właśnie holokaust uczynić „centralnym 
momentem historii Europy”. Całej Euro-
py, a nie tylko Niemiec.

Pakt Hitler–Stalin

Tym bardziej należy docenić najnowsze 
oświadczenie blisko stu pięćdziesięciu 
wpływowych postaci niemieckiego życia 
publicznego, które w kwestii winy i od-
powiedzialności za drugą wojnę świa-
tową – nie stroniąc od nazwania ani jej 
przyczyn, ani określenia późniejszych 
tragicznych konsekwencji – piszą:

„Przyczyną podziału oraz trwają-
cego ponad cztery dekady komuni-
stycznego zniewolenia Europy Środ-
kowo-Wschodniej była druga wojna 
światowa. Dlatego ze wstydem i smut-
kiem pamiętamy o dniu 1 września 1939 
roku, kiedy to narodowosocjalistyczne 
Niemcy napadły na Polskę. Osiem dni 
wcześniej Niemcy i Związek Sowiec-
ki podpisały bezduszny niemiecko-so-
wiecki pakt, na mocy którego oba tota-
litarne państwa podzieliły między sobą 
kraje nadbałtyckie oraz Polskę, Finlan-
dię i Rumunię”.

Znamienny wydaje się fakt, że ini-
cjatorzy oświadczenia – Marianne Bir-
thler, kierująca Urzędem ds. Akt Stasi, 
oraz filozof i publicysta Wolfgang Tem-
plin – oboje żyli w NRD, więc skutków 
podziału Europy Środkowo-Wschodniej 
doświadczyli na własnej skórze.

Dwóch okupantów, dwie 
okupacje

Nasz kraj poniósł w wojnie ogromne 
straty: osobowe, terytorialne, material-
ne. Ale także niewymierne: duchowe, 
moralne, kulturowe. Te wszechstron-
ne rany zadane Polakom oraz brak elit, 
częściowo wymordowanych przez obu 
okupantów, a częściowo zmuszonych 
do emigracji, z pewnością ułatwiły za-
instalowanie w Warszawie obcego reżi-
mu na blisko pół wieku. I tylko tą obcą 
władzą, działającą w interesie władców 
Kremla, można wytłumaczyć fakt, że 
mimo siedemdziesięciu lat, jakie minę-
ły od napaści na Polskę, nie dysponu-
jemy wciąż pełną i definitywną wiedzą 
o stratach, poniesionych w latach dru-
giej wojny światowej.

Bez problemu można było określić 
straty terytorialne. Tuż przed wybuchem 
wojny, już z Zaolziem, powierzchnia II RP 
wynosiła niemal 390 tys. km kw. Nato-
miast „zaokrąglone” decyzjami Stalina, 
przy bierności aliantów, terytorium PRL 
obejmowało 312,5 tys. km kw., co ozna-
cza, że powierzchnia kraju w stosunku 
do okresu Dwudziestolecia zmniejszyła 
się o blisko 20 proc. (77,5 tys. km kw.).

Ale już z wyliczeniem strat osobowych 
i materialnych, z wielu względów było 
znacznie trudniej. Po pierwsze, ze zro-
zumiałych względów władze Polski Lu-
dowej położyły nacisk na straty z rąk nie-
mieckich lub mówiąc precyzyjniej – stra-
ty wojenne poniesione pod okupacją nie-
miecką. Czy to potrzebne rozróżnienie? 
Tak, żeby wskazać, że na terenach oku-
powanych przez III Rzeszę obywateli pol-
skich, oprócz Niemców, mordowali także 
Ukraińcy i Litwini. Natomiast straty zada-
ne polskiej ludności na terenach zajętych 
po 17 września 1939 przez Związek So-
wiecki na długo stały się tematem tabu. 
Sprawę wyliczeń komplikowało ponad-
to przekonanie Sowietów, że „wyzwolo-
nych spod jarzma pańskiej Polski” osób 
narodowości białoruskiej czy ukraińskiej 
nie traktowano wcale jako obywateli RP.

Pierwsze liczenie strat

Jak podaje dr Andrzej Chmielarz, w ar-
tykule Ekonomiczna eksploatacja 

Bitwa o polską duszę
■■ Prawda historyczna o minionym stuleciu, dla Polaków korzystna, inne 

narody może zawstydzać. Dlatego warto ją zachować dla przyszłych 
pokoleń. Nikt za nas tego nie zrobi.

▶

Waldemar Żyszkiewicz
Archiwum 

współczesności

Aleida Assmann
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ziem polskich w latach 1939-1945, 
„powołane po wojnie Biuro Odszkodo-
wań Wojennych przy Radzie Ministrów 
na potrzeby żądań reparacyjnych przy-
gotowało bilans strat materialnych Pol-
ski. Generalną wysokość strat majątko-
wych oszacowano na 38% wartości ma-
jątku narodowego. Straty w przemyśle 
sięgały ok. 50 proc. pierwotnych zdol-
ności produkcyjnych. Na 21 tys. zakła-
dów przemysłowych na ziemiach pol-
skich w granicach sprzed 1939 roku ule-
gło całkowitemu zniszczeniu 12,7 tys. 
(60 proc.)”. Straty PKP, niemal całkiem 
zrujnowanych działaniami wojennymi, 
oszacowano na 84 proc. Energetyka 
utraciła 65 proc. stanu po-
siadania, podobną wielkość 
strat odnotowano w przemy-
słach chemicznym czy poli-
graficznym.

Straty i szkody material-
ne, poniesione przez Polskę 
w drugiej wojnie światowej, 
wyszacowano w 1947 roku 
na około 50 mld dolarów (wg 
cen z roku 1939), co dziś od-
powiadałoby kwocie prze-
kraczającej 600 mld USD. 
Do tego, należałoby doliczyć 
– szacunki z roku 1990 – oko-
ło 285 mld dolarów odszko-
dowań, dla 13 milionów oby-
wateli RP (lub ich spadkobier-
ców) z tytułu poniesionych 
strat indywidualnych. Dok-
tor Chmielarz zauważa, że te wylicze-
nia odnoszą się tylko do strat spowo-
dowanych zniszczeniami lub grabieżą, 
bez uwzględnienia uszczerbku majątku 
wynikłego z eksploatacji polskiej gospo-
darki przez okupantów w czasie wojny.

Niestety, z oczywistych względów po-
litycznych wyliczenia Biura Odszkodo-
wań Wojennych zupełnie pomijały straty 
spowodowane okupacją sowiecką i ra-
bunkiem z lat 1944-1945.

Ilu z nas zabito

Najdotkliwsze w wymiarze egzystencjal-
nym i moralnym pozostają jednak straty 
ludzkie. Można tu wyróżnić bezwzględ-
ne straty osobowe, związane ze śmier-
cią poniesioną przez żołnierzy oraz cy-
wilów podczas działań wojennych, oraz 
późniejszym mordowaniem ludności na 
terenach okupowanych, ale do kategorii 
strat ludzkich zalicza się również wszel-
kie, mocno zróżnicowane formy repre-
sji, jakim poddawano Polaków w czasie 
drugiej wojny światowej.

Paradoksem polskiej historii jest fakt, 
że po upływie siedemdziesięciu lat od 
wybuchu wojny nie znamy wciąż odpo-
wiedzi na pytanie, ilu obywateli Rzeczy-
pospolitej Polskiej zginęło między rokiem 

1939 a 1945. Trzeba tu mówić raczej 
o ponurym żarcie historii niż o karygod-
nym zaniedbaniu wobec rodaków, któ-
rzy stracili wtedy życie, bo przez blisko 
półwiecze kolejne pokolenia obywateli 
PRL tkwiły w przeświadczeniu, że licz-
ba ofiar wojny jest im doskonale znana.

Dziś wiemy, że te sześć milionów, 
z niewielkim ogonkiem (być może dla 
przełamania aż nazbyt czytelnej sym-
boliki) Jakub Berman, jeden z sowiec-
kich namiestników na Polskę, po prostu 
„zadekretował”, gdy statystycy i demo-
grafowie z Biura Odszkodowań przed-
stawili mu problemy z ustaleniem rze-
czywistych rozmiarów strat osobowych. 

Prezes IPN Janusz Kurtyka przypusz-
cza, że Berman próbował w ten sposób 
uzasadnić stwierdzoną przez demogra-
fów lukę ludnościową: w kraju brakowa-
ło wówczas 6 milionów ludzi. W ten spo-
sób – uważa Kurtyka – do listy ofiar nie-
mieckich dopisano kilkaset tysięcy osób 
więzionych w gułagach lub przetrzymy-
wanych jeszcze w Sowietach.

Tyle bezimiennych ofiar

W PRL prowadzono badania cząstko-
we. Działała wprawdzie Główna Komi-
sja Badania Zbrodni Hitlerowskich w Pol-
sce, ale nie zostawiła zbiorczych da-
nych, które można by uznać za w pełni 
wiarygodne. Z kolei oficjalne próby do-
kumentowania losów Polaków pod oku-
pacją sowiecką można było na dobre za-
cząć dopiero po roku 1989, choć pew-
ne próby Archiwum Wschodnie Ośrod-
ka „Karta” podjęło już pod koniec lat 80. 
Jednak systematyczny, koordynowany 
przez Instytut Pamięci Narodowej oraz 
Ministerstwo Kultury i Dziedzictwa Na-
rodowego program sporządzenia peł-
nej „listy strat osobowych i ofiar repre-
sji” zainicjowano dopiero w 2006 roku.

– Francuzi już w połowie lat 50. mie-
li pełną, imienną dokumentację swych 

ofiar, niekiedy wraz z informacjami o do-
kładnej godzinie wykonania egzekucji. 
My do dziś znamy z nazwiska tylko po-
łowę osób rozstrzelanych w Palmirach 
– mówi dr Waldemar Grabowski, pracow-
nik Biura Edukacji Publicznej IPN, któ-
ry koordynuje program „straty.pl”. – Je-
śli idzie o okupację niemiecką, to wyli-
czeń z 1947 roku nie jesteśmy w stanie 
potwierdzić, brak jednak przesłanek by 
uznać je po prostu za niewiarygodne.

www.straty.pl

Trudno też nie zauważyć, że mimo cał-
kowicie odmiennej metodologii badań 

wyniki, choć nieostateczne, 
nadal oscylują wokół liczby 
6 milionów zabitych. Podczas 
prezentacji wydanego wła-
śnie tomu „Polska 1939-1945. 
Straty osobowe pod dwiema 
okupacjami” prezes Kurtyka 
ujawnił, że według obecnego 
stanu naszej wiedzy śmierć 
podczas wojny poniosło mię-
dzy 5,6 a 5,8 mln obywate-
li Rzeczypospolitej Polskiej, 
różnych narodowości, w tym 
Ukraińców, Białorusinów, Li-
twinów, Czechów i Niemców, 
a także Żydów, którzy stano-
wili wśród zabitych najliczniej-
szą grupę.

– Oprócz bezwzględnych 
strat osobowych dokumen-

tujemy też represje, którym poddano 
mieszkańców okupowanych ziem. Było 
tego sporo: uwięzienie, wysiedlenie, wy-
wózka na roboty, zamknięcie w obozie, 
praca przymusowa bez przesiedlania, 
wynarodowianie dzieci, głodowe przy-
działy żywnościowe, mikroskopijny de-
putat węgla, 25 kg na całą zimę – wyli-
cza doktor Grabowski.

Straty z rąk Sowietów są policzone 
dość dokładnie, na podstawie rosyjskich 
dokumentów. Wprawdzie w kontaktach 
oficjalnych bywało różnie, bo Rosjanie 
dawali, co chcieli i jeśli chcieli. Za to 
istotną rolę odegrała współpraca „Kar-
ty” z rosyjskim „Memoriałem”. I osobi-
ste kontakty polskich badaczy z histo-
rykami rosyjskimi. Ze znanych dotych-
czas polskiej stronie dokumentów wy-
nika, że życie straciło około 150 tysięcy 
obywateli II RP, a 2 miliony osób podda-
no różnego rodzaju represjom.

– Ale to dopiero dane przybliżone, 
właśnie niedawno odkryto w Moskwie 
dokument, który w stosunku do poczy-
nionych dotąd ustaleń liczbę osób wy-
wiezionych na wschód zwiększa o 140 
tysięcy – puentuje koordynator programu.

https://www.straty.pl/

we wrześniu 2009

▶

Ewa Thompson
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Rok 2025 miał być rokiem przełomu – re-
klamował premier. Tymczasem zadłu-
żenie państwa rośnie w tempie niespo-
tykanym, inwestycje wstrzymane lub 
blokowane, zapaść w służbie zdrowia. 
Parę dni mrozu rozkłada państwo. To 
jest rok awarii, których autorem jest Do-
nald Tusk – informuje spot opublikowa-
ny w mediach społecznościowych przez 
Mateusza Morawieckiego. Niemniej zysk 
banków sięga 50 mld zł, a próba wpro-
wadzenia podatku od nadzwyczajnych 
zysków wciąż oczekuje na realizację.

Wszystko wskazywałoby na to, że 
sprzysiężenie nieudaczników założyło 
stowarzyszenie szkodzenia krajo-
wi, a jednak udało się przywrócić 
esbekom uprzywilejowane eme-
rytury. Zdołano też przemiano-
wać ministerstwo finansów w re-
sort zadłużania państwa. W stycz-
niu 2026 roku na obsługę długu 
Skarbu Państwa wydano 8,16 mld 
zł (plan roczny – 90 mld zł). To jest 
dwa razy więcej niż w styczniu 
2025 roku – 4,1 mld zł (w całym 
roku 75,5 mld zł). Nie szczędzono 
środków na rządową propagandę, 
m.in. MSZ przekazał TVN 1,3 mln 
zł na promocję polskiej prezyden-
cji w UE (nb. bezobjawowej).

Gdy premier reklamuje „rozpę-
dzającą się polską gospodarkę”, deficyt 
w handlu zagranicznym w 2025 roku wy-
niósł 7,7 mld euro (eksport wzrósł o 4%, 
import – ponad 6%). Wzrastające bez-
robocie rozkłada się nierównomiernie 
na terenie kraju. Szczególnie dojmują-
ce jest w mniejszych miastach, więc lu-
dzie szukają pracy w dużych ośrodkach. 
W konsekwencji te mniejsze wyludniają 
się, podupadają gospodarczo. Obecna 
zima zaskoczyła rządzących, ujawnia-
jąc żałosne paradoksy. Samorządowe 
ośrodki pomocy społecznej wspomaga-
ją mieszkańców dotacjami do opału, gdy 
straż miejska ściga tradycyjne piece jako 
nieekologiczne. Opanowany przez akty-
wistów resort klimatu chce zlikwidować 
górnictwo i energetykę węglową. Związ-
kowcy domagają się wsparcia dla sek-
tora, osłony dla tracących pracę, choć 
wydaje się, że powinni „wystrajkować” 
odejście od zielonego szaleństwa i po-
wrót do zdrowego rozsądku, czyli racjo-
nalnej gospodarki.

W innych resortach nie lepiej, gdy 
w szpitalach likwidują oddziały, propo-
nując wsparcie finansowe na dwa lata, 
a reakcją na zapaść demograficzną jest 
redukcja porodówek. Deforma służby 
zdrowia konkuruje z tą w edukacji. De-
molowanie szkolnictwa, nieliczenie się 
z prawami rodziców, degradacja szko-
ły, minimalizacja wymagań – to arse-
nał środków minister Nowackiej, zna-
nej z obrażania pisarzy (Jarosław Ma-
rek Rymkiewicz), czy naukowców (Woj-
ciech Roszkowski) oraz z bezkarnego 
oskarżania Polaków o nazizm.

Tymczasem „przywracanie prawo-

rządności” objawia się chaosem i anar-
chią prawną, zamachami na prokuratu-
rę, KRS, TK, a sądy skazują dzienni-
karzy za ujawnianie przewinień polity-
ków. Dochodzi do tego, że funkcjona-
riusz służb specjalnych grozi dzienni-
karzowi zamachem na jego życie, zaś 
debatę publiczną opanował hejt, a poli-
tycy nie mogą spotykać się ze studen-
tami. W tej sytuacji rosyjskie powiąza-
nia towarzysza marszałka rotacyjnego, 
który pozwala sobie parodiować histo-
rię, uczestnicząc w obchodach rocznicy 
powołania AK, to tylko kwiatek na gru-
bokreskowym kożuchu.

SAFE jak KPO

UE jest organizacją międzynarodową, 
w której państwa członkowskie powin-
ny korzystać z prawa równego głosu, 
partnerskiego traktowania, uszanowa-
nia postanowień traktatowych. Tymcza-
sem lobby lewicowo-liberalne skutecz-

nie zawłaszczyło tę organizację, narzu-
cając jej swoją ideologię – tak w dzie-
dzinie gospodarki, jak i edukacji, prawo-
dawstwie, nie mówiąc o obyczajowości. 
Podstawowym narzędziem nacisku tego 
lobby jest wprowadzony w życie tzw. me-
chanizm warunkowości (praworządno-
ści), od którego zależy sposób trakto-
wania państw członkowskich, podział 
funduszy unijnych. Taki szantaż wyda-
wał się niewyobrażalny (z punktu widze-
nia ideałów wspólnotowych), ale okazał 
się niezwykle funkcjonalny, bo można 
dzięki niemu wpływać na rządy w pań-
stwach członkowskich. Tak właśnie było 

z KPO, o którym Rafał Trzaskow-
ski zapewniał, że będzie „mrożo-
ny” dopóki PO nie dojdzie do wła-
dzy. Ten fundusz miał pomóc kra-
jowi wyjść z kryzysu po-covido-
wego, ale skończyło się na dota-
cjach (jachty, gastronomia, hote-
le) dla krewnych i znajomych PO.

Gdy fundamentalne wartości 
brukselskie (wolność przepływu 
osób, kapitału, towarów i usług) 
zostały zdemolowane i skompro-
mitowane, spoiwem państw człon-
kowskich stało się wspólnotowe 
zaciąganie długów. Centralizacja 
zadłużeniowa pod niemiecką do-
minacją to karykatura, której nie 

poznaliby ojcowie-założyciele UE. Nie-
mniej rozwija się dzięki inwencji i kon-
sekwencji brukselokratów. A teraz poja-
wiły się nowe argumenty. Na bazie co-
raz powszechniejszego antyameryka-
nizmu powstała doktryna europejskiej 
autonomii strategicznej pod niemieckim 
zarządem. W końcu nie trzeba trakta-
towej jednomyślności, może być więk-
szość. Nie musimy przestrzegać trak-
tatów, możemy być kreatywni – ogłosi-
ła Urszula von der Leyen.

Na 27 państw członkowskich 19 za-
mierza skorzystać z pożyczki SAFE. 
Szwecja zrezygnowała z tego pomy-
słu, bo – będąc w dobrej sytuacji finan-
sowej – może uzyskać pożyczkę na lep-
szych warunkach niż te proponowane 
przez brukselokratów. W naszym kraju 
parlamentarzyści administracji 13 grud-
nia, wśród których wielu jest sformato-
wanych przez niemieckie fundacje, bro-
nili pożyczki SAFE jak przysłowiowej nie-
podległości, chociaż UE nie jest so-

Dziurawa przyszłość
■■ Gdy rządzi PO, rośnie bezrobocie, pogłębia się dziura budżetowa, obniża się standard 

życia obywateli, upowszechnia się kolesiostwo i „prywatyzowanie” państwa. Trudno 
zrozumieć, jak rządy szkodników i nieudaczników znajdują aprobatę elektoratu.

Jerzy 
Pawlas

▶

Stop Mercosur fot. Urząd Miejski Wrocławia
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juszem obronnym, więc to pomysł 
poza traktatowy. Przecież skarga PE 
leży od sierpnia 2025 w TSUE (pomi-
nięto stanowisko PE, naruszono prze-
pisy traktatowe). Działo się to podczas 
polskiej prezydencji w UE. Niemniej po-
słowie administracji 13 grudnia głosowa-
li nie wiedząc za czym, bo nie ujawnio-
no listy zakupów ani beneficjentów, cho-
ciaż zakupy sprzętu wojskowego nale-
ży zrealizować do 2030 roku.

Nie wzięli pod uwagę, że moc pro-
dukcyjną polskich firm zbrojeniowych 
szacuje się na 20 mld zł (pożyczka to 
ok. 180 mld zł), że UE już cofnęła dota-
cje Węgrom. Głosowali jak lobbyści nie-
mieckich firm (zresztą już działają w na-
szym kraju), za odejściem od dotychcza-
sowej polskiej polityki zbrojeniowej. Pro-
paganda SAFE ma kosztować kilka mi-
liardów złotych, a spółka zaprzyjaźnio-
nego z PO ma dostać 10 mld zł.

Gospodarka nieekonomiczna

Administracja 13 grudnia reklamuje się 
20. gospodarką świata, gdy pełzają-
ca drożyzna (w 2025 zakupy zdroża-
ły o 4,2% rdr.) i pełzające bezrobocie 
stają się coraz powszechniejszym do-
świadczeniem społeczeństwa. Bezrobo-
cie przekroczyło 6%. Urzędy pracy za-
rejestrowały blisko 935 tys. ludzi (o 47 
tys. więcej niż w grudniu 2025). Pozo-
staje paradoksem, że przedsiębiorcy na-
dal preferują tanich, egzotycznych pra-
cowników, zamiast podwyższania płac 
czy robotyzacji produkcji. A w górnic-
twie redukuje się zatrudnienie (Polska 
Grupa Górnicza – 5 tys. ludzi), gdy bra-
kuje węgla z powodu prawdziwej zimy.

W 2025 roku sprzedano 40,2 mln ton 
węgla (o 2,3 mln ton mniej niż rok wcze-
śniej), na co ma wpływ zacietrzewienie 
ideologiczne i unijne zielone szaleń-
stwo (OZE). Tymczasem nowoczesne 
elektrownie węglowe nie emitują pra-
wie wcale zanieczyszczeń, co zresztą 
widać w wielu miastach, gdzie elektro-
ciepłownie zdecydowanie mniej zagra-
żają środowisku niż piece węglowe na 
przedmieściach. W końcu w wielu kra-
jach pozyskiwanie energii z węgla jest 
konieczne i opłacalne. Tylko w naszym 
kraju aktywiści-ekologiści likwidują ko-
palnie i elektrownie węglowe. Za nic 
mają narażanie społeczeństwa na ubó-
stwo energetyczne.

Brakuje też pelletu, który trzeba im-
portować z Niemiec. Zarządzający re-
sortem klimatu aktywiści też nie przewi-
dzieli zimy (skoro jest ocieplenie klima-
tu). Miłośnicy przyrody ograniczają po-
zyskiwanie drewna. W 2026 roku prze-
widują dostarczyć na rynek 37 m sześc. 
drewna, gdy zapotrzebowanie branży 
drzewnej wynosi 41 m sześc. (czyli o 10 

% mniej). Im mniej drewna, tym mniej 
odpadów – trocin, z których wyrabia się 
pellet. Rosną ceny tego paliwa (nawet 3 
tys. zł za tonę), co jest wielkim proble-
mem dla 43 tys. gospodarstw domowych. 
Zmniejszenie o 4 mln m sześc. drewna 
na rynku, to brak na nim 800 tys. ton 
pelletu, co zapewniałoby nagrzanie ok. 
160 tys. gospodarstw domowych (1/4 
wykorzystujących ten opał).

W 2025 roku olsztyńska fabryka opon 
do samochodów ciężarowych zaprze-
stała produkcji. Powód – napływ tanich 
opon chińskich gorszej jakości (narze-
ka na nią armia rosyjska). Ostatnio pol-
skie wojsko zakupiło chińskie opony za 
22 mln zł (okazyjna taniocha). W stycz-
niu poznańska firma oponiarska zakoń-
czyła produkcję (po stu latach). Fabryka 
należała do Polskiej Grupy Zbrojenio-
wej. Taki sobie przyczynek do PO-go-
spodarki.

Bezpieczeństwo żywnościowe

Polski resort rolnictwa nie zdołał jeszcze 
oprotestować umowy Mercosur, a już za-
każona argentyńska wołowina znalazła 
się na brukselskim rynku. Zakazany hor-
mon w brukselskim menu. Resort rolnic-
twa zapowiada kontrole, choć uprzednio 
powoływał się na tzw. klauzule ochron-
ne dla rolników. Tymczasem południo-
woamerykański napływ taniej żywno-
ści zagraża opłacalności krajowej pro-
dukcji rolnej. Nie jest przecież tajemni-
cą, że aktualne ceny zboża są takie, jak 
w latach 90. ubiegłego wieku, podczas 
gdy ceny maszyn, nawozów, środków 
ochrony roślin wzrosły kilkakrotnie. Rol-
nicy kredytują produkcję rolną, sytuując 
się na granicy bankructwa. Ich protesty 
brutalnie pacyfikuje policja.

Szacuje się, że w magazynach zalega 
ponad 17 mln ton zboża. Co z nim zro-
bić – nie wiadomo, tym bardziej że ho-
dowcy trzody chlewnej zmniejszają nie-
opłacalną produkcję. Gdy cena pszeni-
cy konsumpcyjnej kształtuje się na po-
ziomie 700 zł za tonę – gospodarstwa 
rolne są zagrożone. Resort, który ma 
w swej nazwie „rozwój wsi” – właściwie 
jest jej grabarzem. Tę smutną konstata-
cję uprawdopodabnia ostatni resortowy 
pomysł – ustawa o aktywnym rolniku. 
Ma ona ustalać, kto faktycznie zajmuje 
się produkcją rolną, a kto jest tylko be-
neficjentem programu dopłat.

Gdyby weszła w życie ok. 600 tys. 
gospodarstw mogłoby stracić formalny 
status rolnika, bo ich gospodarstwa (na 
własny użytek, ekologiczne) za mało pro-
dukują. Słuszne założenia ustawy, ale 
egzekucja przepisów nie do przyjęcia. 
Bo to resort rolnictwa określałby corocz-
nie uprawnienia rolnika do dopłat. Utrata 
opłacalności gospodarstw rolnych i sta-
tusu rolnika to 3 mln ha ziemi na rynku, 
czyli ziemia obiecana dla kapitału kor-
poracyjnego (agroholdingi).

Ucieczka do przodu to sprawdzona 
technologia administracji 13 grud-
nia. Wtedy dezaktualizują się bieżą-
ce problemy. Można skoncentrować 
się na bliżej nieokreślonej przyszło-
ści, co jest wdzięcznym przedsięwzię-
ciem propagandowym. Właśnie pre-
mier powołał Radę Przyszłości pod 
przewodnictwem ministra finansów. 
To ten, który nie wypłacił subwencji 
największej partii opozycyjnej i spo-
wodował bezprecedensowe zadłuże-
nie państwa. Teraz prowadzi gospo-
darkę do przyszłości, gdy rzeczywi-
stość coraz głośniej skrzeczy.

▶
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Tak pewnie myśleli Roman 
Werfel (1906-2003) i prof. Je-
rzy Falenciak (1910-1986), se-
kretarze KW PZPR we Wro-
cławiu, gdy w 1960 roku – nie 
bez odrobiny niejasnej sympa-
tii do mojej młodej osoby – po-
wtarzali: zrozumcie Makare-
wicz, że życie i polityka to nie 
kabaret. A byłem wtedy znany 
we Wrocławiu jako aktor ka-
baretu „Kalamburek”, gdzie 
odgrywałem postać patronal-
ną – Edula. Edul był „prymu-
sem gębą całą” i, jak to pry-
mus, karmił się spirytusem 
i miał „dziurek sześć”.

Dzięki wyrozumiałości tych 
„towarzyszy” wróciłem na stu-
dia artystyczne, lecz na pe-
wien czas rozstałem się z po-
lityką i z kabaretem. A jednak 
nie udało się w życiu, już jako 
tako dojrzałym, uniknąć mo-
tywacji artystycznych i pozby-
wać się tych politycznych. I te 
i te będą mi towarzyszyć przez 
całe życie.

Trzeba przyznać – powia-
da – że Muzy odpowiedziały 
na wezwanie. – Naturalnie od-
parłem – przecież są Muzami! 
(Platon, Państwo, VIII, 547A)

Wprawdzie nie najlepiej 
znoszę wysokie temperatu-
ry, ale myśl francuskiego filozofa prze-
mogła moje obawy i we wrześniu ubie-
głego roku, postanowiłem towarzyszyć 
mojej drogiej przyjaciółce, pani Bar-
barze, w jej wyprawie na Majorkę. Za-
stanawiałem się bowiem: Czy możli-
we, abyśmy oddychali tym samym, co 
George Sand i Chopin, powietrzem wą-
skiego ogrodu w pobliżu szczytów Val-
demosa, atmosferą, w której oboje wa-
dzili się ze sztuką? Nigdy nie łudziliśmy 
się, że choćby częściowo należymy do 
zastępu tych świetnych postaci. I nawet 
nie życzyliśmy sobie tego ryzykowne-
go szczęścia. (Etienne Gilson, Szkoła 
Muz, Warszawa 1965)

Mieszkania Chopina zamienione-
go na niewielkie, ale starannie prowa-
dzone muzeum, strzegła kustoszka, jak 
się okazało Ormianka, z którą mogłem 
swobodnie porozmawiać w języku zna-
nych mi poetów Puszkina i Jesienina. 
Wróciwszy do Wrocławia spakowałem 
nieco drobiazgów i wyjechałem na ob-
chody 80-lecia Liceum im. Stanisława 
Dubois w Koszalinie, której to uczel-
ni jestem dumnym absolwentem. Bo 
w tamtym „czasie marnym”, gdy byłem 
jej uczniem, poeci byli niepotrzebni. Ale 
w tych murach odzyskaliśmy utracone 
nasze ojczyzny, a także naszą Itakę. 
Z głębokości polskiej tradycji płynęły 

słowa naszych poetów i żywy 
polski język naszych nauczy-
cieli. Cześć ich pamięci!

To stąd, z tych wydm nad-
morskich, wyruszyłem w świat 
z doświadczeniem teatru 
(szkolnego) i nieco później Te-
atru Eksperymentalnego. Jak 
również teatru politycznego: 
Polskiego Października, wie-
ców na placach i pochodów 
na ulicach, debat w kawiar-
niach, w czasie rajdów w la-
sach i w klasach. Polityka. Wte-
dy dwóch kolegów (Jerzy Pa-
tan i Jerzy Jachowicz) znalazło 
się w areszcie. Podobno roz-
powszechniali nieprawomyśl-
ne ulotki. Ale milicja nie mo-
gła znaleźć świadków potwier-
dzających rozpowszechnianie. 
Wyrok umarzający sprawę był 
spektaklem z rzęsistymi bra-
wami na zakończenie.

W czasie festynu pierwszo-
majowego, w przerwach mię-
dzy tańcami, recytowałem sa-
tyryczne, groteskowe opowia-
dania Sławomira Mrożka, jak 
„Szkoda, że państwo nie mogą 
tego zobaczyć”.

Patrząc z innego wymiaru 
(z pominięciem wskazań filo-
zofii realistycznej) wydawało-
by się na pierwszy rzut oka, że 

sztuka i polityka to sfery radosnej twór-
czości. Sztuka to gra o „nowe epifanie 
piękna” (list Jana Pawła II do artystów), 
a polityka to znajdowanie mądrych spo-
sobów na realizowanie dobra wspólnego 
(zajrzyj do Arystotelesa). I tak zapewne 
jest w istocie.

Filozofia to raczej próba opisu rzeczy-
wistości. Nauka to nie to samo, co czy-
ste wyobrażenia, poezja nie byłaby jed-
nak najlepszym przewodnikiem dla poli-
tyka. W tym właśnie, czyli w RÓŻNICY 
pomiędzy istotą tego, co chcielibyśmy 
określać jako SZTUKĘ, a zatem twór-
czość artystyczną, i w tym, co wypada-
łoby określać, jako POLITYKĘ, czy-

Poeci w państwie Platona
■■ Nie da się ukryć – i ja się ukrywał nie będę – że jak żyję, tak jestem 

zamieszany w politykę i w sztukę. Zdawałoby się (co poniektórym ponurym 
ignorantom), że są to tak bardzo odmienne i wrogie sobie żywioły, iż w żaden mądry 
sposób nie da się ich w jednej osobie połączyć. Wprawdzie Platon chciał wygnać 
poetów z projektowanego przez siebie państwa, ale byli to trochę inni poeci niż 
chociażby taki Zbigniew Herbert (którego zresztą z chęcią pozbyliby się nasi 
politycy swego czasu).

Prof. Zbigniew 
Makarewicz

▶

Platon i Arystoteles na fresku Rafaela
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li twórcze współdziałanie 
osób we wspólnocie dla moral-
nie godnych celów – a dostęp-
ną doświadczeniu bardzo róż-
ną PRAKTYKĄ – zawiera się 
ów „potwornościowy wymiar” 
i sztuki, i polityki.

Tkwiąc od młodości po 
uszy w sztuce i w polityce mia-
łem wgląd również w ich „wy-
miar potwornościowy”. Przy-
kład może niezbyt filozoficz-
ny, ale prawdziwy to rozmowy 
z przestępcami, gdy przydarzy-
ło mi się spędzić nieco czasu 
w ich towarzystwie we wspól-
nej celi (zaprowadziła mnie tam 
polityka). Dwaj złodzieje, jeden 
stary (może 50 lat), drugi mło-
dy (może 22). Oto ten młody 
złodziej chełpił się swoim rze-
miosłem, stary zaś chciał go 
jakoś zmitygować, wskazując 
na bezsens takiego życia, któ-
rego sam doświadczył. Chciał, 
na ile mógł, odwieść drugiego 
człowieka od tego w czym sam 
tkwił i nawet nie bardzo widział 
już dla siebie drogę wyjścia.

Morał z tego wynikał taki, 
że jeśli już mnie samemu nie 
udaje się zmienić swego życia 
na lepsze, niech przynajmniej 
inni, jakoś za moją przyczyną, 
zyskają taką możliwość. Taki to 
był „dobry łotr”. Gdybyż więcej ich było!

Przedstawiciele młodszego pokole-
nia mają inne niż moje doświadczenia. 
I oto mamy dwa teksty ważnego ich re-
prezentanta. Antoni Libera (pisarz, tłu-
macz, znawca twórczości Samuela Bec-
ketta) pyta w miesięczniku „Wszystko co 
Najważniejsze”: Komu potrzebna jest 
Polska? (WcN, nr 74, 2026) i konkludu-
je: Polska jako państwo, naród – z jego 
ponad tysiącletnią historią, tradycją i kul-
turą – na pewno niepotrzebna jest Ro-
sji ani Niemcom, a szerzej: Europie Za-
chodniej pod patronatem brukselskiej 
nomenklatury. (…) Polska potrzebna 
jest większości naszej wspólnoty, czy-
li owym ponad 80 proc. populacji, a to 
w danej chwili oznacza blisko 32 miliony 
polskich obywateli. Ale Polska potrzebna 
jest również odszczepieńcom – wbrew 
ich mniemaniu i deklaracjom – a mia-
nowicie po to, by mieli dokąd wrócić, 
gdy przekonają się, że w „zjednoczo-
nej Europie” zawsze będą obywatelami 
drugiej kategorii. Jeśli się straci ojczy-
znę i nie ma się własnego domu, prę-
dzej czy później zostaje się pariasem, 
parobkiem, niewolnikiem.

Natomiast o sztuce i poezji, a nawet 
szerzej – o kulturze, Antoni Libera wypo-
wiada się w wywiadzie „Cóż po poecie 
w czasie marnym” udzielonym Barbarze 

Gruszce w „Gościu Niedzielnym” (nr 8, 
2026): Odkąd kultura została umasowio-
na, to znaczy odkąd panuje „równościo-
wa” idea, że „każdy jest artystą i prawie 
wszystko jest sztuką”, o wyborze war-
tości decyduje, jak sama nazwa wska-
zuje, „masa”, czyli przeciętność, a poza 
tym komercja. (…) Jeśli kultura i sztuka 
zrywają z tradycją i nie wyrastają dłu-
żej z pnia fundamentalnych idei, a przy 
tym zaczynają schlebiać gawiedzi, prze-
stają być sobą.

Znaczenie poezji opisuje Libera na 
przykładzie twórczości Friedricha Höl-
derlina, którego utworów był tłumaczem: 
Hölderlinowi chodziło o to, co w ogóle 
pozostaje trwałe, co jest jedynie istotne. 
I uważał, że są to mity – kosmogonie, 
opowieści biblijne, zdarzenia sakralne. 
A właśnie tym zajmują się poeci – oczy-
wiście nie wierszokleci ani nawet auto-
rzy kunsztownych elegii i hymnów, tylko 
ci wszyscy, którzy tworzą autointerpre-
tację ludzkości za pomocą słów.

Struktura genomu sztuki – jak i innych 
tworów zbiorowego geniuszu Zachodu – 
kształtowała się przez tysiąclecia. Gdy 
się już ułożyła ta genetyczna kodyfika-
cja, miała ona za sobą pewien autorytet 
i wielu entuzjastów tego nowego gatun-
ku ludzkiej aktywności. Byli oni w to tak 
dalece zaangażowani, że w przedłuża-

niu tego gatunku (twórczości 
artystycznej) upatrywali jedyny 
sens swego życia, porzucając 
inne ważne cele – przedłuże-
nie gatunku ludzkiego w sen-
sie biologicznym, doskonale-
nie własnej duszy, pomnaża-
nie dochodów rodziny, wkład 
w tworzenie finansowego ka-
pitału, przymnażanie wiedzy 
o naturze, przywództwo po-
lityczne, ratowanie ludzkiego 
zdrowia i życia, wytwarzanie 
rzeczy pięknych i użytecznych 
i wiele innych możliwości roz-
woju różnych talentów.

Zanim ten genom narysu-
jemy (zapewne przydałby się 
model przestrzenny przetwo-
rzony przez zmyślny komputer) 
przyjmijmy chociażby tyle, że 
wspomniana bez – celowość 
należała do ważnego jego wy-
posażenia podobnie jak oso-
ba autora, który cały proces 
tworzenia dzieła inicjował i po 
pewnym czasie zmagań z wła-
sną niemocą i niekompeten-
cją (przecież poczynał rzecz 
nową, której kształt bytowania 
nie był także jemu do końca 
znany) kończył własnym pod-
pisem.

Pomyślmy, co się stanie, 
gdy do ułożonego już genomu 

twórczości artystycznej włączy się jakiś 
gen z innej parafii na przykład z polity-
ki, albo też na odwrót: do genomu po-
lityki zakradnie się gen sztuki. Dozna-
waliśmy takich wzruszeń, gdy okazy-
wało się, że skądinąd poważni i wybitni 
politycy poddawali się natchnieniu po-
etyckiej muzy. Ulegał takim tchnieniom 
także poważny filozof i niezbyt wraż-
liwy teolog protestancki Georg Hegel, 
tworząc wielotomowe poematy nazy-
wane filozofiami. Finałem tych rozwa-
żań była ewolucja ludzkości ku ideało-
wi państwa pruskiego.

Aktualnie zaś mieliśmy parę bliskich 
w czasie i przestrzeni przykładów. Oto 
pani Barbara Nowacka – minister edu-
kacji w rządzie pana premiera Donalda 
Tuska znalazła w historii Polski polskich 
nazistów budujących obozy koncentra-
cyjne. I podała to odkrycie do wiado-
mości na międzynarodowej konferencji 
poświęconej ofiarom Holokaustu. Z ko-
lei niezwykłą poetycką wizją geografii 
i dziejów Europy podzielił się pan Frie-
drich Merz – kanclerz Republiki Fede-
ralnej Niemiec. Wskazał oto Rosję jako 
sąsiada Niemiec na wschodzie. Podzie-
lił się również wizją II wojny światowej, 
która miałaby trwać krócej, niż obecnie 

▶

Ciąg dalszy na str. 26 ►

B.Kozłowska Maszyna 1968, fot. Zdzisław Holuka.
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wojna na Ukrainie, bo raptem od 
czerwca 1941 do maja 1945 roku.

Coś w tym jest! – jak powiedział 
pewien młodzian wskazując na ka-
tafalk z trumną własnego ojca.

Poza boskim źródłem natchnie-
nia, termin [muza] oznacza często 
samo natchnienie, albo – jeżeli po-
wtórzyć za Platonem – majaczenie 
w stanie opętania. Takie majaczenie 
w przypadku „duszy subtelnej i czy-
stej, budzi ją i unosi – mówi Platon 
w Faidrosie (XXII). Lecz jeżeli ktoś 
zbliża się do wrót poezji bez owe-
go tchniętego weń przez muzy de-
lirium, przekonany, że starczy mu 
doskonałość rzemiosła, aby stał się 
poetą, temu daleko do sztuki do-
skonałej. (cyt. za E. Gilson, Szko-
ła muz, 1965). Jak się wydaje także 
i w wielu innych przypadkach zmie-
szania genomów sztuki-poezji i po-
lityki doskonałość rzemiosła moc-
no szwankuje.

Ten genom sztuki, gdy spotka 
się z dążeniem zmierzającym do 
użycia wszelkich środków dla zre-
alizowania zamierzonych celów spo-
łecznych (politycznych), a nawet 
posłużenia się wszelkimi struktu-
rami jako środkami – zostanie podda-
ny próbom modyfikacji. Mniejsza z tym, 
gdy idzie o takie działania perswazyj-
ne, w które może zostać uwikła-
ny artysta i przyjąć polityczne in-
tencje za własne. Jego wola i ry-
zyko, zysk lub strata. Gorzej, gdy 
to jedna grupa zyska status przy-
wileju sprawowania władzy i utrwali 
ten status środkami niegodziwymi, 
a zatem wciąż będzie poszukiwać 
jakichś kolejnych środków utrzy-
mania swojej pozycji i niejako po 
drodze do tego celu natknie się na 
sztukę. Ta zaś ma już swoje miej-
sce i – jak się rzekło – pewien au-
torytet i trudno oprzeć się pokusie, 
aby nie zawłaszczyć sobie i tej sfe-
ry ludzkiej aktywności.

Stanie się to w sposób najprost-
szy z możliwych – przez nazwanie 
sztuką, a więc twórczością tego, 
co jakoś daje się używać dla pod-
trzymania statusu uprzywilejowa-
nej grupy. Jednakże nie da się uży-
wać sztuki bez naruszenia jej geno-
mu, ponieważ ten genom to właśnie 
istota twórczości artystycznej, która 
innego celu nie ma poza własnym 
istnieniem. Nie posiada też żadnej 
określonej formy, chociaż z każdej 
może dowolnie korzystać.

Pozycja sztuki w kulturze nie 
jest jednakże najmocniejsza. To-
czy ona przecież nieustający spór 
z zastanym katalogiem form swo-
bodnej zabawy. Czyni tak w myśl 

owej paradoksalnej „bez – celowości”. 
(Można za Jerzym Rosołowiczem mó-
wić o „funkcji bezwzględnej”). Zdarzają 
się wszakże i takie przypadki, gdy spo-

tkanie dzieła i świadków jego obec-
ności staje się wspólnym świętem 
z udziałem autora.

We wrześniu 1968 roku grupa 
rzeźbiarzy uzyskała możliwość re-
alizacji swoich pomysłów w meta-
lu (odlewy żeliwne, montaż z blach 
stalowych) w fabryce Urządzeń Me-
chanicznych w Chocianowie (koło 
Lubina) na Dolnym Śląsku. Robot-
nicy z działu remontowego służyli 
niezbędną pomocą.

Pewnego razu, gdy przez mia-
steczko przewalały się transporty 
wojsk polskich i sowieckich w dro-
dze z „bratnią pomocą” do Czecho-
słowacji, nastąpiła przerwa w dosta-
wie prądu. Staliśmy przy warszta-
tach pijąc kawę i oddając się zgub-
nemu nałogowi palenia papiero-
sów. Zapytałem tak dla podtrzy-
mania rozmowy naszych współ-
pracowników, jak się im podobają 
nasze pomysły i niektóre skończo-
ne prace. Zapadło krępujące mil-
czenie. Wreszcie po paru minutach 
pan Petryczko – ślusarz – znako-
mity fachowiec, powiedział nachyla-
jąc się ku mnie z wysokości swojej 
herkulesowej sylwetki: Panie Zbysz-

ku to, co robicie to nam się ani podoba 
ani nie podoba.

Zaskoczyła mnie taka filozofia, tym 
bardziej, że wszyscy byli nam bar-
dzo pomocni. Zapytałem więc o mo-
tywację tej ofiarnej współpracy. Od-
powiedzieli wskazując, że zauważyli, 
iż pracujemy zmieniając koncepcje, 
poznając nowe możliwości techni-
ki. Nie pracowaliśmy na zadane za-
mówienie. I tak rozmawialiśmy mię-
dzy sobą – ciągnął dalej Petrycz-
ko – i doszliśmy do tego, że to, co 
my robimy, te nowoczesne maszyny 
na eksport, to one i tak kiedyś pój-
dą na złom, bo technika się zmie-
nia. A może to właśnie, co po nas 
zostanie, to te wasze rzeźby. Po-
myśleliśmy, że dobrze jest, jeżeli są 
jeszcze w Polsce takie wariaty, co 
robią co chcą, a nie to, co im każą.

Niektóre nasze rzeźby ekspono-
wano na wystawie młodych rzeźbia-
rzy w Krakowie w następnym roku 
i zostały wyróżnione medalami. Za-
stanawiałem się wciąż czego chcę, 
co nie jest mi „zadane”. W przygo-
towanej na luty 1969 roku wysta-
wie indywidualnej zawarłem więc 
tylko to, co mi się podobało. Z Cho-
cianowa przyjechali moi przyjacie-
le, żeby sprawdzić czy na pewno 
zrobiłem to, co chcę, a nie to co mi 
każą i stwierdzili, że takiego wariac-
twa to na pewno nikt nie zamawiał.

Recenzje były negatywne. Pe-
wien działacz przechodząc koło 

▶

▶

B.Kozłowska kompozycja błękitna foto Holuka 1968.

Zbigniew Makarewicz, Modlitwa o deszcz, stal blacha la-
kier, 1968.
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salonu Biura Wystaw Artystycz-
nych, przez przypadek zatrzymał się 
i stwierdził, że ta moja „Wystawa sztu-
ki” – w krzywym zwierciadle przedsta-
wia naszą socjalistyczną rzeczywistość. 
Wystawę zamknięto przed terminem. 
A tam nic nie było o polityce!

Nietrudno podjąć działania perswa-
zyjne, które w miejsce bezcelowej idei 
„sztuki dla sztuki” nadadzą twórczości 
artystycznej jakiś sens, wzbogacą ją 
o szlachetne, społeczne cele, bardziej 
nakierują na „dobro wspólne”. A to do-
bro wskazuje palcem polityk, bo sam ar-
tysta na tym się nie zna. Polityką rzecz 
jasna zajmują się politycy, a nie artyści. 
Tak oto „chromosom” celu polityczne-
go (wspólnego dobra) połączy się z in-
dywiduum autora, wzajemnie przecież 
się wzbogacając. Autor dzieła pozosta-
nie instancją inicjującą proces, ale jak-
by już pół na pół z politykiem.

Towarzyszyć będzie tym subtelnym 
modyfikacjom, chwalonym zazwyczaj 
przez opinię publiczną, refleksja jak gdy-
by naukowa, która jednak nie bada już 
tego, czym sztuka w jej dziełach jest, lecz 
stara się dociekać, czym sztuka powin-
na być, a więc i tym jakie powinna, lub 
nie powinna przyjmować formy. Wpraw-
dzie artyści zachowują na początku ta-

kiej modyfikacji pewien autorytet co do 
formy, ale w końcu tej odwróconej ewo-
lucji (inwolucji) także i to, co do nich na-
leżało, niejako wyłącznie, stanie się pro-
blemem nauki i władzy. Inwencja może 
się jeszcze jakoś przejawiać, ale nie ona 
jest ważna, lecz właściwe, to jest zgod-
ne z założonymi celami oddziaływanie, 
takie jakiego oczekuje polityk.

W służbie nakierowanej na społeczne 
cele (szlachetne oczywiście) trzeba się 
wreszcie odwołać do społecznej – sze-
rokiej i jak najszerszej – zrozumiałości 
tych dzieł. I wreszcie się taką powszech-
ną zrozumiałość osiąga na drodze ko-
lejnych kompromisów z inwencją auto-
ra, a w końcu i on działa pod dyktando 
średniej świadomości estetycznej.

To co nazywa się sztuką, już się nią 
tylko nazywa. Wymiar potwornościowy 
został osiągnięty! Dokonała się bowiem 
kompletna inwolucja (ewolucja wstecz-
na). Dzieło zostało zredukowane do funk-
cji zestandaryzowanego komunikatu.

Taka inwolucja może mieć miejsce 
nie tylko w systemie totalitarnym, chociaż 
tam, czego mogliśmy doświadczyć, ma 
swoje znakomite przyspieszenie. Dzieje 
się tak zawsze, gdy dyrektywa politycz-
na zostanie włączona, nawet w skąd-
inąd godnym celu, na przykład walki 

z cenzurą wszelkiego rodzaju lub walki 
z Kościołem katolickim, co już jest chy-
ba mniej godnym celem. Idziemy więc 
po spirali od Żdanowa do jakiegoś Żda-
nowa-prim. Dlatego muszą się dzisiaj 
ukazywać nieprzetworzone, ale komu-
nikacyjnie dobitne, formy wzięte z pod-
kultury „blockersów”, z ikonografii i in-
skrypcji szaletów, z bilbordów i gabine-
tów figur woskowych.

Dominująca rola środków społecz-
nego przekazu, których wrażliwość ma 
inne cechy niż reguły przyzwoitości, 
powoduje, że „sztuka sama dla siebie” 
definiowana tradycyjnie poprzez formę, 
staje się w Polsce dostępna informacyj-
nie mniej więcej w takich samych pro-
porcjach jak w latach 1949-1955. Jak 
sobie przypominam zajmując się wten-
czas muzyką, malowaniem i rysowa-
niem, a także poezją i historią miałem 
możliwość wyjścia poza ograniczony 
politycznie przekaz tradycji, korzysta-
jąc z tego co było znane, niekoniecz-
nie bardzo cenione, w najbliższym krę-
gu rodzinnym i zaufanych nauczycieli, 
w tym i artystów malarzy. Niewykluczo-
ne, że przekaz tradycji owej „sztuki czy-
stej”, „formalistycznej” może mieć i dzi-
siaj podobnie niewielkie szanse upo-
wszechnienia.

▶

Zbigniew Makarewicz Wystawa sztuki BWA Wrocław 1969 foto J. Bortkiewicz.
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Ten obraz – pojedynczy człowiek ob-
serwowany i atakowany przez rój – 
stał się symbolem wojny w Ukrainie. 
To konflikt, w którym przeciwnik co-
raz częściej jest algorytmem. Wojna 
robotów z ludźmi osiągnęła moment, 
który jeszcze dekadę temu wydawał 
się science fiction.

Bilans czterech lat: impas czy 
nowa równowaga?

Konflikt rosyjsko-ukraiński przestał być 
klasycznym starciem armii, jakie znaliśmy 
do tej pory. Skala walk, strat i użycia no-
wych technologii przekroczyła wszystko, 
co Europa i świat widziały po 1945 roku.

„Pełnoskalowa wojna” – to wdruko-
wane nam w głowy określenie zawie-
ra paradoks. Rosja nigdy formalnie nie 
ogłosiła wojny ani powszechnej mobi-
lizacji w klasycznym sensie – zastoso-
wała model mobilizacji hybrydowej: czę-
ściowe pobory, kontrakty finansowe, re-
krutację więźniów, presję ekonomiczną 
i mobilizację regionalną.

Bilans czterech lat wojny wskazuje 
na impas. Rosja zachowuje inicjatywę 
strategiczną dzięki przewadze liczebnej 
i zdolności do uzupełniania strat, lecz nie 
osiągnęła przełomu operacyjnego. Ukra-
ina, mimo presji i zniszczeń infrastruktury, 
wykazuje wysoką umiejętność adaptacji 
technologicznej i utrzymuje zdolność do 
głębokich uderzeń. Konflikt wszedł w fazę 
równowagi wyniszczającej, w której de-
cydują nie spektakularne ofensywy, lecz 
zdolności przemysłowe, logistyczne, mo-
bilizacyjne i innowacyjne.

W pierwszych tygodniach woj-
ny rosyjskie kolumny posuwały się 
szybko – miejscami nawet 20-40 ki-
lometrów na dobę, zwłaszcza na po-
łudniu Ukrainy. Tempo to okazało się 
jednak złudne. Ignorowanie logistyki, 
niedostateczne zabezpieczenie skrzy-
deł i nadmierna wiara w szybkie zała-
manie obrony Ukrainy doprowadziły 
do zatrzymania ofensywy. Desant na 

lotnisko Hostomel pod Kijowem miał być 
kluczowym manewrem rosyjskiej strate-
gii. Ukraińskie uderzenia artylerii znisz-
czyły infrastrukturę lotniska, most po-
wietrzny nie powstał, a izolowane od-
działy zostały rozbite. Hostomel zapisał 
się jako przykład błędu koncepcyjnego.

Ukraina, która w momencie ataku 
dysponowała około 200 tysiącami żoł-
nierzy, rozbudowała armię etatowo do 
poziomu około miliona. Realnie liczeb-
ność oceniana jest na około 600 tysię-
cy, z czego 250–300 tysięcy stanowią 
żołnierze pierwszej linii. Mimo dezercji 
i strat oznacza to trzykrotny wzrost zdol-
ności bojowych.

Rosja z kolei zwiększała liczebność 
kontyngentu na teatrze działań niemal 
rokrocznie. Z około 200 tysięcy żołnie-
rzy w pierwszym rzucie, siły te wzrosły 
do ponad 700 tysięcy rozmieszczonych 
bezpośrednio na froncie. Wraz z logisty-
ką i zapleczem oznacza to zaangażowa-
nie nawet miliona ludzi – niemal całej „ki-
netycznej” mocy rosyjskich sił zbrojnych.

Pojawiły się sygnały, że napływ 
ochotników w Rosji nie nadąża za stra-

tami. W odpowiedzi wprowadzono roz-
wiązania prawne pozwalające na dys-
kretne powoływanie rezerwistów bez 
ogłaszania mobilizacji, a pobór zasadni-
czy został przekształcony w proces cią-
gły, co zwiększa możliwości pozyskiwa-
nia kontraktowych żołnierzy.

Anatomia nowego pola walki: od 
hostomla do algorytmu

Wojna przeszła w konflikt wyniszczają-
cy. Rosyjskie kolumny utknęły, a front 
zaczął przypominać konflikty epoki in-
dustrialnej – z jedną fundamentalną róż-
nicą. Pole walki stało się przeźroczy-
ste. Użycie rojów dronów zmieniło lo-
gikę przetrwania. Rozszerzył się też 
pas śmierci – dziś sięga 20-30 km, 
a lokalnie nawet 40 km od linii styku.

Ta dominacja w mikroskali, jaką za-
pewniają drony, ma jednak swoje uzu-
pełnienie w makroskali. Obraz pola walki 
tworzy dziś bowiem kilka nakładających 
się na siebie, rewolucyjnych technologii.

Najpierw dominowała artyle-
ria, następnie systemy HIMARS 

Cztery lata
Quo vadis, bellum amplum?
Quo vadis – „dokąd idziesz” (2 os. lp. od łac. vadere)
bellum – „wojna” (łac. rodzaj nijaki)
amplum – „rozległa, o dużej skali” (łac. przymiotnik w rodzaju nijakim)

■■ Nad linią frontu zapada zmierzch, słychać charakterystyczne brzęczenie. Operator obserwacyjnego 
drona przekazał koordynaty, po czym nad pozycją pojawiły się drony FPV. Jeden został strącony, 
kolejny chybił, następny uderzył w okop. Żołnierz przeżył, lecz opisywał później moment bezradności: 
nie widział przeciwnika, nie wiedział skąd nadejdzie atak, walczył z maszyną.

▶

Mateusz Jerzmański
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i precyzyjne uderzenia rakieto-
we, a obecnie – saturacja dronowa. 
W niektórych starciach jeden żołnierz 
staje się celem dla kilku maszyn: drona 
obserwacyjnego oraz dwóch lub trzech 
dronów FPV. To już nie pojedyncze na-
rzędzie, lecz rój. Psychologicznie sy-
tuacja przypomina atak zwierząt stad-
nych: człowiek z kijem może odeprzeć 
jednego psa, przy dwóch walka staje się 
trudna, a przy trzech przestaje być real-
na. Analogicznie żołnierz, nawet wypo-
sażony w broń strzelecką i zagłuszacz, 
wobec roju dronów znajduje się w sta-
nie niemal całkowitej bezradności. Na 
materiałach wideo widać jak drony FPV 
precyzyjnie manewrują nawet w gęstym 
lesie. Widok frontu czasami przywołuje 
babie lato – po horyzont wszystko zasnu-
te pajęczynami włókien światłowodów.

Gdy precyzyjny dron poluje na po-
jedynczego żołnierza, o przetrwaniu 
całych umocnień decydują już jednak 
inne narzędzia. Rosja dokonała ada-
ptacji bomb lotniczych. Dodanie mo-
dułów szybujących UMPK do bomb 
FAB przekształciło je w tanie narzę-
dzia precyzyjnego rażenia. Jak dono-
si Reuters, według danych wywiadow-
czych, produkcja liczona jest w dziesiąt-
kach tysięcy rocznie.

Technicznie moduł UMPK to zestaw 
skrzydeł, sterów i systemów nawigacyj-
nych, które przekształcają bombę grawita-
cyjną w broń szybującą. Zrzucana spoza 
zasięgu obrony przeciwlotniczej, porusza 
się z prędkością przekraczającą Mach 1 
i ma minimalną sygnaturę termiczną, co 
utrudnia przechwycenie (https://www.
technology.org/2025/04/16/russian-gu-
ided-fab-bombs-face-issues-in-ukraine/). 
Najcięższe warianty, jak FAB-3000, nio-
są około 1,4 tony materiału wybuchowe-
go i są zdolne niszczyć umocnione obiek-
ty przemysłowe i fortyfikacje (https://ar-
myrecognition.com/news/army-news/
army-news-2024/russia-develops-a-new-

umpk-gliding-module-to-improve-the-
accuracy-of-the-fab-3000-bomb).

Ta broń wpisuje się w rosyjską 
strategię „trójkąta ofensywnego” – 
połączenia piechoty, dronów i bomb 
szybujących – które analitycy wska-
zują jako czynnik powolnych postę-
pów Rosji na froncie (Business Insi-
der: https://www.businessinsider.com/
russia-offensive-ukraine-glide-bombs-
nato-2025-3).

Odpowiedzią Ukrainy stała się eska-
lacja produkcji dronów i rozwój własnych 
systemów rakietowych oraz bezzało-
gowych. Według danych władz ukraiń-
skich produkcja tanich konstrukcji wzro-
sła z około 2,5 mln do 4 mln rocznie, co 
czyni je podstawowym środkiem walki 
asymetrycznej. Uderzenia dalekiego za-
sięgu na rosyjską infrastrukturę – rafine-
rie, magazyny paliw, lotniska – zmieni-
ły logikę zaplecza strategicznego. Rosja 
nie jest już bezpieczna w głębi operacyj-
nej. Kluczową rolę odegrała infrastruktu-
ra Starlink, której brak po stronie rosyj-
skiej ograniczył zdolności transmisyjne.

Symbolicznym momentem był 
ukraiński atak dronowy na lotniska 
strategiczne – operacja specjalna 
„Pajęczyna”, w którym zniszczono 
nosicieli broni jądrowej, czyli element 
rosyjskiej triady atomowej. Straty ro-
syjskiego Lotnictwa Dalekiego Zasięgu 
obejmują co najmniej cztery bombow-
ce Tu-22, jeden Tu-95 i dwie maszyny 
A-50. Szacunki ukraińskie (optymistycz-
ne) mówią nawet o zniszczeniu do 40 sa-
molotów – istotny procent rosyjskiej flo-
ty bombowców strategicznych. Pokaza-
ło to, że tanie systemy mogą zagrozić 
platformom strategicznym.

Znamiennym pozostaje fakt, że 
podczas ćwiczeń wojskowych (m.in. 
Hedgehog 2025 w Estonii) ukraiń-
scy operatorzy dronów i specjaliści 
od walki elektronicznej „rozbili” siły 
NATO, działając jako strona przeciwna 

(OPFOR – Opposing Force). To powinno 
dać wiele do myślenia naszym planistom.

W tym chaosie technologicznych no-
winek fundamentalnej zmianie uległa nie 
tylko fizyka pola walki, ale i jej geogra-
fia. Dotyczy to zwłaszcza akwenów mor-
skich. Istotnym polem innowacji są drony 
morskie. Ukraińskie jednostki nawod-
ne zrewolucjonizowały walkę na Mo-
rzu Czarnym umożliwiając odblokowa-
nie eksportu zboża. USV stały się jed-
nym z najbardziej efektywnych narzę-
dzi w wojnie z Rosją, pozwalając Ukra-
inie – państwu bez konwencjonalnej flo-
ty – zneutralizować znaczną część ro-
syjskiej Floty Czarnomorskiej. M.in. Ma-
gura V5, Sea Baby konsekwentnie zata-
piają rosyjskie okręty, niszczą infrastruk-
turę portową, a w 2025 roku zaczęły ze-
strzeliwać samoloty i śmigłowce.

Równolegle do rewolucji w bez-
załogowcach, konflikt wszedł w fazę 
hipersoniczną. Rosja używała poci-
sków takich jak Kindżał oraz nowych 
konstrukcji określanych jako Oresznik. 
Rosja postawiła na masowość. Według 
danych ukraińskiego wywiadu posiada-
ła ponad 1950 pocisków różnych typów, 
w tym około 500 Iskander-M, 400 Kali-
brów i 150 hipersonicznych Kindżałów. 
Produkcja mogła sięgać 195 nowych ra-
kiet miesięcznie, a liczba dronów Sha-
hed przekraczała 6 tys. przy tempie pro-
dukcji nawet 170 dziennie. Rosja zwięk-
szyła produkcję balistycznych Iskande-
rów co najmniej trzykrotnie od początku 
wojny. Hipersonika miała być symbolem 
technologicznej przewagi, lecz jej real-
ny wpływ okazał się ograniczony przez 
koszty, liczbę pocisków i zdolności prze-
chwytywania. Paradoksalnie więc wojna 
łączy najbardziej zaawansowane tech-
nologie z improwizacją tanich dronów.

Istotę tej zmiany najlepiej widać na 
przykładzie broni, która przez dekady 
uchodziła za podstawę pól bitewnych – 
czołgu. Zmieniła się także rola broni 
pancernej. Filmy z frontu pokazały ko-
lumny niszczone przez miny, artylerię 
i drony. Epoka wielkich rajdów pancer-
nych znanych z II wojny światowej do-
biegła końca. Czołg stał się raczej mo-
bilną artylerią niż narzędziem przełama-
nia. Rosja stosuje więc „taktykę przeni-
kania” – przesączanie małych grup pie-
choty wspieranych dronami zamiast kla-
sycznych przełamań. Istnieje niezapo-
mniany filmik, kiedy to rosyjscy żołnie-
rze wyłaniają się z mgły jadąc na mo-
torach z zagłuszarkami na plecach, ni-
czym w filmie „Mad Max”.

https://www.youtube.com/wat-
ch?v=e3LDpyKLV9k

Najbardziej przełomowy wymiar tej 
wojny dotyczy autonomii. Coraz częściej 

▶
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Mateusz Morawiecki na 
profilu X 21 lutego 2026

ZWYCIĘSKA 
PRAWICA, 
ZWYCIĘSKA 
POLSKA

Prawica będzie dawała nadzieję i będzie 
zwycięską prawicą, wtedy, kiedy będzie od-

dychała dwoma płucami. Kiedy będzie miała 
szacunek do historii, będzie tożsamościowa, 
niepodległościowa – to jest mój kod DNA, 
z takiego solidarnościowego kodu wyrosłem.

Ale będzie też prawicą nadziei, prawicą 
przyszłości, nowoczesną. Prawicą, która po-
kazuje, że wie, jak rządzić i wie jak Polska 
naprawdę ma bogacić się i być bezpiecz-
nym, suwerennym, silnym krajem. Taką pra-
wicę chcę budować.

Chcesz lepszej Polski? Buduj razem ze 
mną ambitną i nowoczesną prawicę przy-
szłości! Ja walczę o to każdego dnia! 
Zgadzasz się? Podaj dalej!

ht tps: //x .com/morawieck im/statu -
s/2025133392552190378?s=48

pojawiają się relacje o starciach 
systemów bezzałogowych bez bez-
pośredniego udziału człowieka. Nie 
wiemy, jaki jest zakres autonomii – czy 
decyzje podejmują operatorzy czy algo-
rytmy. Granica ta zaciera się.

Człowiek w sieci: konsekwencje 
psychologiczne i geopolityczne

Wszystkie te technologiczne rewolucje 
mają jednak swoją cenę, a ich skutki się-
gają daleko poza linię frontu.

Psychologiczne konsekwencje są 
głębokie. Społeczeństwa żyją w ciągłym 
zagrożeniu, a żołnierze walczą z prze-
ciwnikiem, którego nie widzą. Konflikt 
przypomina wojny XIX i XX wieku skalą 
niszczenia, lecz różni się wszechobec-
ną obserwacją i automatyzacją.

W relacji żołnierza pojawia się zda-
nie: „Nie walczysz z człowiekiem. Wal-
czysz z kamerą, sygnałem i dźwiękiem”.

Jest to „dziwna wojna” o wyraź-
nym wymiarze geopolitycznym. Ukra-
ina walczy o przetrwanie, lecz konflikt 
ma też wymiar geopolityczny. Pań-
stwa regionu, w tym Polska, przeka-
zują sprzęt i środki finansowe, co ro-
dzi poczucie uczestnictwa w konflik-
cie zastępczym. Ten wymiar konflik-
tu uwidacznia się w przyspieszeniu 
procesów integracyjnych w Europie, 
wzroście wydatków na zbrojenia do 
niespotykanych poziomów oraz w ak-
ceptacji społecznej dla rozwiązań (jak 
drastyczne oszczędności energii czy 
przyjęcie milionów uchodźców), któ-
re w normalnych warunkach spotka-
łyby się z dużym oporem.

Wojna stała się katalizatorem zmian, 
które być może były zaplanowane, a być 
może są żywiołową odpowiedzią na 
nową rzeczywistość. W tym ujęciu sta-
je się narzędziem większych strategii, 
których pełne cele pozostają niejasne. 
Godnym uwagi pozostaje aktywność 

obu stron na polu świadomości, czyli 
wojna informacyjna.

Horyzont zdarzeń

I znów to zdanie: „Nie walczysz z czło-
wiekiem. Walczysz z kamerą, sygna-
łem i dźwiękiem”. Pozostaje pytanie: 
czy przyszłe wojny będą jeszcze star-
ciem ludzi, czy już głównie starciem sys-
temów autonomicznych? Według rapor-
tu zespołu ekspertów Rady Bezpieczeń-
stwa ONZ ds. Libii stwierdzono, że „auto-
nomiczny uzbrojony dron polował w ze-
szłym roku na ludzki cel”. Raport uka-
zał się w marcu 2021 roku na łamach 
„New Scientist”.

Rok 2029: To czas, w którym Ruch 
Oporu pod wodzą Johna Connora od-
nosi ostateczne zwycięstwo, co zmusza 
Skynet do desperackiego kroku i wysła-
nia Terminatora T-800 do 1984 roku. 
Science fiction?

Źródła:

Podsumowanie ostatnich 4 lat wojny 
w Ukrainie. płk Piotr Lewandowski i M. 
Lachowski.

https://www.youtube.com/wat-
ch?v=5KGNmUsx7I8

https://www.osw.waw.pl/pl/publikacje/
analizy/2025-06-03/ukraina-zadaje-cios-

rosyjskiemu-lotnictwu-strategicznemu-
1196-dzien?utm

https://www.osw.waw.pl/pl/publikacje/
analizy/2025-06-24/kolejny-zmasowany-
rosyjski-atak-powietrzny-na-kijow-1217-
dzien-wojny?utm

h t t p s : / / m i l m a g . p l / u k r a i n a -
przetestowala-w-warunkach-bojowych-
nowy-pocisk-balistyczny/?utm

https://www.reuters.com/business/
aerospace-defense/russia-plans-make-
up-120000-glide-bombs-this-year-
ukrainian-intelligence-says-2025-11-14/

h t t p s : / / w w w . t e c h n o l o g y .
org/2025/04/16/russian-guided-fab-
bombs-face-issues-in-ukraine/

ht tps: //armyrecognit ion.com/
news/army-news/army-news-2024/
r uss ia - deve lops - a - new- umpk-
gliding-module-to-improve-the-accuracy-
of-the-fab-3000-bomb

h t t p s : / / w w w. t h e s u n . c o . u k /
news/38304534/russia-bombs-ukraine-
more-than-hitler-bombed-britain-ww2/

https://www.osw.waw.pl/pl/publikacje/
analizy/2025-06-03/ukraina-zadaje-cios-
rosyjskiemu-lotnictwu-strategicznemu-
1196-dzien?utm

https://www.osw.waw.pl/pl/publikacje/
analizy/2025-06-24/kolejny-zmasowany-
rosyjski-atak-powietrzny-na-kijow-1217-
dzien-wojny?utm
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Kontynuator dobrej tra-
dycji szkoły Wyki, Maciej 
Urbanowski (dobry rocz-
nik 1965) napisał na ra-
zie o literaturze lat osiem-
dziesiątych. Powinien to 
dzieło kontynuować. De-
kada, którą zajął się do-
tąd, uchodziła za nieuda-
ną i jałową. Znalazła się 
w cieniu stanu wojenne-
go i późniejszych restryk-
cji oraz represji.

Całość została po-
dzielona nie tylko we-
dług kryterium chronolo-
gicznego, lecz także te-
matycznego. Niebanal-
na, skomplikowana kom-
pozycja książki odpowia-
da różnorodności porusza-
nej problematyki. Profe-
sor Urbanowski uwzględ-
nił oprócz utworów, repre-
zentujących opór, publika-
cje autorstwa zwolenni-
ków władzy generała Woj-
ciecha Jaruzelskiego, na 
przykład powieść Roma-
na Bratnego. Opór lokował 
się w wydawnictwach pod-
ziemnych, emigracyjnych, 
a rzadziej, aluzyjnie wyra-
żał się nawet w oficjalnych, 
krajowych oficynach wy-
dawniczych lub czasopi-
smach. Poszczególne roz-
działy zatytułowane zosta-
ły często metaforycznie, 
cytatami z literatury.

„Czas był niezwykle bolesny”, „Praw-
dziwy pogrom kultury polskiej”, „Jeden 
w ukryciu, drugi na emigracji, a wokół 
trzeciego przechadza się strażnik obo-
zu internowanych”, „Nawet nieboszczy-
kom nie przepuszczono”, „Masa pseu-

donimów”, „Zamknięty w Polsce” – oto 
garść metaforycznych tytułów podroz-
działów syntezy krótkiej, ale ważkiej 
części współczesnej epoki historycz-
noliterackiej. Coś, co było oczywisto-
ścią w latach sześćdziesiątych – pod-

kreślanie zakresu, polskie-
go zakresu badań – pod-
dane zostało zwłaszcza 
w ostatnim czterdziesto-
leciu – celowemu zacie-
raniu. Modnisie deklaru-
ją, że nie zezwolą na po-
lonocentryzm.

Jak to się stało, że za 
życia jednego pokolenia 
literatura polska z potę-
gi: Miłosza, Herberta, pa-
pieża – dramaturga i po-
ety stała się ofiarą wulgar-
nej banalizacji, a w kon-
sekwencji marginalizacji? 
Mimo wszystko, cokolwiek 
pisaliby poszczególni kry-
tycy, jakkolwiek hojnie or-
ganizowano by pozory ży-
cia literackiego, a poważ-
niejsze ośrodki opiniotwór-
cze stroniłyby od zapra-
szania do współpracy do-
brych pisarzy – nic nie wy-
jaśnia aż tak spektakular-
nej klęski.

Wizerunek literatu-
ry współczesnej, jej roz-
poznawalność, a zwłasz-
cza znajomość wartościo-
wej twórczości ze szczy-
tu spadły na dno. O do-
brą książkę trudno w wi-
trynie księgarni stacjonar-
nej. Trzeba najpierw wie-
dzieć (skąd?), czego szu-
kać, a następnie zamówić 
u wydawcy lub w księgar-
ni wysyłkowej. Ilekroć sty-

kam się z frazą: „nie słyszałem o nim”, 
„nieznany” – gdy mowa o najlepszych 
żyjących twórcach – niemal czuję fi-
zyczny ból. Na pewno – gniew.

Recenzja

O potrzebie historii 
literatury polskiej

■■ Wybitny badacz literatury XX wieku, Kazimierz Wyka, napisał wartą przypomnienia książkę 
O potrzebie historii literatury. Obecnie, gdy proces decyzyjny zdaje się spoczywać w rękach 
likwidatorów historii literatury polskiej, najwyższa pora, by zamknąć się w bibliotece i prędko 
stworzyć syntezę dziejów naszego piśmiennictwa, zanim ktoś – jak w powieści Raya Bradbury’ego 
451 stopni Fahrenheita – biblioteki nie zamknie.

Prof. Dorota Heck

Ciąg dalszy na str. 32 ►
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Kontekst historyczny objawień 
w Paray-le-Monial

Św. Małgorzata Maria Alacoque 
(1647–1690), wizytka z burgundzkiego 
miasteczka Paray-le-Monial, jest jed-

ną z najbardziej znanych mistyczek Ko-
ścioła katolickiego. Między rokiem 1673 
a 1675 przeżyła serię objawień, któ-
re – po latach weryfikacji – zostały ofi-
cjalnie uznane przez Kościół.

Najważniejsze z nich to:

1. Pierwsze objawienie – grudzień 
1673 r.

Małgorzata doświadcza wizji Chrystu-
sa otaczającego ją miłością. Jezus po-
kazuje jej swoje Serce „tak bardzo 

Dystrybucja wiedzy o literatu-
rze, decyzje, jak w jej zakresie eduko-
wać, nie znalazły się raczej w dobrych 
rękach. A oddolne, skromne inicjatywy 
upowszechniania wiedzy łatwo dyskre-
dytować, używając słów: „pokątne”, „sa-
mozwańcze” i „domorosłe”. Salon trium-
fuje nad śmietnikiem.

Czytając najnowszą książkę Macie-
ja Urbanowskiego, najwybitniejszego 
z żyjących polskiego krytyka literackie-
go po odejściu Tomasza Burka, odnosi 
się wrażenie porządku. Przypominają 
się i jak gdyby wchodzą na swoje miej-
sce formuły krytyczne („czarna dziura 
lat osiemdziesiątych”) i najważniejsze 
książki sprzed czterdziestolecia: Gu-
stawa Herlinga-Grudzińskiego, Marka 
Nowakowskiego, Andrzeja Kijowskiego, 
Leszka Kołakowskiego i innych. Mimo 
powiedzenia Inter arma silent musae 
literatura lat stanu wojennego rozwija-
ła się nieźle. Było to zasługą emigra-
cji, ale także niezależnego, formalnie 
nielegalnego, zatem represjonowane-
go, tzw. drugiego obiegu wydawnicze-
go. Podówczas, za życia Jana Pawła 
II, instytucje kościelne były otwarte dla 
środowisk twórczych.

Przypominają się najlepsze książ-
ki tamtych czasów, sylwetki bohate-
rów formatu ks. Jerzego Popiełusz-
ki, których nie można zamknąć tylko 
w przeszłości. Omówione zostały krę-
gi problemów, które poruszano w la-
tach osiemdziesiątych. Literatura ma-
łych ojczyzn, tematy żydowskie, Kre-
sy – składały się na relatywnie nowe 
zagadnienia, przedtem niecenzural-
ne lub źle widziane. Oddano sprawie-
dliwość niedocenianym pisarzom, ta-
kim jak Kazimierz Braun, Stanisław 
Bieniasz, Jerzy Gizella. Nie zabrakło 

miejsca dla kontrowersyjnej Anny Bo-
jarskiej, natomiast wciąż brak Stanisła-
wa Srokowskiego. Jego powieść Re-
patrianci ukazała się w 1988. https://
encysol.pl/es/encyklopedia/biogramy
/18783,Srokowski-Stanislaw.html

Opublikowano już antologie poezji 
stanu wojennego. Autor wymienił kilka 
– z 1982, 1994, 2010, 2014 i 2022 roku. 
Odnotował też wiele interesujących to-
mów pojedynczych poetów, m.in. Mar-
ka Baterowicza Z tamtej strony drzewa 
(Melbourne 1992). Są obecne dzieła 
twórców o niekwestionowanym miejscu 
w historii literatury niejednego okresu, 
takich jak: Miłosz, Herbert, Białoszew-
ski, Szymborska, Bryll, Ficowski, Fili-
powicz, Międzyrzecki, Miłobędzka, No-
wak i młodszych, jak Lipska, Barańczak, 
Krynicki, Kornhauser, Maj, Markiewicz, 
a także najmocniej kojarzonych z kry-
zysem lat osiemdziesiątych XX wieku, 
tak różnych, jak: Jacek Bierezin, Jaro-
sław Broda, Lech Dymarski, Jerzy Gi-
zella. Kompendium wiedzy o dziewię-
ciu latach brzemiennych w wydarzenia 
nie tylko intelektualne, artystyczne, lite-
rackie – uwzględnia poezję, prozę nar-
racyjną, dramat i szeroko pojętą ese-
istykę. Literatura – co w różnym stop-
niu bywa uświadomione, ale pozosta-
je faktem – to crème de la crème życia 
umysłowego. Dlatego powinna znajdo-
wać się w centrum uwagi każdego wy-
kształconego i odpowiedzialnego czło-
wieka. To nie zabawa ani nie sposób 
na łatwy zarobek dla marnych karie-
rowiczów.

Emblematyczny dla przesilenia 
schyłku PRL, kiedy już zakazane praw-
dy można było poruszać, był Weiser 
Dawidek – jako ktoś, kto więcej wie – 
to tytułowy bohater słynnej powieści 

Pawła Huelle. Anna Kamieńska, Le-
szek Elektorowicz, Barbara Sadow-
ska, Jan Twardowski, niezapomniany 
Jan Polkowski – lektura historyczno-
literackiej narracji Macieja Urbanow-
skiego zamienia się w reminiscencje 
z czasów młodości. Ze względu na dra-
styczny, niestroniący od wulgaryzmów, 
język prozy ostatnich kilku dziesięcio-
leci, nie spodziewajmy się niedzisiej-
szej delikatności. Zwłaszcza w cyta-
tach razi brutalność obrazowania i me-
taforyki, na przykład „Kontrrewolucyjna 
szopka pod batutą klechów”, „Sztuba-
ków banda cały kraj we krwi chce uto-
pić” lub „Gówniarze, faszyści i szcze-
niaki”. Mimo to z więzień, oporu, co-
dziennego strachu, wyłaniają się wy-
sublimowane doświadczenia Boga, Eu-
ropy, przemiany epoki.

Omawiane opracowanie zachowu-
je niezwykłą lojalność wobec dokonań 
poprzedników. Opinie krytyków, także 
tych, z którymi autor raczej by się nie 
zgodził, są jednak przytaczane. Po-
dobnie dobór uwzględnionych utworów 
w żaden sposób nie ogranicza się do 
nazwisk, które spotyka się na łamach 
dwumiesięcznika „Arcana”, choć ba-
dacz należy do ich kolegium redakcyj-
nego. Recenzenci uznali tę cechę uję-
cia tematu za jej zaletę, chwalili obiek-
tywizm i bezstronność.

Książka nie jest przeznaczona do 
sprzedaży. Można ją natomiast za 
darmo pobrać w postaci elektronicz-
nej ze strony (www) Instytutu Dzie-
dzictwa Solidarności.

Maciej Urbanowski, Literatura stanu wojen-
nego 1981-1989, Instytut Dziedzictwa Soli-
darności, Gdańsk 2025.

▶

▶

Recenzja

Według Serca Twego
■■ U początku Wielkiego Postu 2026 do polskich kin trafił obraz pod tytułem „Najświętsze Serce”. 

Jest to fabularyzowany dokument o ponownym odczytaniu cudu, który wydarzył się ponad 350 lat 
temu. Wówczas podczas adoracji Najświętszego Sakramentu francuska mniszka z zakonu Wizytek 
doświadczyła wielu spotkań z Jezusem Chrystusem i Jego Gorejącym Sercem.

Tomasz 
Białaszczyk
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kochające ludzi”, ale zarazem „tak 
mało przez nich kochane”. To w tej wi-
zji zapowiada pragnienie ustanowienia 
święta ku czci Jego Serca.

2. Drugie objawienie – 1674 r.

Mistyczka otrzymuje nakaz częstej ad-
oracji Najświętszego Sakramentu oraz 
praktykowania wynagradzającej modli-
twy. Jezus prosi też o wprowadzenie 
„Godziny Świętej” – modlitwy w noc po-
przedzającą pierwszy piątek miesiąca.

3. Trzecie objawienie – 16 czerwca 
1675 r.

Najbardziej znane i przełomowe. Chry-
stus ukazuje jej swoje Gorejące Serce 
otoczone koroną cierniową, płonące 
miłością i zranione ludzką obojętnością. 
Padają słowa o „niewdzięczności ludzi” 
i żądanie obchodzenia święta Najświęt-
szego Serca Pana Jezusa w piątek po 
oktawie Bożego Ciała.

Początkowo objawienia spotykają się 
z nieufnością – zarówno ze strony prze-
łożonych klasztoru, jak i teologów. Do-
piero dzięki wsparciu jezuitów, zwłasz-
cza św. Klaudiusza de la Colombière, 
kult zaczyna się rozwijać i przenikać 
do Kościoła.

Uznanie objawień i rozwój kultu

•	 1765 r. – papież Klemens XIII za-
twierdza święto Serca Jezusa dla 
niektórych krajów.

•	 1856 r. – Piusa IX rozszerza świę-
to na cały Kościół.

•	 1920 r. – Małgorzata Maria Alaco-
que zostaje kanonizowana przez 
Benedykta XV.

Od tego czasu ikona Serca Jezu-
sowego stała się jednym z najbardziej 
rozpoznawalnych wizerunków chrze-
ścijaństwa.

Współczesność i odnowienie kultu
Po latach – na progu III tysiąclecia – 

we Francji, w tym samym miejscu, mło-
da wspólnota Kościoła modli się, tańczy, 
adoruje i ewangelizuje. Pół miliona ludzi 
przyszło do francuskich kin, aby zoba-
czyć zapis tego odrodzenia duchowego.

Początek czasu nawrócenia jest do-
brym momentem, aby samemu przeko-
nać się o tym fenomenie. Liczne świa-
dectwa młodych, małżonków, zakon-
nic, zakonników i kapłanów układają 
się w opowieść o ludzkiej potrzebie do-
świadczenia Bożej miłości.

Współcześnie obrazy przedstawiają-
ce Jezusa z Gorejącym Sercem oto-
czonym cierniami obecne są w niezli-

czonych świątyniach i domach. To naj-
bardziej rozpoznawalny znak objawień 
z Paray-le-Monial.

Francja – kraj mocno dotknięty se-
kularyzacją, cywilizacyjnym wychłodze-
niem i napływem wyznawców innych re-
ligii – staje się jednocześnie źródłem od-
nowy kultu, który dziś dynamicznie roz-
wija się także w obu Amerykach i wielu 
innych regionach świata.

Kult Najświętszego Serca 
w Polsce

Objawienia Małgorzaty Marii Alaco-
que szybko dotarły również do Polski.

Dowody tego to między innymi:

•	 powszechne obrazy Serca Jezusa 
w domach i kościołach,

•	 praktyka pierwszych piątków mie-
siąca,

•	 liczne wspólnoty, bractwa i nabożeń-
stwa ku czci Serca Jezusowego,

•	 obecność sióstr wizytek, które krzewią 
ten kult i strzegą jego tradycji.

Według statystyk Polska posiada tyl-
ko jedną świątynię dedykowaną św. 
Małgorzacie Marii Alacoque, miesz-
czącą się w Warszawie, co czyni ją uni-
katowym miejscem odniesienia dla czci-
cieli jej duchowości.

Za pośrednictwem firmy Rafael ob-
raz trafił do oferty wielu kin. Dystrybutor 
reżyserskiego dzieła Sabriny i Stevena 
Gunnell niestety nie zadbał o przetłuma-
czenie części napisów. Tak przynajmniej 
było na obejrzanej przeze mnie kopii.

▶
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Setki spalonych wsi. Historia, 
która nie przebiła się do 

świadomości

W latach II wojny światowej na podbitych 
przez III Rzeszę terytoriach doszło do 
pacyfikacji setek wsi i miasteczek. Po-
wody, dla których okupant, czy kolabo-
rujące z nim grupy dokonywały owych 
ekspedycji były różne: demonstracja siły, 
kara za „przewinienia”, odwet, chęć fi-
zycznej eliminacji danej zbiorowości lub 
jej części, obławy na ukrywających się 
partyzantów na danym obszarze. Histo-
rie niektórych z nich są dobrze znane. 
Francuskie Oradour-sur-Glane i czeskie 
Lidice, to dwie miejscowości, które stały 
się symbolami okrucieństwa wobec nie-
winnej ludności cywilnej oraz punktami 
odniesienia dla dzieł kultury, podejmu-
jących tematykę bestialstwa konfliktów 
zbrojnych. Przypominają o nich różno-
rodne upamiętnienia czy nazwy ulic.

W Polsce Sejm Rzeczypospolitej 29 
września 2017 roku ustanowił 12 lipca 
Dniem Walki i Męczeństwa Wsi Polskiej. 
Jest to symboliczna data, związana z pa-
cyfikacją Michniowa, w którym w 1999 
powstało muzeum pamięci. Jednakże 
do dnia dzisiejszego najmniej uwagi po-
święca się pacyfikacjom miejscowości 
położonych na byłych Kresach Południo-
wo-Wschodnich. Pamięć ta pozostaje 
w zasadzie nieobecne w powszechnej 
świadomości, zarówno w skali między-
narodowej, jak i krajowej. Nie mówi się 
o nich w mediach, audycjach radiowych 
ani nie poświęca się im głośnych publi-
kacji o szerokich zasięgach. A to wła-
śnie na Kresach dokonywano ogromnej 
liczby napadów na bezbronnych cywili 
organizowanych zarówno przez sowie-
tów, Niemców, jak i ukraińskich nacjo-
nalistów. Do jednych z takich pacyfika-
cji doszło 28 lutego 1944 roku w miej-
scowości Huta Pieniacka.

Wieś na uboczu historii. Do 
czasu

Przed pacyfikacją Huta Pieniacka (na-
zwa miejscowości z 1875 pochodziła od 
huty szkła) była jedną z większych pol-
skich miejscowości na tym obszarze. 
Znajdowała się w południowo-zachod-
niej części powiatu brodzkiego, przy 
północno-wschodniej granicy powiatu 
złoczowskiego. Najbliższymi większy-
mi miastami były Brody i Złoczów. Aby 
dotrzeć do drogi bitej, należało przebyć 
około 10 km w każdą stronę drogą grun-
tową, która w zimie i porach deszczo-
wych była nieprzejezdna dla furmanek.

Huta Pieniacka była praktycznie sa-
mowystarczalna, mieszkańcy trudni-
li się ciesielstwem, kowalstwem i bed-
narstwem. Na polach uprawiano ziem-
niaki, żyto, jęczmień, owies, grykę, pro-
so, pszenicę, konopie i len. Hodowano 
bydło, trzodę chlewną oraz drób. 

Po siedmiu latach 
starań jest zgoda
Ukraina zatwierdza prace poszukiwawcze IPN w Hucie Pieniackiej

dr Michał Siekierka
Instytut Pamięci Narodowej 

Oddziałowe Biuro Badań Historycznych 
we Wrocławiu (PIN OBBH Wrocław)

▶
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Przetwarzanie surowców rolnych 
odbywało się na miejscu lub w okolicz-
nych wsiach. Miejscowość została za-
łożona na planie okręgu, znajdowały się 
w niej wąwóz oraz niewielkie wzniesie-
nie, na którym w 1928 roku wybudowa-
no kościół. Wcześniej wierni modlili się 
w drewnianej kaplicy.

W 1939 roku, według miejscowe-
go spisu we wsi znajdowały się 173 go-
spodarstwa, a na stałe mieszkało tu 
760 osób. Wielu mieszkańców wyjeż-
dżało sezonowo lub na dłużej za pra-
cą – w okresie międzywojennym było to 
zjawisko bardzo częste. Działała czte-
roklasowa szkoła powszechna. Była też 
świetlica, organizowano potańcówki, 
a mieszkańcy mieli dostęp do punktów 
czytelniczych. Tuż za kościołem znaj-
dowało się boisko, ważne miejsce spo-
tkań młodzieży. Choć wciąż przeważa-
ły drewniane domy, coraz częściej po-
jawiały się budynki z elementami mu-
rowanymi. Był to znak rozwoju i rosną-
cych aspiracji mieszkańców.

Najpierw strzały, potem ogień

W drugiej połowie 1943 i na początku 
1944 roku, w okresie nasilenia napaści 
nacjonalistów ukraińskich na polskie 
wsie kresowe w Małopolsce Wschodniej, 
Polacy, ze względów bezpieczeństwa 
grupowali się w większych miejscowo-
ściach – do Huty Pieniackiej przeniosła 
się ludność z okolicznych wiosek. Utwo-
rzono oddział samoobrony. W tym cza-
sie w miejscowości ulokowali się sowiec-
cy partyzanci, którzy korzystali z sze-
roko rozumianej pomocy mieszkańców 
w zamian za broń. Dowodził nimi Dmi-
trij Miedwiediew, pseudonim „Borys Kru-
tikow”. Choć mieszkańcy mieli za sobą 
doświadczenie sowieckiej okupacji z lat 
1939-1941, w obliczu śmiertelnego za-
grożenia szukali jakiejkolwiek pomocy.

Miejscowe struktury UPA nie dys-
ponowały siłami pozwalającymi na sa-
modzielne przeprowadzenie ataku na 
wieś. Uderzenia dokonali Ukraińcy peł-
niący służbę w formacjach podporząd-

kowanych III Rzeszy, natomiast decyzja 
o likwidacji miejscowości podjęła admi-
nistracja niemiecka. Bezpośrednim pre-
tekstem stała się obecność w Hucie Pie-
niackiej oddziału sowieckich partyzan-
tów. 23 lutego 1944 roku doszło do po-
tyczki zbrojnej między członkami polskiej 
samoobrony a próbującym wejść do wsi 
zwiadem 1 batalionu 4 pułku policyjne-
go sformowanego z Ukraińców, ochot-
ników do dywizji SS „Galizien”.

Członkowie samoobrony podjęli wal-
kę w przekonaniu, iż napastnikami są 
nacjonaliści ukraińscy przebrani w nie-
mieckie mundury. Sowieci opuścili Hutę 
Pieniacką stanowiącą zaplecze dla jej 
działalności dywersyjnej, aby ich obec-
ność nie doprowadziła do zniszczenia 
miejscowości. Decyzja taka była po-
dyktowana sytuacją, jaka miała miejsce 
w Majdanie Pieniackim, gdzie pododdział 
pułku policyjnego należącego do dywi-
zji SS „Galizien” po wkroczeniu do wsi 
przesłuchał jej mieszkańców, lecz po-
dejrzanych i zatrzymanych w związku 
z działalnością partyzantów mężczyzn 
po przeprowadzonym dochodzeniu zwol-
niono z aresztów.

Ten scenariusz nie powtórzył się jed-
nak w Hucie Pieniackiej. W nocy z 27 na 
28 lutego 1944 roku do Huty Pieniackiej 
przybył kurier Inspektoratu AK w Złoczo-
wie, który przekazał, że w kierunku wsi 
podążają pododdziały Wehrmachtu. Na 
polecenie Inspektoratu schowano broń, 
aby nie dawać pretekstu do otwartego 
konfliktu. W domach przygotowano kry-
jówki dla cywili. We wczesnych godzi-
nach porannych (około szóstej rad ra-
nem) 28 lutego 1944 roku, Huta Pieniac-
ka, została otoczona przez kilkusetoso-
bowy oddział wojska (w relacjach wymie-
niana jest liczba 500-600 żołnierzy). Żoł-
nierze byli ubrani w białe kombinezony 
maskujące i porozumiewali się w języku 

ukraińskim, natomiast dowódcy posługi-
wali się językiem niemieckim. Jak wyni-
ka z relacji świadków, żołnierzom towa-
rzyszyli nacjonaliści ukraińscy.

Żołnierze otoczyli wieś szczelnym 
kordonem, rakiety sygnalizacyjne stano-
wiły hasła do ataku. Miejscowość zosta-
ła ostrzelana z broni maszynowej i moź-
dzierzy. Pierścień oblężniczy szybko się 
zacisnął a zabudowania znajdujące się 
na skraju wsi znalazły się w ogniu. Do 
uciekających z podpalonych domostw 
strzelano bez ostrzeżenia. Po opano-
waniu wsi, umieszczono większości jej 
mieszkańców w kościele rzymskokatolic-
kim, gdzie byli poddani brutalnym prze-
słuchaniom. Następnie podzielono ich 
na grupy po kilkanaście osób. Wypro-
wadzano ich ze świątyni do domów i za-
gród, pod które podkładano ogień i ob-
rzucano je granatami.

Tylko nieliczni zdołali zbiec. Plądro-
wanie i palenie wsi miało miejsce do go-
dzinny siedemnastej, wtedy to napast-
nicy odjechali zabierając ze sobą skra-
dzione mienie. Z pożaru ocalał jedynie 
budynek szkolny oraz kościół. Miejsco-
wość przestała istnieć. W latach 60. XX 
wieku niszczejący kościół został roze-
brany. Tam, gdzie kiedyś tętniło życie, 
dziś rozciąga się pole. Dopiero 21 paź-
dziernika 2005 roku, dzięki staraniom 
Stowarzyszenia Huta Pieniacka, zrze-
szającego ocalałych z pogromu, udało 
się odsłonić i poświęcić pomnik pamię-
ci, który stanął na miejscu kościoła na 
niewielkim wzniesieniu.

Odnaleźć imiona wśród 
popiołów i zgliszcz

19 lutego 2026 roku prezes Stowarzy-
szenia Huta Pieniacka pani Małgorzata 

▶

Ciąg dalszy na str. 36 ►
Małgorzata Gośniowska-Kola prezez Stowa-
rzenia Huta Pieniacka
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Gośniowska-Kola potwierdziła, że 
strona ukraińska ostatecznie zatwier-
dziła program prac poszukiwawczych 
na terenie dawnej wsi. Decyzja ta otwie-
ra drogę do badań terenowych, na któ-
re rodziny ofiar czekają od lat. To krok 
potrzebny, ale dramatycznie spóźniony.

Świadkowie, którzy mogli szczegó-
łowo opisać przebieg pacyfikacji oraz 
losy poszczególnych rodzin, w ogromnej 
większości już nie żyją. Istniejące rela-
cje ocalałych udało się zebrać głównie 
dzięki prywatnym inicjatywom oraz śro-
dowiskom kresowym i kombatanckim, 
a nie w wyniku systemowych działań 
państwa. W Hucie Pieniackiej zginęło 
ponad tysiąc osób. Do dziś nie ma peł-
nej listy zamordowanych. Jedno pozo-
staje pewne: było to ludobójstwo.

Część mieszkańców ginęła od kul, 
innych spędzano do stodół i budynków 

gospodarczych, które następnie podpa-
lano. W ten sposób mordowano wszyst-
kich bez względu na wiek i płeć. W dniu 
28 lutego 1944 roku we wsi przebywali 
nie tylko rodowici mieszkańcy, ale i oso-
by z okolicznych miejscowości. Na jej te-
renie ukrywani byli liczni Żydzi, o czym 
stanowią relacje z Żydowskiego Insty-
tutu Historycznego.

Nie o zemstę, lecz o pamięć 
i prawdę wołają ofiary.

Rodziny ofiar oraz całe społeczeństwa 
mają prawo do poznania okoliczności 
popełnionych zbrodni, ustalenia tożsa-
mości sprawców oraz losu osób zagi-
nionych. Ekshumacje stanowią często 
jedyne narzędzie pozwalające na usta-
lenie faktów w sposób obiektywny i we-
ryfikowalny. Są niezbędne dla realizacji 

zasady odpowiedzialności karnej spraw-
ców. Konwencja w sprawie zapobiega-
nia i karania zbrodni ludobójstwa, prawo 
międzynarodowe humanitarne oraz sta-
tut Międzynarodowego Trybunału Karne-
go nakładają na państwa obowiązek ści-
gania zbrodni wojennych i zbrodni prze-
ciwko ludzkości. A taką właśnie zbrodnią 
była pacyfikacja Huty Pieniackiej popeł-
niona przez 4. pułk policyjny wchodzą-
cy w skład Waffen SS „Galizien”.

Ekshumacje ofiar ludobójstwa i zbrod-
ni wojennych nie są działaniem opcjo-
nalnym ani politycznym, lecz wynikają 
z norm prawa międzynarodowego, któ-
rych celem jest ochrona godności ludz-
kiej, zapewnienie sprawiedliwości oraz 
zachowanie pamięci o ofiarach. Prawda 
historyczna oparta na dowodach mate-
rialnych jest jednym z fundamentów po-
jednania i trwałego pokoju.

Instytut Kornela Morawieckiego
Prosimy o wsparcie: na cele statutowe. Nr konta: 46 1090 2529 0000 0001 5664 1073

Z głębokim bólem i smutkiem zawiadamiamy, że 23 lutego 2026 roku,
w wieku 85 lat, odszedł od nas

śp. Stanisław Połoniewicz
wybitny patriota, człowiek czynu i odwagi.

Urodzony w 1941 roku w Brześciu nad Bugiem. W latach 1979-1989 
oddany działacz opozycyjny. Już w czasie Marca 1968 roku niósł pomoc 
protestującym studentom Politechniki Wrocławskiej, dostarczając 
żywność i organizując zbiórki pieniędzy. Od 1979 roku współpracował 
z Kornelem Morawieckim przy kolportażu „Biuletynu Dolnośląskiego”. 
Wspierał redakcję „Z Dnia Na Dzień”, zapewniając papier 
i rozpowszechniając pismo, a pod koniec lat 70. kolportował także 
ulotki ROPCiO.

Po wprowadzeniu stanu wojennego działał w podziemnym RKS Dolny Śląsk oraz współtworzył struktury 
„Solidarności” w Instytucie Meteorologii i Gospodarki Wodnej we Wrocławiu. W czerwcu 1982 roku wstąpił 
do Solidarności Walczącej, gdzie odpowiadał za ochronę spotkań i narad. W latach 1979-1989 był 
niestrudzonym kolporterem prasy podziemnej, gotowy do czynnej obrony Kornela Morawieckiego 
z bronią w ręku.

Jeden z założycieli Bractwa Kurkowego Miasta Wrocławia. W środowisku strzeleckim zapisał się 
jako wieloletni opiekun strzelnicy na Stadionie Olimpijskim oraz wybitny strzelec – wielokrotny zwycięzca 
licznych zawodów sportowych. Członek Stowarzyszenia Miłośników Dawnej Broni i Barwy.

Za działalność na rzecz wolnej Polski został odznaczony m.in. Krzyżem Wolności i Solidarności oraz 
Krzyżem Solidarności Walczącej. Pozostanie w naszej pamięci jako człowiek wierny Polsce, odważny 
i bezkompromisowy w służbie prawdzie i wolności.

Wieczny odpoczynek racz Mu dać, Panie.

▶

Nr 82 (368) • 20-23 lutego 202636 Prawda jest ciekawa


